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PREMIE! PREMIE! 
ezylS FodasuB&i 

dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.”

Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo
nenci, którzy opłacą “Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
W Premii czyli w Podarunku wartości jednego do
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
Sremii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 

nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę.
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 

jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga śbbie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą
danie bezpłatnie.

Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę 
Polską” do Igo Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Muryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
Przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c).

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, dopóki 
Kalendarze będą w zapasie.

• ' Ti ŁADYSŁAW DYNIE WIDZ. »

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

, “Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

nasi podróżujący agenci i kolektorzy.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
weiciiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Hani- 
pshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania.

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy.
Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 

idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Wiadomości_Zagraiiiczne.
Bowy mlniiter.

Wiedeń, 24 kwietnia.— 
Robert McCormick z Illinois, 
nowo mianowany ambasador 
Stanów Zjedn. dla Austryi, 
przybył tutaj wczoraj i obej
mie w tych dniach swój urząd,

** * *

plero po trzeciej eksplozyi’ 
kiedy minęło niebezpieczeń
stwo dalszych wybuchów. Za 
chodzi obawa, że 150 do 200 
ludzi pracujących we fabry
kach zostało pozabijanych lub 
pokaleczonych. Stąd wysła 
no straż ogniową i ambulan 
se na miejsce katastrofy.

*• •
FRANKFURT, 26 kwie

tnia. — Po pięciogodzinnej pra 
cy udało się nareszcie opa
nować pożar. Przypuszczają, 
że więcej jak 200 osób jest 
zabitych i ranionych.

** «
Wizyta Tołstoja-

PARYŻ, 26 kwietnia. — 
Hrabia Tołstoj, socyalog i 
sławny publicysta rosyjski, 
skazany na wygnanie, udaje 
się z wizytą do Paryża. Fran
cuzi przygotowują się na je
go przyjęcie.

* » 
Ze stolicy Anglii.

LONDYN, 26 kwietnia.— 
Nowomianowany prezes związ
ku kongregacyonalistów, dr. 
Parker, wczoraj na wstępnej 
swej przemowie wyraził się 
w taki sposób:

“Bogu złóżmy dzięki za 
królowę Wiktoryę i niechaj 
Bóg strzeże króla."

Potem zaś wyraził głębo
ką sympatyę ku katolikom z 
powodu obrażającej ich przy
sięgi króla, i dodał, że nie-

Ameryka a Japonia-

WASHINGTON, 24 kwie
tnia. — Wydział marynarki o 
trzymał zawiadomienie od ad 
mirała Remey, komenderu
jącego eskadrą azyatycką, że 
weźmie udział w uroczystości 
przy odsłonięciu pomnika dla 
komodora Ferry’ego. Uroczy 
stość ta będzie miała miejsce 
w mieście Kurlchama w Ja
ponii.

Uroczystość ta przybierze 
charakter międzynarodowy i 
będzie dowodem szczerych, 
stałych i przyjaznych stosun
ków Ameryki z Japonią.

Admirał Remey przybędzie 
do portu japońskiego na sta 
tku wojennym Brooklyn. To
warzyszyć mu będą te statki 
z jeg° eskadry, które on sam 
wyznaczy.

• «
Przeciw reformom

WIEDEŃ. 24 kwietnia.— 
Donoszą z Petersburga: W 
Rosyi założyła się “Liga ary
stokratyczna przeciw refor

mom,” mająca na celu, jak 
to już nazwa wskazuje, wal
czenie przeciw wszelkim re
formom 1 ustępstwom.

Książe Galicyn, znany po
dróżnik i pisarz, jest prezy
dentem tej organizacyi, która 
nie tylko ma na celu Zwalcza
nie nowych reform, ale ró
wnież zaprowadzenie na no
wo poddaństwa, zapewnienie 
trwałości rządy ściśle auto 
kratycznego I w ogóle po
wrót do dobrego, starego cza 
su, kiedy wszystko w Rosyi 
było po tatarsku czyli mon- 
golsku.

* •
Francy® a Rosya.

PETERSBURG, 24 kwie 
tnia. — Rozmaite wersye i po
głoski oblegają tutaj o powo
dach podróży ministra Del- 
casse do Rosyi. Z jednej stro
ny donoszą, że przywiózł on 
tu podchwycony plan wojny 
handlowej angielsko - niemie 
ckiej przeciwko Francyi. Po
dobno Delcasse ten plan miał 
miał zakomunikować amba
sadorowi rosyjskiemu w Pa 
ryżu, ale ten go wyśmiał. Nie
zadowolony z tego, Delcasse 
zatelegrafował do ministra 
spraw zewnętrznych rosyjskie
go Lamsdorfa z zapytaniem, 
czy nie nu nic przeciwko je
go przyjazdowi do Petersbur
ga. Po naradzie z carem, 
Lamsdorf zaprosił go urzędo- 
wnie do łosyi.

Odwołanie ambasadora.
PARYŻ, 24 kwietnia. — 

Prasa tutejsza omawia powo
dy nagłego odwołania do Pe
tersburga pułk, Murawiewa, 
wojskowego attache ambasa
dy rosyjskiej w Paryżu. Je
dni twierdzą, że Murawiew 
wyjeżdża z powodu, że został 
awansowany w armii; inni, 
że gabinet francuski postarał 
sią o jego odwołanie, gdyż 
ostro krytykował ministra woj
ny jen. Andree w listach do 
rządu rosyjskiego. Wedle in
nej jeszcze wersyi miał on w 
obecności ambasadora angiel
skiego wyrazić się z sympa- 
tyą dla Boerów i obraził w 
skutek tego Wielką Brytanię.

* » •
Trzęsienie ziemi.

LIZBONA, 24 kwietnia.— 
W kilku miejscach w Portu
galii dało się uczuć silne trzę
sienie ziemi. Najsilniej dało 
się ono uczuć w Lizbonie i 
w Alguvre.

Z Rzymu donoszą, że 1 tam 
miało miejsce trzęsienie ziemi 
w całych południowych Wło
szech. Strat żadnych nie po
dają telegramy.

1»• •
Anglicy zwyciężają.

LONDYN, 25 kwietnia.— 
Generał brygady Sir Frede 
ńćA. "Ltiugard i pułkownik G. 
Kemball, zakończyli z oddzia
łem wojsk zachodnio-afrykań- 
skich pomyślną ekspedycyę 
przeciw potężnym emirom w 
Bida i Kontagora. Anglicy 
zwyciężyli emira Kontagory 
po zaciętej bitwie z 5000 kra
jowcami. Zdobyli główne mia
sta w Bida i Kantagora i u 
wolnili tysiące niewolników. 
Emirowie cl byli od lat po
strachem owych okolic i w 
ciągu ostatnich lat kilku, po
zabijali tysięce krajowców. O- 
becnie zupełnie pozbawieni 
są władzy.

« •
Huragan w Indyach wschód.

KALKUTA, 25 kwietnia.— 
Miasto Mandalay, stolica pro- 
wincyl Burma, zostało w czę
ści zniszczone niewidzialnej tu 
siły huraganem po którym 
nastąpił ulewny deszcz. Dwa
dzieścia osób straciło życie. 
Szkody materyalne są olbrzy
mie, ale dotychczas jeszcze 
ich nie obliczono.

» * *

Msgr. Zaleski prsenieslony.
RZYM, 25 kwietnia.— U 

chodzi tu za rzecz pewną, że 
delegat papieski w Kanadzie, 
Mgr. Falconio, zostanie za
mianowany delegatem papie
skim w Stanach Zjedn. jako 
następca Mgr. Martlnellego, 
a urząd papieskiego delega
ta w Kanadzie ma objąć Mgr. 
Zaleski, delegat papieski we 
Wschodnich Indyach.

* * » 
Delcasse u cara.

PETERSBURG, 26 kwie
tnia. — M. Delcasse, francu
ski minister spraw zagrani
cznych i książę Lamsdorf uda
li się do “Carskiego Sioła,” 
aby złożyć wizytę carowi, któ
ry go zaprosił na śniadanie. 
Francuzi i Moskale cieszą się 
z tej wizyty i widzą w niej 
błogosławieństwo dla oby
dwóch narodów.

* * » 
Kolej syberyjska.

MOSKWĄ, 26 kwietnia.— 
Budowa kolei syberyjskiej, 
której odnoga prowadzi do 
Mandżuryi, postępuje szybko. 
Dwa korpusy rosyjskie o 25 
000 żołnierza przeznaczono do 

pilnowania porządku przy bu
dowie kolei w Mandżuryi. Jak 
przewidzieć można Rosya wy
syła do Mandżuryi wojska 
pod różnemi pozorami, aby 
tam zaprowadzić porządek. 
Piękne będą skutki porządku 
moskiewskiego!

* * *

Krach w Japonii.

YOKOHAMA, 26 kwie
tnia. — Przeszło dwadzieścia 
banków ogłosiło niewypła
calność w Osaka i we wscho
dnich i środkowych prowin- 
cyach. Bank Japoński miał 
pójść w ich ślady, ale zapo- 
bieżono temu. Banki, które 
pobankrutowaly są małemi 1 
nie mają nic wspólnego z za 
granicznym kredytem Japonii.

♦ «
Straszna ekoplozya.

FRANKFURT, 26 kwie
tnia. — Wczoraj popołudniu 
wydarzyły się eksplozye ko 
tlów parowych w elektroche
micznej fabryce Griesheima w 
pobliżu Griesheim. Huk eks 
plozyi tych słychać było w 
tern mieście. Jeszcze nie po
dobna obliczyć wszystkich o 
fiar katastrofy. Po drugiej 
eksplozyi mieszkańcy miaste
czka Griesheim, z obawy 
przed dalszemi eksplozyami i 
wskutek nwJMeniasię powie 
trza duszącem! gazami, uszli 
do Frankfurtu; powrócili do- 

Willa na wystawie w Buffalo.

konformiści uznają w królu 
rządcę narodu, ale nigdy w 
nim widzieć nie będą głowy 
kościoła lub obrońcy wiary.

• « •
Tyfus graiuje-

DURBAN, 26 kwietnia.— 
Donoszą tu z zatoki Delagoa, 
że w ostatnich trzech miesią
cach umarło tu 500 osób na 
tyfus. Ludność tutejsza obli
czają na 3000. Zaraza ta za
graża wszystkim mieszkań
com, którzy starają się polo 
żyć jej koniec.

*
* *

Znowu zaburzenia w Kotyi-

PETERSBURG, 27 kwie
tnia.— Położenie uniwersyte
tów znowu się pogorszyło. 
Studenci uniwersytetu moskie
wskiego wydali odezwę, ażeby 
do czasu uwolnienia areszto
wanych studentów, wytrwać w 
biernej opozycyi. Pojawił się 
także ‘ ‘manifest proletaryuszów 
do całego świata” wzywający 
do gromadnego wystąpienia 
przeciw brutalności caratu. 
Protest datowany jest z Bru
kseli i zawiera podpisy róż
nych przywódców socyallsty- 
cznych, także amerykańskich.

W czasie wielkanocnych u 
roczystości w Taganrogu nad 
morzem Azowskiem znaczne 
powstały zaburzenia. Gazety 
rosyjskie jednakowoż upew
niają, że wywołali je tylko lu- 

dzle popici i że nie miały one 
politycznego znaczenia.

« 
» «

Otwarcie wystawy.

LONDYN, 28go kwietnia. 
Dnia 7go maja, otwartą zosta
nie wystawa międzynarodowa 
w Glasgowie w Szkocyi. Bę
dzie ona mniejszą od wystawy 
chicagosklej i paryskiej co do 
obszaru ale nie wiele im ustę 
puje co do sztuki i piękności.

♦
• * 

Krueger przybywa.

AMSTERDAM, 28 kwie
tnia. Nie ulega wątpliwości, 
że prezydent Transwialu, Pa
weł Krueger, wybierze się z 
wizytą do Stanów Zjednoczo
nych w końcu czerwca.

SPRAWY CHIŃSKIE.
PEKIN, 24 kwietnia. — Li 

Hung Chang otrzymał ostrą 
naganę od cesarza za to, że 
nie przeszkodził wojskom za- 
granicznem w posuwaniu się 
na zachód i zabieraniu coraz 
większych obszarów. Gdy te
mu nie przeszkodzi, będzie za 
to odpowiedzialnym. Nadto 
polecił mu cesarz, aby we 
wszystkich ważniejszych spra
wach zasięgał rady komisarzy 
pokojowych, którymi on (ce
sarz) zamianował wicekrólów 
Lłnkun, Yichau i Chitung.

PEKIN, 25 kwietnia. — W 
południowej części prowincyi 

Pechlli, jak donoszą, rozpo
czyna się nowy ruch między 
bokserami, z którymi sympa
tyzuje tamtejsza ludność. Ma 
tam panować głód, a bokse
rzy zasilają mieszkańców czem 
mogą, dlatego też ludność 
sprzyja bokserom.

PEKIN, 25 kwietnia. — 
Wojsko międzynarodowe li
czące 800 żołnierzy pod do
wództwem pul. Radforda, któ
re wybrało się ze Szang Hal 
Kwan, ażeby ukarać -bokse
rów i rozbójników, którzy nie
dawno napadli na wojska In
dyjskie, kiedy poległ major 
Browning, spotkało się z nie
przyjacielem, po stronie któ
rego poległo 50 ludzi. Po 
stronie sprzymierzonych po
legło 6 Anglików, 2 Japoń 
czyków i jeden Francuz. Nie
przyjaciel uciekł w góry, ale 
będzie ściganym.

Niemcy zostali odwołani z 
ekspedycyi na Pao Ting Fu. 
Zachowanie się Niemców w 
ostatnim tygodniu w Pekinie 
wywołało oburzenie nie tylko 
pomiędzy Chińczykami ale 
także pomiędzy sprzymierzo
nymi. Konie, muły i kuce 
zabierano do przewożenia trans 
portów; kulisi musieli darmo 
pracować, a zmuszano także 
wykształconych Chińczyków 
do pracy. Pewnego Amery- 
karbia ! pewnego urzędnika 
poselstwa brytyjskiego are
sztowano i wypuszczono ich 
dopiero, gdy zostali indentjfi- 
kowani.

YOKOHOMA, 25 kwie
tnia. — Rząd japoński żąda 
od Chin odszkodowania w su 
mle $24,000,000.

BERLIN, 24 kwietnia. — 
Hr. Waldersee donosi, że 
patrole wojskowe posiane do 
okręgu Kalgan nie napotkały 
tam żadnych chińskich oddzia
łów. Li Hung Chang zawia
domił go, że wojska jen. Llu 
opuściły prowincyę Szansi.

Mordercy kapitana Bartsch 
zostaną powieszeni na miejscu 
gdzie zbrodnię popełnili.

Kolumny jen. Bailloud i 
Ketteler doszły do wielkiego 
muru chińskiego na granicy 
Shansi nie napotkawszy tam 
nleprzyjaciala.

WASHINGTON, 25 kwie
tnia. — Deputacye Chińczy
ków, różnych klas błagają 
jen. Chaffe i posła Rockhilla, 
aby wojska amerykańskie nie 
opuszczały Chin. Ogólnem 
mniemaniem jest, że wyjazd 
wojsk amerykańskich oznacza 
długi pobyt w Chinach wojsk 
innych mocarstw. Marszałek 
Waldersee wydał rozkaz, aby 
brama wzbronionej części mia
sta, którą obecnie strzeżą A- 
merykanie, zajętą była przez 
wojska niemieckie po odje- 
źdzle Amerykanów. Chaffe się 
temu sprzeciwił, twierdząc, że 
pozostający oddział amery
kański wystarczy do pilnowa
nia bramy. Niemców to gnie 
wa, gdyż widzą w tem dowód 
nieufności.

PEKIN, 26 kwietnia. — 
Cesarzowa wdowa w obawie, 
że jej władza się skończy za
mianowała swymi ragentami 
wicekrólów: Li Hung Chang, 
księcia Ching, Kunkang, Jun- 
glu, Wanwenhao i Luchuanlin. 
Będą oni stanowili rząd chiń
ski i będą mieli władzę cesar
ską.

LONDYN, 26 kwietnia.— 
Koresponddnt “Mornlng Post” 
z Szangaju donosi, że w pro
wincyi Yangtsekiang organi
zuje się nowy ruch chiński 

tak zwanych reformatorów 1 
przygotowuje się do wzniece
nia powstania w maju lub 
czerwcu. Ruch ten rozpoczęto 
paleniem kościołów w prowin- 
cyach graniczących z Yang
tsekiang.

PEKIN, 28 kwietnia. Na 
granicy prowincyi Szansi przy
szło do poważnych starć mię
dzy wojskami niemleckiemi a 
chińskiemi. Po stronie nie
mieckiej padło 30 żołnierzy. 
Chińczycy zostali odparci na 
całej linii, ponosząc znaczne 
straty.

PEKIN, zęgo kwietnia. — 
Li Hung Chang odwiedził 
posłów i zapewniał ich, że 
generał Lu Kwang Ting lekce
ważył rozkazy, dane mu przez 
Li Hung Changa. Oczekuje 
on od niego raportu o bitwie, 
o której donosi jenerał nie
miecki Kettler.

LONDYN, 29 kwietnia. — 
Odbyła się wczoraj olbrzymia 
demonstracya Chińczyków 
w Shanghai, na cześć człon
ków Tsung Li Yamenu, stra
conych przez cudzoziemców. 
Pochód był na milę długi 1 
szedł ulicami, zamieszkaneml 
przez Europejczyków. Zdaje 
się nie ulęgać wątpliwości, 
że urządził go rewolucyjny 
komitet w Pekinie, stojący 
na czele party! wrogiej cudzo- 
?ieincum.

Z TRANSWAALU.
LONDYN, 26 kwietnia.— 

Marszalek Kitchener donosi, 
że od ostatniego jego raportu, 
zginęło 16 Boerów, 20 zostało 
ranionych, 227 ujęto, 52 zło
żyło broń. Zabrano im przytem 
wiele broni, amunlcyl i ży
wności.

CAPE TOWN, 29 kwie
tnia — Boerzy w Kolonii Przy
lądka są bardzo czynni 1 nie
pokoją Anglików, ale pomimo 
wysiłków nie odnoszą oni ża
dnych zwycięstw. Marszalek 
Kitschener donosi, że w osta
tnich kilku dniach wziął do 
niewoli kilkaset Boerów, kil
kaset się poddało, a zginęło 
25 w potyczkach. Oprócz te
go zabrano Boerom znaczną 
ilość broni, amunicyi i żywno
ści.

Ostatnie Wiadomości.
BERLIN, i-go maja.—W 

Królestwie Polskiem odkryto 
szeroko rozgałęziony nihilizm. 
Aresztowano 600 osób, z któ
rych 200 odstawiono specyal- 
nym pociągiem do cytadeli 
warszawskiej.

Miasta Sosnowice, Sielce 
1 Dąbrowa strzeżone są przez 
dwie setnie Kozaków. Tele
gramy każą się spodziewać 
wielkich następstw.

MANILA i-go maja.— 
Jen. powstańców Tinio pod
dał się z całym oddziałem A- 
merykanom. Jen Baldomero 
i pułkownik Agutnałdo, ku
zyn ujętego dyktatora złożył 
również broń. Z całego archi
pelagu Filipińskiego nadcho
dzą podobne wieści.

WASHINGTON, 1 maja. 
Kardynał Martinelli otrzymał 
wczoraj Insygnia kardynalskie 
z rąk gwardyl papieskiej.

CHICAGO, 1 maja. — 
Zeszłej nocy wybuchł pożar 
pn. 141 So. Clinton st., wy
rządzając szkody na $25,000. 
Czterech strażaków zostało 
niebezpiecznie pokaleczonych 
i popalonych.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MAKKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodn. i Zachodnich 1 Szląska......................
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech

Morawll 1 Węgier . ..................... . .

RUBEL— do Rosyt, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK—do Francyl, Szwajcaryl 1 Belgii . .

GULDEN—do Holandyl ...................................
KRONER—do Danii, Szwecyi i Norwegii.........................

LIRA—do Włoch...........................................................................

1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jeet
pod kontrolą rządową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Maj.

2 C. Atanazynsza, Zygmunta.
3 P. Znalezienie iw. Krzyża.
4 S. Floryana m.
5 N. Piusa V, Moniki wd.
6 P. Jana w oleju.
7 W. Domiceli panny.
8 Śr. Stanisława b. •

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Warszawa. Przy 
kilku generał - gubernator- 
stwach, a także w Królestwie 
Polskiem powstała komisya, 
mająca obmyślać środki dla 
polepszenia bytu ludności bez 
rolnej. “Rosya” piszę: Poło
żenie włościan jest opłakane; 
jest to formalna nędza. Chleb 
jest zbytkiem, na który mogą 
sobie pozwolić w wielkie 
święto; całe ich pożywienie 
stanowią przyprawione na 
różne sposoby kartofle.

Warszawa. Ministerstwo 
komunikacyj zatwierdziło pro
jekt kolei Warszawsko - Ka
liskiej; kolej musi być wy
kończoną w r. 1903.

Warszawa. — Niejaki 
Chaskel Kędzior popełnił 
straszną zbrodnię celem ra
bunku. 43-letnlej Weissma- 
nowej zadał toporem 10 ran 
ciężkich w głowę, a 14 letniej 
jej córce Sencie 6 ran; u tej 
ostatniej stwierdzono pęknięcie 
czaszki. Rabuś zabrał 400 
marek i 100 rubli, zegarek 
i t. p. Ofiary odwieziono do 
szpitala. Zbrodniarza ujęto.

Warszawa. — Do mie
szkania inżyniera p. Twar- 
dzickiego przybył z wizytą 
do lokaja p. T. Franciszka 
Stępienia znajomy jego, za
mieszkały w tymże domu 
niejaki Bolesław Jasiński lat 
16 liczący. Pana T. nie było 
w domu i młodzi ludzie, gdyż 
i S. liczył lat 18, zaczęli grać 
w domino. Następnie S. i J. 
przeszli do pokojów i w ga
binecie p. T. spostrzegli re
wolwer. Jasiński zaczął broń 
oglądać i przypadkowo wy
strzelił. Kula trafiła Stępienia 
w głowę 1 nieszczęśliwy młody 
człowiek padł bez życia na 
miejscu. Jasiński na razie nie 
mógł sobie zdać sprawy z tego, 
co się stało, po chwili jednak 
przeniósł zwłoki S. do kuchni 
i wyszedłszy z mieszkania 
udał się do swoich rodziców 
i opowiedział o wypadku.

Warszawa. Ks. arcy
biskup Wincenty Chościak- 
Popiel po szczęśliwie doko
nanej operacyi przez profesora 
Dr. Wicherkiewicza w Kra
kowie, wrócił zdrów do War
szawy.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.
— Kcynia. Kronika tro

pienia i śledzenia “spisku" 
Polaków 1 “rewolucyi,” która 
całą Europą a przedewszy- 
stkiem mocarstwo niemieckie 
do góry nogami przewrócić 
grozi — znów jest bogatszą 
o jeden wypadek. P. Synoracki, 
urzędnik sądowy w Kcyni, 
otrzymał zapozew do sądu 
z zaznaczeniem, iż ma być 
w "charakterze odpowiedzial
nym” przesłuchany w sprawie 
śledczej.

W najlepszej myśli przy
chodzi p. S. do sądu, że 
będzie jako świadek przesłu
chiwanym.

Tymczasem zaraz na po
czątku pan sędzia zaczął go 
wypytywać, czy nie zna jakiegoś 
Domagalskiego, Gończy i Paz 
derskiego, gdy odpowiedź
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brzmiala przecząco, badał dalej: 
czy nie pisuje do “Pracy,” 
czy nie był w Pelplinie, Cheł 
mnie, Śremie 1 Brcdnicy. P. 
Synoracki I na to odpowiedzieć 
rnusiał przecząco.

Wtedy sędzia rzekł: Radzę 
panu pisać czemprędzej do 
Poznania o zwolnienie z urzędu. 
Nazwisko Pana znaleziono 
w notesie Domagalskiego i 
na tej zasadzie wdrożono po
stępowanie śledcze przeciwko 
Panu. Mów Pan teraz prawdę, 
przyznaj się Pan. Oznajmiam 
też Panu, że mogę Pana 
każdego czasu aresztować, gdy 
potrzeba. Jakie Pan masz wy- 
tlomaczenie na to, iż nazwisko 
Pana znaleziono w notesie 
Domagalskiego ?

Na to odparł p.Synoracki: 
“Ze 1 dla czego nazwisko 
moje stało w owym notesie, 
wyjaśnić nie umiem, ponieważ 
Domagalskiego żadnego nie 
znam; może się to odnosi do 
innej osoby. Do Poznania 
pisać nie potrzebuję, ani też 
nie napiszę, nie mając żadnego 
powodu.

W końcu przesłuchania 
oświadczył sędzia, że sędzia 
śledczy dużo materyału na
zbiera! przeciwko p.S., tylko, 
że nie nadesłał jeszcze akt.

Na to odparł p. Synoracki 
ze spokojem: “Schade ("szkoda.

W trzy dni po przesłu
chaniu doręczono p. Syno- 
racklemu list z Poznania, 
mocą którego został zasuspen- 
dowany z urzędu jako nie
bezpieczny człowiek dla fater- 
iandu.

Gniezno. Przed kilku 
miesiącami wydal najprzew. 
X. arcybiskup rozporządzenie 
do duchowieństwa, aby 
w pewne oznaczone niedziele 
wygłaszało kazanie przeciw 
pijaństwu. Jeden z ducho
wnych, stosując się do tego 
rozporządzenia, napomknął 
także o oszczędności. I jakiż 
był skutek ? Otóż w pierwszych 
zaraz dniach złożono na jego 
ręce 2500 marek, a w dwóch 
miesiącach 8000 m. Obecnie 
złożyła już parafia w kasach 
oszczędności przeszło 12 ty
sięcy marek. A zważyć trzeba, 
że owa parafia składa się 
w dziewięć dziesiątych z ko
morniczego, roboczego ludu I

Poznań. Grylewo zostało 
uratowane. Kupił je hr. Antoni 
Potullckl za 570,000 od hr. 
Izy Tyszkiewiczowej. Obszar 
majątku wynosi 4468 m. 
O majątek ten ubiegała się 
komisya kolonlzacyjna i “Ost- 
mark.”

P o z n a ń. Izba karna ska
zała byłego redaktora “Pracy,” 
Alfonsa Kaniewskiego, na 10 
miesięcy więzienia i zapła
cenie kosztów procesu, a to 
za rzekomą zbrodnię podbu
rzania do gwałtów, popełnioną 
w artykule, w którym wywo
dzono, że Prusy tylko pod
stępem i zdradą doszły do 
dzisiejszej wielkości.

Poznań. Rządowa kasa 
prowincyonalna dla Spółek 
zarobkowych w prowlncyi po
znańskiej ogłasza w urzę- 
dowem zestawieniu, że kapitał 
wszystkich istniejących 758 
spółek wynosi około 60 milio
nów marek. Z tej sumy 
połowa przypada na rzecz 
80 ciu polskich spółek.

Poznań. — Aresztowano 
w Janowcu kierownika kance- 
laryi “Kaufhauzu,” wystawio
nego przez komisyę koloniza- 
cyjną; sprzeniewierzył on 
kwotę 100,000 marek.

Ostrów, W końcu bie
żącego miesiąca opuszcza re
daktor “Gazety Ostrowskiej,” 
p. Witold Leitgeber fortecę 
Ehrenbreitstein, po odsie

dzeniu kary, na którą skazany 
został w czerwcu roku zeszłego 
przez najwyższy trybunał pań
stwowy w Lipsku.

Gniezno. Ceglarz Józef 
Bojarski z Obory pod Gnie
znem został skazany przez 
tutejszą izbę karną na karę 
pieniężną i koszta procesu za 
to, że swym siedmiorgu 
dzieciom, uczęszczającym do 
szkoły, zakazał pójść na obchód 
uroczystości jubileuszu pru
skiego, twierdząc, że to nie 
należy do nauki.

Poznań. W okręgu wy
borczym Międzychód - Bobi 
most, gdzie w niedawnych 
wyborach do parlamentu prze
szedł rządowlec pruski Gers 
dorff, przypadną zapewne nowe 
wybory, ponieważ komisya 
wyborcza zakwestyonowala 
ważność wyborów z powodu 
popełnionych nadużyć i unie
ważnienie mandatu Gersdorfla 
jest prawie pewne. Ze strony 
Polaków i katolików nie- 
miecKich będzie w razie po 
nownych wyborów postawiona 
kandydatura hr. Macieja Miel- 
żyńskiego. Gersdoifl został 
wybrany w ściślejszych wy
borach większością zaledwie 
kilkuset głosów.

SZLĄSK PRUSKI.

— Bytom. W domu To 
warzystw katolickich, obcho
dziło trzydziestą rocznicę swego 
założenia Towarzystwa św. 
Alojzego. W przedmowach 
oddano hołd pamięci założy
ciela śp. księdza Bączka, oraz 
zaznaczono, że Towarzystwo 
jako jedno z pierwszych, 
oparło się nakazowi kardy
nała Koppa, który rozkazał 
wszystkie Towarzystwa św. 
Alojzego na Górnym Szląsku 
rozwiązać.

Bytom. Prezes “Sokoła" 
Cucholskl został skazany po
licyjnie na 30 marek kary, 
za to, że przy zameldowaniu 
pisał obok imion w pisowni 
niemieckiej, także Imiona po 
polsku.

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— Kraków. Wychodźtwo 
na roboty polne do Niemiec 
rozpoczęło się tego roku już 
w połowie lutego 1 przybiera 
większe rozmiary niż w latach 
poprzednich. Codziennie prze 
jeżdżą przez Kraków paręset 
osób, nie licząc tych, którzy 
jadą przez Podgórze Płaszów 
do Oświęcimia. Wczoraj 3 
nadzwyczajne pociągi prze 
wiozły przez Kraków przeszło 
2000 robotników. Obliczają, 
że dotychczas wyjechało do 
Niemiec w tym roku około 
30,000 robotników, w tej 
liczbie dużo chłopców i dziew
cząt, między 14 a 17 rokiem 
życia.

Lwów. Ministerstwo kolei 
udzieliło ks. Andrzejowi Lubo
mirskiemu w spółce z hr. 
Zdzisi. Tarnowskim, Janem hr. 
Konopką: i Piotrem Treterem 
pozwolenia na podjęcie przed
wstępnych robót technicznych 
dla kolei lokalnej z Tarnowa 
przez Dąbrowę do Szczucina.

Kraków. — Szczepanik 
został mianowany “frejtrem” 
przy 45 pułku i mimo wszelkich 
starań o uwolnienie musi służyć 
przepisowe 3 lata. Protekcya 
kołowców nic nie pomogła. 
A przecież Szczepanik to “wy
jątkowy” obywatel — trzy
letnia służba wojskowa to dla 
niego ruina kompletna.

Kraków. Plac Maryacki 
będzie niebawem uporządko
wany. Prace nad tem roz- 
poczną się już w tych dniach. 
Między innemi zmianami, jakie 
zarządzone będą przy upo 
rządkowaniu placu, uchwalił 
magistrat posunąć znajdującą 
się tam stacyę tramwajową 
nieco dalej, a na miejscu, 
gdzie się ona znajduje, po
stawić na ładnem podwyż
szeniu figurę Matki Boskiej. 
Figura stojąca obecnie na 
studni, ma być usunięta.

Lwów, 24 kwietnia. — 
Ignacy Paderewski przybył 
tutaj, ażeby zajać się czynnie 
przygotowaniami do wysta
wienia swej opery Manru, 
która ma być przedstawioną 
w nowym teatrze dnia 5 

czerwca. Opera ta jest w trzech 
aktach. Treść libretta jest na
stępującą: Manru, cygan, po- 
znaje się z Hanną, Polką, we 
wiosce tatrzańskiej, wykrada 
ją i żeni się z nią. Hanna 
jednakowoż, znużona życiem 
koczownlczem, powraca w dru
gim akcie do matki, by prosić 
ją o przebaczenie, a ta przy 
rzeka jej przebaczyć pod wa
runkiem, że wyrzekniesięmęża. 
W akcie trzecim Manra walczy 
ze sobą, czyli ma wybrać 
życie koczownicze bez żony, 
czy też pozostać przy żonie; 
kończy się zaś opera w ten 
sposób, że Oroś, naczelnik 
bandy, któremu grozi ode 
branie władzy, gdyby Manru 
powrócił do cyganów, zrzuca 
rywala ze skłały w przepaść.

Libretto to jednak, sta
rannie opracowane przez Nos- 
siga, ma podobno znaczenie 
allegoryczne.

ANGLIĘ CZEKA LOS STAROŻY
TNEGO RZYMU.

Wojna w Południowej Afry 
ce przeciągająca się w nie
skończoności czarne myśli na
suwa angielskim myślicielom.

Pytanie kto w rezultacie 
zwycięży, Anglicy czy Boero- 
wie, mniej zdaje się obcho
dzić, aniżeli inne, ważniejsze 
z zachowania się żołnierza an
gielskiego w tej wojn e wy
pływające, które brzmi goto- 
wo i rozpaczliwie niemal: czy 
rasa angielska istotnie już się 
przeżyła, czy się znajduje na 
drodze do zaniku?

I podobno jak Francuzi po 
klęsce w roku 1871, odpowia
dają sobie angielscy myśli
ciele, że źle z ich narodem. 
Francyę pobili wówczas chło 
pi niemieccy, a w części i pol
scy, silni i zdrowi. Anglia 
potęgą finansową i liczebną 
przygniecie może w końcu sil
niejszych fizycznie, ale slab 
szych liczebnie Boerów, lecz 
przekonanie o zaniku sil wła
snych nie tylko nie zostanie 
przygłuszone, ale wzmoże się 
jeszcze bardziej.

Rasa angielska w miarę 
zrywania z rolnictwem, słabła 
co raz to bardziej, a wspaniały 
rozwój jej handlu i przemy
słu, szedł ręka Tr rękę z za
niedbywaniem i upadaniem 
rolnictwa.

Olbrzymie obszary ziemi w 
Anglii leżą odłogiem. Nikt 
ich nie uprawia, nikt o upra
wie nie myśli. Lt dność prze
niosła się do ognisk fabry
cznych, lub wywędrowała do 
bogatych kole ni i za morza.

Chłop angielski, jest zjawi
skiem, stosunkowo do innych 
krajów, niesłychanie rządkiem. 
Ziemię w Anglii uważa się 
także za fabrykę. Drobnych 
właścicieli prawie nie ma. Są 
tylko wielcy obszarnicy, obra
biający wszystko maszynami, 
ale za to nie ma też w Anglii 
ludzi zdrowych. Fabryki za
bijają fizycznie, handel dener
wuje i zabija moralnie. An 
glia staje się ojczyzną fabry
cznych i biurowych wymo
czków. Anglia imponuje dziś 
jeszcze potęgą finansową, ale 
czas przyjdzie, skoro silą i zdro
wie rasy i nadal tak 
szybko zanikać będą jak 
dotąd.

Najsilniejszym i najzdro
wszym jest tam jeszcze robo
tnik rolny, bo takich istot jak 
chłop polski, lub farmer ame
rykański, żyjących na swoim 
własnym kawałku gruntu, An
glia prawie że nie zna. Ale 
i ten robotnik rolny, zatru
dniany i opłacany przez dzier
żawców, ludzi zazwyczaj szor
stkich, oschłych, z usposobie
nia handlarzy a nie rolników, 
nie odznacza się ani wesoło 
ścią, ani smętnym, ale pełnym 
poezyi nastrojem innych lu
dzi rolniczych. Zimny i oboję
tny na wszystko, pracuje na 
roli z taką samą flegmą, 1 zi
mną krwią jakby pracował we 
fabryce. Noweliści angielscy 
zapisali cale stosy bibuły wy
świetlając wszechstronnie po
łożenie tych istot nieszczęśli
wych, które się zwą robotni
kami rolnymi; projektowano 
różne reformy celem podnie
sienia stanu rolniczego w An
glii, ale wszystko napróżno.

Zamiłowanie do ziemi i pra
cy na roli wyszło z krwi an
gielskiej i istnieje jedynie pod 
naciskiem konieczności i przy
musu.

Każdy z takich przymuso
wych robotników rolnych ma
rzy jak o najwyższem szczę
ściu w tem, aby się módz 
osiedlić w mieście, a już dzie
ci koniecznie do Innego za
wodu sposobi. Przytem wszy
scy prawie tacy robotnicy 
rolni, z jednej strony zależni 
od dzierżawcy, siedzą zazwy
czaj po uszy w długach u 
miejscowego arendarza — na
łóg pijaństwa jest u nich bo
wiem szeroko rozwinięty i u 
miejscowego kramarza, bo — 
kobiety zwłaszcza lubią stroje 
i świecidełka.

Wobec takich warunków, 
ta klasa narodu, która w ka
żdym innym kraju stanowi 
podstawę siły 1 zdrowia, w An
glii stacza się co raz to niżej 
w przepaść nędzy materyalnej, 
moralnej 1 fizycznej.

Myśliciele angielscy z roz
paczą prawie obnażają te rany 
społeczne swego narodu — i 
nie widzą żadnego środka ra
tunku. Jeden z nich, Rusbicus, 
w miesięczniku “Fortnightly 
Review” zapowiada rasie an
gielskiej taki sam koniec, ja
ki spotkał starożytny Rzym i 
Grecyę, — wymrze i zaginie 
— i jak twierdzi, proces ten 
nie potrwa długo. Rasa an
gielska kończy swoją misyę. 
Zabija ją zbyt rozbujały han
del 1 przemysł trawiący zdro
wie mas, jak rdza żelazo. 
Przyszłość należy do ludów, 
których rdzeń stanowi klasa 
rolnicza.

Tylko na jednego.
Dolarów miał Wojciech dziesięć, 

Więc tak sobie rzecze:
Wstąpię sobie na jednego, 

Bo mnie w gardle piecie.
Ostatecznie — myśli potem — 

Skoro mam dolary
Łykng sobie jeszcze jeden, 

Niech będzie do pary.
Ledwie jednak kielioh spełnił 

Znów mu ślinka leci:
E, do djabła, grzech nie wielki, 

Jeśli palnę trzeoi....
Już chciał odejść, w tem kum woła: 

Niebądi-ie uparty,
Zostań chwilkę, wypijemy

Jeszcze tylko czwarty....
Tu kum zaczął smak napoju

Tak zręcznie zaohwalać,
Ze pan Wojciech widząc racyę, 

Kazał piąty nalać.
Jakoż odtąd już na dobre - 1

Zasiedli za stołem
I kieliszek po kieliszku 

Wychylali społem.
A gdy wreszcie gdzieś nad ranem 

Przyszło do zapłaty,
Wojoiech wracał biedaczysko... 

Bez centa do chaty....

W Wiedniu.
Pewnego mieszczanina, który po

jechał do Wiednia, tytułowała 
służba w hotelu “hrabią.” Mieszczą 
ninowi się to nie podobało i rzekł:

— Nie jestem hrabią.
A służący tak odpowiedział:
— Niech pan sobie z tego nio 

nie robi; my tu każdego gałgana 
hrabią nazywamy.

Tajemnica wyjaśniona. — 
Poniższy artykulik jeet doskonałą ilu- 
stracyą o niepewnych a drogich dya- 
gnozaoh lekarskich, które jednakże 
często się wyjaśniają, a także, gdy 
wiedza lekarska nic pomódz nie 
mogła, jak pojedyńcze lekarstwo 
uleczenie przynosi Następująoy list 
przesłany był do Dra Peter Fahrney 
w Chicago, 111. Mówi on sam za 
siebie. “Coal Hill, Ark. Drogi 
Doktorze: — Przyjemnie mi donieść 
Panu o wypadku, wykazującym 
cudowne skutki pańskiego Gomoio; 
wypadek ten wydarzył się w mojej 
własnej rodzinie. Zona moja była 
słabą przez przeszło dwadzieścia lat. 
Skarżyła się na wielkie boleści 
w żołądku 1 w piersiach. Język 
zawsze miała pokryty, apetytu nie 
miała, a czasami miewała nawet 
napady mdłości. Od czasu przybycia 
do Ameryki w r. 1880, radziliśmy 
się różnych doktorów, próbowa
liśmy różnych patentowych lekarstw, 
ale wszystko nadaremno. Pewnego 
dnia listowy przyniósł egzemplarz 
pańskiej gazety “Światło,” a po 
przeczytaniu takowego, dojrzeliśmy 
wszyscy promień nadziei. Zamó
wiliśmy pudło Gomozo i żona moja 
poczęła regularnie tego lekarstwa 
zażywać. Po ozterodniowem uży
waniu tego lekarstwa wyszedł z niej 
soliter około czternastu stóp dłu
gości i poczuła się zupełnie jakby 
nowa osoba. Zyskała na ciele, wrćoił 
jej apetyt i dzisiaj wolną jest od 
boleści, na które oierpiała przez 
długie dwadzieścia lat. Możesz Pan 
przeto rozumieć, że wdzięczni Panu 
jesteśmy, a przytem zapewniam 
Pana, że będziemy czynili co 
w naszej mocy, aby Pańskie le 
karstwo stało się znanem w okolicy. 
Z poważaniem Ferdynand Rejuka.”

Dra Piotra Gomozo zadziwiło 
bardzo wielu swemi zadziwiającemi 
własnościami w leczeniu staryoh, 
chronicznych i zastarzałyoh chorób. 
Nie jest to lekarstwo apteozne, 
lecz jest sprzedawane przez specy- 
alnych agentów, lub wprost przez 
właściciela Dra Peter Fahrney, 
112-114 So. Hoyne ave., Chicago, 
111.

Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901:

Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szale, Wice-prez.

Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin.

Jan Marchlewski, kasjer. 
Józef Łuczak, marszałek.

^Następujący Panowie są upoważnię- 
> ni <10 zapisywania abonentów, 
: odbierania obstalunków na

książki, robienia kontra
któw za anonse i odbie
rania pieniędzy za Ga

zetę i za książki.

J Alberta, Mina.. W. Wiśniewski. 
?Ashton, Nebr., Thomas Jamrog, 
> 428 South Bond Street.
? Berlin, Wis., Wojciech Treder.
SBaffhlo, N. I., A. F. Górski, Jakób John- 
< son, F. Knaszak.
SHay City, Mich.. Walenty Wróblewski. 
iBronson, Wincenty Ławniczak. 
sBryaa, Tezaa, Józef Kosh.
>Cato, Ark., A. Micek.
Chicago, 111., Stanisław Lauferskl. Stanisław 

Budzbaaowskl.
Clorer Bot tom, Józef Pillot i Fr. Płatek. 
Connelnrllle. Pa., Fryderyk A. Kail. 
Delano, Mina., Szymon Kit tok. 
I>ubola, Bonifacy Ziarnik.

; Duelm, lina., Józef Fischbierek.
Detroit, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
iDIllonrale. Ohio, St. Borowski. J 
kast Harlnaw, Mich., Ignacy Poplewshl. 
Grand Baplds, Mich., Polikarp Doff. 

166 — 7th Street,
Fearbnrn, WIs.Fr. Okoń.
Ilofa Park. Wie., Andrzej Holewlfiskl 

(isadore, Mich—M. Brzeziński. 
Łezinrton, Minn., Splczak. 
'Lemont. Michał Nowacki.
.Leo, Koanean Co., Mlnn., T. J. Kulas 
;Milwaukee, Wla., Jakób Wożniak 
aillwaukee, Wla., Józef Kwaśniewski. 1 654 Becher Street.
^Minnesota Lakę, Mlnn., Józef Szulc. 
yMinto, N. Dakota, Fr. Ronkowskl. 
?Mt, Carmel, Pa. P. Myszczyhskl lb. 337
Mt. Carmel. Pa., L. Jankowski, 
lanticoke, Pa., Jan Sosnowski, 
(forthełm, Wla., Józef Szweda. 
Owatonna, Mlnn.. O. Grabarklewlc«. 
Perham, Mlnn., Philip Ososki. 
gH^bargh. Pa., Władysław Szewczi 
JPhiladelphfa, Pa., B. H. Friedlanlladelphla, Pa., B.’ H. ^Friedlander 1 J, 

Chudysaewicz.
Poloala,Wls., A: Sikorski.

‘h, pa-ł Józef Rudnicki.
Fr KowaleM, A. Marko- 

i., Jan Kubisiak 1 W. 
Arfyb. Mlnn., Ignacy Kierzek.
St. Hedwig, Texas, Thomas Feliks.
Kt. Louis, Mo., Józef Nybak, 132 Blair ave. 
Sobieski, Ill., 1 Hammond, Ind., Adam Sta

chowicz.
Carbonado, Wash., G. W. Stanton. 
Wllkea Barre, Pa., Józef Czernik. 
Wlley, Mason Co., Mich., W. Pacholski. 
Wilno, Minn., Anastazy Gołata.
Winona, Mlnn., M. Daszkowski. 
Terktown, Texae. J. B. Kasprzyk,
Dunkirk, N.T., M. Michalski, 106 Gazelle st.

Mhaaiokln, Pa.. A. J. Złotorzyńskl. 
«henaadoah. Pa., Józef Rudnicki. 
Soath Bead, 7 “

weki.
«teren* Point, Wis. 

Kiellszewski.

The i Pharmacy, 
1335-1337 W. 22nd Street, 

CHICAGO, ILL.

Lekarstwo

Jeżeli jesteście cho
rzy na jakąbądż sła
bość, to napiszcie za
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie:

Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
deneye prywatne u- 
trzymujemy w naj
ściślejszej tajemnicy.

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

Czy jesteś mężatką?

Jeżeli jesteś bladąwynędzniałą, masz czar
ne obrączki pod oczyma, czuje«» t>ię ociężała, 
miewasz bóle głowy lub cierpisz na nerwowość, 
to znak, że choroba się zbliża. Aby zachować 
zdrowie, zaczniej używać

Dr. Syba’s Roślinny Compound, 
lekarstwo dla niewiast tylko. Unikniesz choroby 
a oszczędzisz setki dolarów za rachunki doktor
skie. Może ocalić cl żjtle Jest koniecznem dla 
zdrowia kobiety, aby regularne miesięczne sła
bości nie były przerywane przez chorobę. Dr. 
Syba’s Roślinny Comp<*Tnd jest zupełnie bezpie- 
cznem lekarstwem, które reguluje miesięczne 
słabości i wywiera dobry skutek przy zmianach 
dziewczęcia na kobietę Dobrem Jest także dla 
kobiet w wieku, gdy miesięczne słabości ustsją. 
Bliższe szczegóły o tem lekarstwie są dołączone 
do każde! butelki. CENA HCTELKI *1.25- 
6 BUTELEK *6.00. Jeżeli to lekarstwo będzie 
używane podług przepis« załączonego, wtenczas 
gwarantujemy wyleczenie. Cwatuj, by podpis 
agenta był na każdej butelce.

Należytość należy Przesyłać przez Money 
Order pocztowy lub ekspresowy, albo w liście 
ergistrowanym.

Można nabyć u miejscowych agentów lub 
pisać do generalnego ag“iu:

JI 212 W. Dirhion rt.,
• JLj. 011111II, CHICAGO, ILL.
Potrzeba wszędzie dobrych agentów.

jraU REUMATYZM Podagra i

[ J choroby, >owstale z nieczystej
L V mm krwi, rowdeż choroby nerwowe 
K \ zWW leczą się za pomocą ST.GERM AIN 
A \ "BI ELEKTRO-I A(. N ET Y( ZN EGO 

PIERŚCIEŃ A. Cudowny ten śro- 
dek leeznietv uznany jest przez 

najlepszych lekarzy, a poświadczają to samo setki 
listów, nadesłanych z pooziękowantami. Spró
bujcie tego pierścienia, spriedawanego pod zupeł
ną gwnrancyą wvl<*< z.-nia dotoby w 80-tu dniach. 
Posyłamy pierścień ten po »trzymaniu (T 1 AA 
Pierścień ten wygląda, jak każdy Inny, <pl.VV 
i nosić go można całe lata. Zewnętrzna strona 
pokryta jest 14-karatowem cłotem; wewnętrzna 
składa się z metalów, zawiniających weobieelek- 
tro-inagnet. Strzeżcie eię lodrobek. Posyłając 
po pierścień, przyślijcie murę z papieru na któ
rykolwiek palec lewej ręki. Plszcle po przepisy 
I listy dziękczynne. Adresacie po zamówienia: 
ST. GERMAIN CO., Box 121) 14 Chicago, 11L

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Monroe i Dearborn nile.

KAPITAŁ $3,000,000.
WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter»- 
burg — Rosya 1 wszystkie inne europejskie kraj» 
jako też na wszystkie kursujące pieniądz».

ŁI8TT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
syl 1 wszystkich europejskich krajów za barda» 
umiarkowaną komisyą.

ZABZĄD:
Sam’l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vlce-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank B. Brown, 
2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
Sam’l M. Nickerson — B. F. Lawrence—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Bugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter.

TT \\r A A f Przestańcie napróżno wyran- 
ąj Tf AUA. cać pieniądze na patentów» 
środki i udajcie się do naszego instytutu leczni
czego, a nigdy tego nie pożałujecie. Nasz spo
sób leczenia jest zupełnie inny. — Nie przy
rzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które mu sicie sumienie 
odpowiedzieć, a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo wożmie ią wyleczyć 1 
co będzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno- 
ścią I setki ludzi, którzy napróżno szukali u in
nych pomoc przez nas zostało wyleczonych. 
Na żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wy
leczonych, którzy to co piszemy, poświadczą.

Instytut nasz iest pod zarządom sławnyc* 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro
pejskich i amerykańskich spędzili i którym ty
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie ko
sztuje, i że jest łatwiej zapobiedz chorobie je
żeli w czas da się znać, niż jeżeli się z dnia 
na dzień odwleka.

Zwlekać jeet niebezpiecznie. Cxy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby, której nie możnaby wyle
czyć, a jeżeli nie można wyleczyć zapełnię, to 
można bardzo a lżyć. Chociaż wam powiedziano, 
że ta choroba iest nie do wyleczenia nie dajcie 
się odstraszyć, tylko dajcie nam znać, a my 
wam odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet Jak: krwiotok, niepłodność, 
białe apławv leczymy prędko i tak, że raz wy
leczone nigdy się nie wrócą.

Lekarstwa są wyrabiane pod naszym dozo
rem dla każdego chorego z osobna f na jego 
szczególnie chorobę, bo my nie leczymy jak inni 
jednem lekarstwem wszystkich chorób, bo to 
jest niemożebnem.

Choroby męzkie Jak: sekretna choroby są 
naszą specjalnością, i tysiące ludzi, którzy u 
innych się z tych chorób leczyli I Już stra
cili nadzieję zupełnie, po naszych lekach wró
cili do zdrowia.

Pisać możecie po polsku, angielsku lub nie
miecku. Adresujcie:

PEDICURA CO.,
81 N. Wright Street, Chicago, 111.

rśF“ Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dos a- 
nie odpowiedzi.

I Zwracamy uwagę 
Czytelników na 
poniższe książki:

0 NAŚLADOWANIU Jezusa > 
Chrystusa Tomasza a Kem- s 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- ; 
ne z łacińskiego; w mocnej ł 
oprawie ze złoconym tytu- > 
likiem, cena - óOc s

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- < 
dra Chodźki w mocnej o- < 
prawie ze złoconemi tytu- > 
likami, cena - $4.00 >

METODA Ollendorfa teorety
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią
cach. Dwa tomy: 1) grama
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - $2.00

POŚREDNIK polsko-angiel
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an
gielsku, z opisaniem każde
go wyrazu jak się wyma
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65c

NAUKA WIARY i obycza
jów Kościoła Katolickiego,- 
obszernie wyłożona, obja
śniona i stwierdzona miej
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze,
2) Nauka o przykazaniach,
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel
skie z złot. wyciskami 83.25

ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci
nami, o 750 stronic, opra
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena ... $3.00

ŻYWOT BOGARODZICY N.
Panny Maryi i Jej Oblu
bieńca Św. Józefa, połączo
ny z opisem najgłówniej
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze
worytami; oprawne w an
gielskie płótno z wyzłaca
nemi tytulikami, cena $3.50

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111. ■

CANTAL- MIDY

WIs.Fr


GAZETA POLSKA.
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Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow

skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.
Pod powyższym tytułem są podawane różne powiastki, baśnie ^'opowiadania ludowe z ziemi oj

czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
książkowej, aby tym sposobem uchronić Je od zaginięcia i zajx>mnlenia. Prccc nr
solnego szperania w różnych starodawnych pismach, więc toż rościmy sobie do niej pewne 
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy polsko-amerykańskich, że przedrukowując cos z na-

czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem w. 
książkowej, aby tym sposobem uchronić je od zaginięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo>
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy polsko-amerykańskich, że przedrukowując cc 
siej powyższej rubryki, raczą łaekawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli-

Przygody Walka na jarmarku.
Napisał Hieronim Derdowaki.

(Ciąg dalszy).
— Bo też to całoroczny złożony zarobek, 
A pan wie, że nie lekko pracuje parobek, 
Męczą człeka jak bydle, pan by nie dał wiary, 
Niech jegomość opuści choć ze trzy talary,
A dyć kury w podarku przyślę jutro rano. — 
Błagał Wałek i majstra ujął za kolano.
— Więc już muszę mieć względy, co się pana tyczy, 
Niech pan spełna dwadzieścia do rąk ml wyliczy! —

Gdy już handel skończono, Wałek się zabiera, 
Krawiec staje przed drzwiami i czapkę mu zdziera: 
—Nie, tak pana nie mogę wypuścić na rynek, 
Dam panu z życzliwości mały upominek. 
W takiej czapce, to panu wcale nie do twarzy; 
Panu trza kapelusza, niechno pan uważyl 
Taka czapka rogata, a sukmana kusa... 
Widzi pan, kapelusza trzeba dla dworusa! — 
Podaję mu kapelusz płowy, cylindrowy: 
Jest cokolwiek zgnieciony, boć też już nie nowy; 
Lecz fałdy wnet żelazkiem panu wyprasuję! 
Widzisz pan, jaki piękny? to panu daruję!

Wałek nadział kapelusz do samego nosa, 
Podniósł głowę 1 w lustro spogląda z ukosa. 
Ledwie z wielkiej wdzięczności przed krawcem nie klęknie: 
—Ach, proszę jegomości, jak to mnie jest pięknie! 
Wszystko, jak gdyby ulał, jak na głowie luźno! 
Ale muszę iść do dom, bo już trochę późno. 
Szkoda, że trzeba dźwigać stare tlomoczysko, 
Zostawię je do jutra, poczciwe panisko! —

Krawiec za nim wychodzi:—Panie Wałku, hola! 
Wiesz pan, jeszcze potrzeba panu parasola, 
Boć jak pan chodzisz z kijem, na nic ta parada, 
Jeszcze by pana wzięli za młodego dziada; 
A parasol i na deszcz i jak kij się przyda — 
Rzecze krawiec i wiedzie parobka do żyda.
— Niechże kupiec pokaże tanie parasole, 
Jeden sobie wybierze to dworskie pacholę — 
Mrugnął majster na żyda chytremi oczami. 
Zydek szuka po kątach:—Już tu jeden mamy! — 
Wałek bierze parasol ogląda, rozpina,
Potem z żydem o kupno targi rozpoczyna... 
Wreszcie płaci najniższą cenę, trzy talary.

Wtem spostrzega w pudelku modre okulary. 
Uśmiechnął się i parę wyjmuje z pudełka:
— A dyć, to proszę kupca, rychtyk takie szkiełka, 
Jak to nosi nasz nowy guwerner ze dwora,
Co je w dowód mądrości dostał od doktora. — 
Krawiec daje żydowi jakiś znak na migi, 
Przystępuje do Walka, robi przed nim dygi:
— Toć i u pana w głowie nie sama kapusta; 
Jakie oko rozumne, jakie mądre usta! 
Poproś tylko pan ładnie Jankiela Kędziora, 
On panu okulary da 1 bez doktora;
Ma na to pozwolenie od rabina Srula 
Trzeba tylko przymierzyć... proś pan jeśli wola. 
Radzę, niech pan szkiełkami nos swój okulbaczy, 
Para szkiełek na nosie wielki rozum znaczy.

Wałek patrzy na żyda, czy mu też pozwoli?
— Można? — Można...więc na nos kładzie szklą powoli. 
Jakby mocno zdziwiony żyd wciąż głową rucha,
— Szajn! jeszcze świat nie widział tak mądrego zucha! 
Ny! niech pan okularów z nosa nie zdejmuje,
Ale — za pozwolenie, talar likwiduję.

Wałek z wielką radością płaci, co żyd żąda, 
Z kapeluszem na bakier, w koło się ogląda, 
Dyrda, stąpa ostrożnie, bo ma spodnie ciasne... 
—- Adyć proszę was państwo, jak to wszystko jasne! 
Jakaś z tych okularów świeci jasność mocna, 
A wej 1 pan jegomość jakby jaśniał do cna. —
— Ano, to się rozumie! — krawiec mu odpowie — 
Jasność ta oczywiście świeci w pańsk ej głowie; 
Wszakże i hrabia każdy jasność z siebie roni, 
Wałek teraz pan jasny, widać jak na dłoni: —
—■ Tegom się nie spodziewał, to mi się nie śniło, 
By mnie tyle honoru naraz oświeciło! 
Co też to się nie dzieje! jasny pan? cha! cha! cha! 
Teraz na bok mi z drogi każdy chłopski łacha! 
Kupcze, co to tam wisi na tej jasnej szafie 
Z temi wej kutasami? — To tu, panie grafie? 
To jest szlafrok, co także noszą wielkie pany. 
Czy pan chciałbyś go kupić? Ciepły, watowany. —
— Innym razem. Wygląda jak gdyby salopa, 
Bogać to tam przydatne dla prostego chłopa.
K7iWałek gdy chce wychodzić żydek woła: — proszę. 
Niechże graf jeszcze kupi te ładne kalosze! — 
~ Co P° tem! toć zaraz naszło by w nie gnoju. — 
Ale żydek Wałkowi me daje spokoju;

y. to jednak grał kupi tę piękną maszkarę, 
^Pr^e<^am jako panu, za złotówek parę. 
Wałek zaciekawiony do żyda nawraca, 
Chwycił w garść maszkarę, ogląda 1 maca; 
Nie może się nadziwić tej koszlawej pezie, 
Robi próbę, czy aby też na gębę wlezie? 
Wlazła, chociaż na nosie miał wsadzone szkiełka. 
Zydek cl wali, że mina, jakby u djabełka.
— Za dwa złote, ustąpię, by szedł handel gładko! — 
Wałek kontent i grosze Uczy na stół chwatko.
Ze maszkara zawadza, nachyla się nisko, 
Patrzy zyzem, jak głodny bocian na ściernisko. 
Trzy razy się namyślił, trzy razy przeliczył, 
Wreszcie jeszcze o zloty żydek go oćwlczył.

Związał chłopak woreczek z resztą swego myta:
— Panie kupcze, więc teraz między nami kwita?

Niech graf przyjdzie drugi raz! — zostań kupiec z Bogiem!_
Rzeki parobok i stanął w maszkarze za progiem.

Krawiec skoczył za Wałkiem: — Niechno pan poczeka! 
Nikt tak w panu nie pozna dworskiego człowieka; 
W mieście chodzić nie wolno w dubeltowej twarzy; 
Na wsi, to co innego, niechno pan uważy, 
Jeźli tego górnego pan nie zdejmiesz pyska, 
Nikt nie ujrzy, że z pańskich oczu jasność błyska. — 
Tak pouczał pan krawiec, Walka nieboraka, 
Zdjął mu z gęby maszkarę 1 schował do żaka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

0 TĘPIENIU OSTU W POLACH.
Jeden z najbardziej uprzy

krzonych chwastów jest oset. 
Wyrasta on najbujniej na ży
znych gruntach, a szczególniej 

: pleni się tam, gdzie spodem 
jest w ziemi wapno albo mar- 
giel. Trudno też z nim dać 
sobie radę, bo rośnie nadzwy
czajnie szybko, mocno się »oz- 
krzewia, a gdy jeszcze przyj 
dzie suche lato, wtedy przy
głusza zboża, a zwłaszcza ja
rzyny tak, że nie mogą się 
wybić z pod niego I licho przez 
to plonują.

Rozmnaża się on głównie 
za pomocą długich swych ko
rzeni, które rozrastają się głę
boko w ziemi i dlatego tru
dno je wydobyć. Prócz tego 
rozsiewa się bardzo łatwo 
przez swoje lekkie, opatrzone 
delikatnym puszkiem nasion- 
ka, które wiatr wszędzie roz
nosi.

Nasionka takie upadlszy na 
ziemię, wschodzą już w prze 
ciągu dwóch lub trzech tygo
dni. Ale młoda roślinka wy
puszcza przed zimą tylko dwa 
pierwsze listeczki i napozór ob
umiera. Dopiero z nastaniem 
wiosny, jak tylko ziemia co
kolwiek obeschnie, chociaż na 
wierzchu nie widać wcale tych 
młodych roślinek, wypuszcza
ją one z korzonków nowe pę
dy; wtedy też i korzenie ostu 
rozgałęziają się i coraz dłuższe 
rosną, a z oczek, które znaj
dują się na nich, wyrastają na 
okół nowe łodyżki, które wy
dają latem kwiat i nasienie. 
Znajdujące się w ziemi star
sze korzenie wypuszczają co 
raz więcej pędów podziemnych 
a te wydostawszy się nad zle 
mię, wyrastają znów w kol
czaste łodygi, które kwitną i 
plonują.

Nadzwyczajnie też wiele na- 
słonek wydaje oset. Obliczo
no, że na jednym krzaku by
wa więcej niż io tysięcy po 
jedyńczych kwiatków. Na 
szczęście jednak nie wszystkie 
one zawięzują nasienie i doj 
rzewają, bo dużo ich niszczy 
robactwo.

Chcąc tedy tak plenny 
chwast wygubić, należy naj
pierw nie dopuszczać do doj
rzenia nasienia, a powtóre tę
pić korzenie, któremi chwast 
ten również się rozmnaża. 
W tym celu najlepiej jest wy- 
rzynać je głęboko ostremi sta- 
lowemi łopatkami, długieml 
na 6 lub 8 cali, a szerokiemi 
tylko na 2 lub 3 cale, osadzo- 
nemi na drewnianych trzon
kach. Łopatki takie można 
zrobić ze starych kos i t. p. 
Wyrzynanie korzeni ostu naj 
lepiej wykonywać w oziminie 
na końcu kwietnia lub począ
tku maja, a w jarzynie na po
czątku czerwca. Wcześniej 
brać się do tej roboty nie na
leży, bo wtedy, chociaż się 
główny korzeń wytnie, to po
zostałe w ziemi jeszcze odno
gi mają jeszcze tyle siły, że 
wypuszczą zaraz na te miejsce 
kilka nowych pędów i oset 
bardziej się rozplenia. Gdy 
zaś będzie on wyciętym w 
swoim czasie, to chociaż po
tem tu i ówdzie pokaźą się 
nowe pędy, są one już takie 
słabe, że przed żniwami nie 
zdołają zawiązać nasienia.

Z wyciętego takim sposo- 
sobem ostu można jeszcze 
mieć jakiś pożytek, dając go 
koniom. W takim razie oset 
płucze się czysto z piasku, 
sieka drobno i dodaje potro- 
sze do obroku. Przez to ko
nie lepiej paszę trawią i do- 
stają gładkiej i lśniącej sierści. 
Oset młody zadany koniom 
służy również za lekarstwo 
przeciw zołzom, bo przeczy
szcza żołądek.

Drugi sposób tępienia tego 
uprzykrzonego chwastu jest: 
kosić go często, aż się wysili 
i przez to zmarnieje. Skoro 
bowiem łodyga ostu będzie 
ścięta, to wypuszcza on z ko
rzenia zaraz nowe pędy, ale 
gdy mu się je wciąż ścina, to 
korzeń przez to coraz bardziej 
słabnie, aż nareszcie marnieje 
w ziemi. Skoszenie jednak 
ostu raz do roku, nic nie po
może, ale przeciwnie pobudzi 
go tylko do rozkrzewiania się, 
bo korzenia jeszcze nie osłabi. 
Kto więc chce się pozbyć te
go zielska, musi z nim wojo
wać bezustannie. Na wiosnę, 
po żniwach 1 w późnej jesieni 
ciągle trzeba opatrywać pola

1 oset wycinać. Na miedzach 
także pastwiskach, na brzegach 
rowów i koło budynków, gdzie 
on najchętniej lubi się rozple
niać, trzeba przycinać go ni 
sko, zanim okwitnie, a najle
piej wykopać z korzeniem.

Zdarza się często, że oset 
wyrasta 1 rozplenia się nad
zwyczajnie w polach i ogro 
dach nawiezionych końskim 
gnojem. Wynika to ztąd, że 
owies który konie dostawały, 
nie był dobrze oczyszczony i 
znajdowało się w nim dużo 
nasion ostu, które chociaż 
przejdą przez żołądek i ki
szki zwierzęcia, nie tracą 
jednak swej żywotnej siły, a 
wywiezione z gnojem na pole, 
wschodzą i zanieczyszczają 
grunt tym szkodliwym chwa
stem. Dla tego też należy za
wsze starannie czyścić owies 
i osiewać plewy, któremi się 
karmi dobytek.

Dobra uprawa roli pod za
siewy przyczynia się też wiel
ce do wyniszczenia wszelkiego 
szkodliwego zielska, a więc i 
ostu. Przez płytkie podorywa- 
nle ściernisk zaraz po żniwach 
przyspiesza się kiełkowanie i 
zejście jego nasionek, które 
dojrzały i opadły przed zebra
niem zboża; następna zaś glę 
boka orka przedzimowa wy
dobywa starsze i głębiej znaj
dujące się korzenie ostu 1 zo
stawia na wierzchu skib, gdzie 
na mrozach i wilgoci przez 
zimę niszczeją. Na wiosnę 
przeto należy nie ruszać płu
giem roli już zoranej głęboko 
na zimę, ale doprawić ją pod 
jarzynę zapomocą brony, dia- 
pacza, spulchniacza I t. p.

Częste uprawianie na tem 
samem polu okopć wizn jako 
to; ćwikły, marchwi, kukury
dzy I staranne obrabianie tych 
roślin konnemi i ręcznemi na
rzędziami również pomaga do 
wyczyszczenia roli z ostu oraz 
innych chwastów. Przez poru
szanie bowiem ziemi kilka ra
zy do roku pomiędzy rządka
mi roślin okopowych, przez 
ich plewienie 1 obsypywanie 
osłabia się pędy ostu, a gęste 
Uście tych roślin, nie dopu
szczając do niego światła tłu
mią jego wzrost i nareszcie 
całkiem go zagłuszają. Najbar
dziej też nadają się do tego 
celu takie rośliny, które mają 
duże i szerokie liście i które 
zostawiają w gruncie do pó 
żnej jesieni. Przy uprawie kar
tofli jednak oset nie ginie, bo 
u nich nać już w sierpniu za
czyna usychać a oset, który 
się puścił po ostatnim obra- 
dleniu kartofli najlepiej się 
wtedy rozrasta. Dla tego to 
w jarzynach siewanych na 
kartofliskach najwięcej zwykle 
bywa ostu.

Dobry skutek w tępieniu 
ostu sprawiają także różne 
mieszanki, zasiewane gęsto na 
zieloną paszę. Trzeba tylko, 
żeby one bujno i zwarto rosły; 
więc rola powinna być pod 
ich zasiew uprawiona staran
nie i dobrze nawieziona gno- 
em.

Jeżeli nakoniec, pomimo 
wszelkich starań zdarzy się, 
że kępy ostu gdzieniegdzie 
wyrosną 1 dojrzeją w źbożu, 
wtedy trzeba przy zbieraniu 
zboża z pola, wybrać dojrzały 
oset, złożyć go na kupki i spa 
ić, żeby nasienie nie dostało 

się znów do roli.

NOWE
PREMIE.

Oprócz książek podanych w po
przednich numerach gaze
ty, wydajemy na premię 
w cenie $1.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Europy. Do 
każdej premii trzeba dołą
czyć 10 centów na prze
syłkę.

W. DYNIEWICZ,
Noble st., Chicago, 111.632

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
551 Adomajts I
557 Banaszak A
558 Bano в ze к J
559 Batajtis F
572 Brielzyński J
573 Brielzyszeski P
587 Dublach A
588 Bubek J 
592 Działaś P 
618 Gruszka S
620 Guranowska L 
622 Hal в к i A 
637 Hyhlik M
689 Jachunowski T 
649 Janicki I
641 Janecki E 
643 Kakurzecha W 
647 Kataryński P 
658 Kobyliński T 
655 Kaisezywlcz S 
658 Kozakoweki A 
669 Krzanowski F
661 KueryńskaW
662 Kwiatek M 
664 Labanowski A
667 Lekki J
668 Lemansik J 
671 Majewski W 
673 Matyska К 
689 Moskal A

m

694 Or 1 tacowi c li
696 Ozarlka F
697 Panasiewicz A
699 Pamlowski T
701 Petrajtis K
702 Pietruskl K
703 Pokclsuski J
706 Popiela L
706 Poskcski B
707 Potuznik M
709 Rogoż R
713 Rzygowicz J
714 SamolewiczS
742 Strojny K
742 Suda J
747 Sywiński F
748 Szezalka W
749 Tamzelewicz J
750 Tawula J
758 Tomek F
758 Walejczak A
767 Woźna M
763 Wrzesiński L
770 Wyborny C
771 Zajęć F
772 Zawatzka S
773 Zolatz P
774 Żelazka S
775 Zdziarski A 
7*6 Zarmankiewicz M

U szewca.
Podobno bogatemu bankierowi X. 

pan robi buty— i dawno pan dla 
niego robi?

— O, proszę pana, ja mu jeszcze 
robiłem buty, kiedy on bez butów 
chodził.

Teitament adwokata.
— Podobno umarł twój wuja- 

szek, adwokat Krzykalski, zapisał 
oi oo?....

A jakie!.... zapisał, ale na szpi
tal waryatów, mówiąo: Oddaję wa- 
ryatom, com od nich zarobił.

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4} ) 
Oprawne w skitogen. Czer
wone brzfgi. Cena

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne w skórkę. Czerwo
ne brzegi. Cena

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne w skórkę. Złoco
ne brzegi. Cena

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w skórkę. 
Złocone brzegi. Cena -6Gc

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w miękką 
skórkę, złooone brzegi. Cena 75o 

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w twardą 
skórkę, złooone brzegi. Cena 8O0

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne w cielęcą skórkę. 
Złocone brzegi. Cena *1.25

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w najle
pszą miękką cielęcą skórkę. 
Cena *1.50

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośo.elnyoh. Format 3x4 (78 
llak.) Oprawne ozdobnie w 
skitogen, złoconymi brze
gami. Cena

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 89.) Oprawne ozdobnie 
biało w imitację kości słonio
wej, z wyciskanymi wyroba
mi i złoconymi brzegami. — 
Cena

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 
(No. 6s). Oprawne ozdobnie 
w skitogen, że złoconymi 
brzegami, okute i z zam
kiem, oena

8KARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyciskanymi wyrobami i 
perłowej maoicy, z kościaną 
klamerką i złoconymi brze
gami. Cena

8KARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30 d.) Oprawna w mięk
ką oielęcą skórkę, z wyciska
nymi wyrobami 1 złoconymi 
brzegami. Cena.

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 45k.) Oprawne ozdob
nie w aksamit, 1 wyrobami 
z kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. Cena *1.00

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kiśeielnych. (Format 8x4.) 
(No. 40.) Oprawne w naj
lepszą cielęcą skórkę z wyci
skanymi wyrobami, nabijana 
gwoździkami, aby skórka się 
nie obcierała, z klamerką. — 
Cena *1.26

SKARB DUSZY. Zbiór najle
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 92.) Oprawna biało w 
imitacyę kości słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wyro
bami z perłowej macicy 1 
mosiądzu, z kościaną klamer
ką i złoconymi brzegami. 
Cena *1.25

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 20) Oprawne w naj
lepszą cielęcą skórkę z dwo
ma klamrami srebrnemi z 
wyrobami wyciskanemi i z 
srebra i złoconemi brzegami. 
Jesto to coś pięknego i no
wego. Cena *1.60

SKARB DUSZY. Zbiór naj 
lepszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 93.) Oprawna ślicznie 
biało w imitacyę kości sło
niowej, 1 kolorowymi kwia
tami, z wyrobami z perłowej 
maoicy i mosiądzu, z klamer
ką z kości i złoconymi brze
gami. Cena *1.60

U STOP MARYI.-Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli
twy odpustowe na cześó N. 
Maryi Panny zebrane i uło
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złoconemi brzegami 1 ty
tulikami, cena

U STOP KRZYZA po dola
rów 7.50, 9.00, 18.00 i 16.00

25o

85o

50o

16o

5Oo

600

76o

86o

76o

U STOP MARYI.—Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złoconemi brzegami i ty
tulikami, cena

U STOP MARYI.—Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
ze złoconemi tytulikami i 
brzegami, cena *1.60

WIANEK MARYI, w skórce 
wyzłacane brzegi, ze złoco
nym tytulikiem . 76c

WIANEK (No. 20.) Oprawna 
w najlepszą, cielęcą skórkę 
i dwoma klamrami srebrne
mi, z wyrobami wyciskanemi 
z srebra i złoconemi brze
gami. Jest to coś pięknego 
i nowego. Cena *2.25

WIELBIJ DUSZO MOJA
PANA, po doi. 4.60, 6, 9, 12 i 15 

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W moonej 
oprawie, i czerwone brzegi 

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze
gami. 7! Usk 3}x4. Cena 

WYBOREK, czyli krótki spo
sób nabożeństwa ęodzienne- 
§o dla rzymsko katolików z 

odatkiem pieśni. (Format 
3x4} cala) (No 89 ) Oprawna 
biało w imitacją kości słonio
wej, i wyciskanymi wyroba
mi i Błoconymi brzegami. 
Cena

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni.— W mo
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką 3}x4 (da
wniej *1 00), teraz

WYBOREK, czyli krótki spo
sób Nabożeństwa codzien
nego dla Rzymsko-katolików. 
No. 45k 3x4}. Z dodatkiem 
pieśni, oprawne w aksamit, z 
wyrobami z kości i metalu, 
z trzema medalikami, okute, 
z srebną klamerką i złoco
nymi brzegami, cena

WYBOREK. Zbiór najle
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 92.) Oprawna biało w 
imitacyę kości słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wy
robami z perłowej macicy i 
mosiądzu, z k< ścianą klamer
ką i złoconymi brzegami. *1.25

WYBOREK. Zbiór najle
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 40.) Oprawne twardo 
w najlepszą cielęcą skórkę, z 
gwoździami, z klamerką, zło-

najle-

80c

2Oo

SKŁAD ZAŁOŻONY 18S1 В.

HENRY SCHŒLLKOPF,
GROSERNIK,

HCBTOWET I DROBIAZeOWT,

232-234 E. RANDOLPH 8T., 
pomiędzy Franklin i Market st., 

CHICACO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Naj lep ery, prawdziwy eer pzwajcaraki. 
Ser Edamski i вег Parmetmfiski.
Fromage de Brie i вег Roqufortekl. 
Ber 1 rośliny, NeuBzatelski i Limburski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalakie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie aztokfisze, an cno vies.
Nowe Hollandkkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarc/.aną, kaszę owsianą.

(,»Mąkę tatarczaną, mąkę ryżowa. 
Bwieże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, pruneie. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony- 
Najlepszą Yanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, eztrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocea 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
8iemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenie.
HENRY 8CHOELLKOFF.

Ż5c
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oone brzegi i tytuliki. Cena *1.25 
WYBÓR osobliw. nabożeństw

(Katolik w modlitwie;) gru
by druk, oprawna w skórce, 
iłocone brzegi. *1.00

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem pieśni. (No. 10.) 
Oprawne w najlepszą cielęcą 
skórkę z dwoma klamrami 
srebrnemi z wyrobami wy- 
oiskanemi i z srebra i złooo- 
nemi brzegami. Jest to ooś 
pięknego 1 nowego. Cena *1.50 

ZBIOREK MODLITW dla 
członków apostolstwa Serca 
Jezusowego zebrał i ułożył 
X. M. Mycielski, T. J. Oso
bne wydanie dla mężczyzn 
i kobiet, oprawne ozdobnie 
w płótno z skórkowym grzbie
tem i czerwonemi brzegami 75c 

ZDROWAŚ MARYA, nabo
żeństwo dla młodego wieku 
i ozdobnie oprawne w angiel
skie linteum z wyciśnigtemi 
wyrobami (dla niewiast). *1.00 

ZDROWAŚ MARYA, opraw
ne ozdobnie w morrokko. *1,50ne ozdobnie w morrokko. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Troikliwy.
Ojciec zobaczywszy dwóch swo

ich synów siedzących na jabłoni,
pyta groźnie:

— A wy co tam robioie?
Starszy Józiek tłomaczy się:
— To proszę ojca, Wacek rwie 

jabłka.
— A ty co tam robisz?
— Ja nic Ja tylko wlazłem po

wiedzieć mu, żeby tego nie robił.

Goiter, Rogers & Frcelich, 
ATTORNEYS and COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ s»

Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main S100.

ROK 1901 ₽Ь°еГспТЙ1ГЖ 
jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro
czyście obserwowuje. Z okazyi tej w dru
karni “Gazety Polskiej" wydrukowaną została 

Książeczka Jubileuszowa, 
czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu* 
ście Jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na
bożeństwa i modlitwy przy odwiedzaniu kościo
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma- 
^je. Napisana została przez X. N. B. i apro- 

wana przez władzę kościelną w Brzetysławiu. 
Znajdować się powinna w każdym polskim do
mu katolickim. Cena.................................

Do nabycia w pierwszej księgarni polskiej 
w Ameryce W. DYNI KWICZĄ, 632 Noble SU, 
Chicago, 111.
TT W A < 1A • iram,„?lzie.,1адаA- AUA* keyaOjców Zmartwychwstań
ców, książeczki jubileuszowe są inne, sprze
dawane po 10 centów.

ELENOORA MUSZYŃSKA,
DR. HM. I AKUSZERKA
..ZE STAREGO KRAJU..

uczy Akuszeryi w polskim Języku i przyspasa 
bia do egzaminu, leczy wszystkie choroby ko
biece, w zakres akuszeryi wchodzące. Jako to: 
niepłodność, oberwanie, ból krzyżów, choroby 
maciczne i wszelkie dolegliwości kobiet i nie
mowląt szybko i skutecznie. Posiada nadto 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowemu 
pijaństwu 1 poleca lekarstwo na siwe włosy, 
które ma tę własność, że przywraca włosom 
pierwotny kolor.

GODZINY OFlSOWEj SJ’Vs’.'ÎSSS:
810 MILWAUKEE AVE. 810

CHICAGO, ILLINOIS.

na
NOTY WYNALAZEK 

wzmocnienie i utrzymanie 
W Ł O S O W .

I óL /

Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło
sów z głowy w krótkim Czasie. W 
miejsce starych porastaj; nowe na
der barwne włosy.
(Offis 256 Grand 8t., Wms.) 
Po szczegóły piszoie załączając 2c 
znaczek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. B BUNDZ A,
P. 0. Box 2361 New York.

DR. KALLMERTEN. 

ogólnie znany specjalista, 
leczy choroby chro
niczne, nerwowe I 
prywatne niężczyn, 
kobiet i dzieci 1 o- 
flaruje 41 
nagrody 
każdemu lekarzo
wi w Ameryce, któ
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w

Jakim Je Dr. Kallmeften uskutecznił. 
Jego lekarstwa przyrządzane są z korze
ni i ziół w jego własnem, wlelkiem la- 
boratoryum i dla każdego pacjenta oso
bno. I)r. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez Innych doktorów za nieuleczal
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, plszcie do Dr. Kallmertea 
po bezpłatną poradę. Opiszcle dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek i wagę, 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło
sów z głowy chorego i 2-centowy zna
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy
macie od Dr. K. bezpłatną poradę i ucz
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres:
DR. F. J. KALLMERTEN, Toledo. O,

:: «KOMAR”
Pismo hnmorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu
strowane.
Prenumerata roczna . . $2 00 
Pojedynczy numer . . . lOc

< > Dla rocznych prenumeratorów premlum < »
< » “Złota Księga" wartości 50 centów. < >
O Adres: “KOMAR” I!
! !1581 Hamlin are., Chicago, 111.! t

Słabości Wiosenne,
mogą być szybko i napewne usunięte tylko 
przez najlepsze lekarstwo na wszystkie wio
senne choroby i w ogóle na wszystkie

z których wszystkie te choroby biorą swój 
początek, a tem lekarstwem jest

DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKA, 
WĄTROBY 1 NEREK.............

Niezbędne dla każdego podczas obecnie 
panującego powietrza.

Pierwszy fabrykant tego prawdziwie knracyj- nego wina Jest:

JOZEF TRINER.
799 S Aabland Ave. Chicago, Ili.

Setki pochwalnych Świadectw. ТуеЦсе wy 
leczonych. Dożo rekomendacyj od sławnych le- 
karry Strzeżcie sie przed bezwartościoweml fal
syfikatami. W aptekach pytajcie Hę koniecznie o

Prawdziwe Tri вега Wino.
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Old Mt Folhh Newspaper In the United States.

Appearing Every Thursday.
Efltablished~1873r

Bepre^nta the interest« of nearly 2.000.(>o<) 
Mm residing thioughout the United States and 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.

RATES OF ADVERTISING:
fl year ... <30.00

« months ... <17.50 
Ona Inch -< 3 months ... <10.00

1 month ... <4.00
VOne time ... <2.00

One line one time ... 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “(iazeta Polska'* *,  read in all the States 
and Territories of the Union. In Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger
man) Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, T trkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the province«« of ancient Poland, 
.8 really a First Class Advertising Medium.

NA 3go MAJA.
“Witaj majowa jutrzenko, 
Świeć naszej polskiej krainie, 
Uczcimy ciebie piosenką 
Przy hulance i prsy winie:

Wiwat Maj, pigkny Maj!
U Polaków błogi kraj!”

“O zorzo Trzeciego Maja. 
My z twojemi promieniami, 
Przez armaty Mikołaja 
Pójdziem w Litwę z bagnetami;

Wrogu precz! Witaj Maj! 
Polski i litewski kraj!”

•« •
Tak śpiewano hen przed laty, 
Gdy 1 Listopad” nam zabłysnął, 
Gdy lud biegnął na armaty, 
Gdy nadziei zdrój wytrysnął...

Był to też piękny maj, 
Złudnych marzeń cudny raj!

Pierzchły złudy — ciężka dola 
Dostała się nam w udziale: 
Sybir, knuty i niewola...
Więc o dawnej myśląo chwale, 

Nucimy dziś: Boże daj, 
By nam wrócił wolny kraj.

W sześćdziesiątym trzecim roku 
Znowu złudzeń przyszła fala, 
Więc z radością w męzkiem oku 
Szliśmy razem na Moskala;

I zaśpiewał oały kraj:
Wiwat wolność, wiwat maj!

Lecz spiętrzyły się mogiły, 
Krew polała się strumieniem, 
Wnet uległy nasze siły,
I pozostał już wspomnieniem 

Dawniej wolny polski kraj, 
Dawny sławny Trzeci Maj.

Ale przyjdzie kiedyś, przyjdzie 
Dla gnębionych ludów wiosna, 
Sprawiedliwość z góry znijdzie 
I znów zabrzmi pieśń radosna:

“Wiwat Maj, piękny Maj 
U Polaków błogi kraj!”

Dla tej garstki, która wierzy, 
Niechaj zagrzmi dziś kapela; 
Nim wolności dzwon uderzy, 
Niech się serce rozwesela:

Wiwat Maj, piękny Maj! 
Wiwat nasz nieszczęsny kraj!

K. M.

TRZECI MAJA.

Z obowiązku dziennikarskie
go wypada nam odświeżyć w 
pamięci szanownych czytelni 
ków jednę z ważnych chwil 
historyi naszej, chwilę odro 
dzenła się narodu naszego, 
chwilę świadczącą wymownie, 
że naród nasz wielkich rze
czy dokonać może, gdyby nie 
było pomiędzy nami ludzi sła
bego charakteru i malej wia
ry w swe własne siły.

Najlepszym dowodem tego 
jest niezaprzeczenie akt do
niosłego znaczenia, akt przy
jęty z podpisem przez ówcze
sne narody cywilizowane, akt, 
który nam chlubę po wszy
stkie czasy przynosi, a aktem 
tym jest Konstytucya Trze
ciego Maja.

Niechże kochani czytelnicy 
udadzą się z nami myślą na 
chwilę w przeszłość naszą, aby 
poznać pobieżnie stosunki, któ
re dobrze myślących i o dobro 
ojczyzny dbających przodków

All < ommunlcatlons OurLt to be Addresasd7 «*
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, lilt.
•S4AZETI POLSKA’S” BOOK DKPAUTSENT.

Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w К tan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMERATA^WYNOSI^ROCZNIE:

W Stanach ZJedn., Can«dzle I Meksyk« ...<2.oo 
W Europie, Azyl, Afryce, Aurtralll,

Ameryce Południowej i Środkowej....... <8.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące Jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz ioden Jak 1 ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprztMl pła
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary 1 nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przywo
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Exprès lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się. 4

Wszelkie listy, korespondenc'" 1 pieniądze, 
wlane być adresowane :

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - Chicago, 111.
MK ’.WSZĄ KKIĘGABNIA 1'OI.SKA W АЯККГСК 

posiada na składzie
Książki lmp«>rtowane z Europy, oraz własnero 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

TMŁKFON MONROE 1Ы0.

CHICAGO, ILL., I-go Maja, ул>/. 

naszych, do uchwalenia tej 
konstytucyi spowodowały.

Wiadomo nam wszystkim, 
że stosunki społeczne w Pol
sce przed konstytucyą 3 go 
maja były opłakane, że trzeba 
je było naprawić — w prze 
ciwnym razie groziło krajowi 
niebezpieczeństwo wewnętrzne 
wskutek samowoli szlachty, a 
zewnętrznem niebezpieczeń
stwem byli zaborcy nasi, wy
czekujący chwili stosownej do 
rozebrania Polski.

Ludzie, miłujący ojczyznę, 
widzieli to niebezpieczeństwo 
jej grożące, widzieli, iż w tych 
warunkach, Polska utrzymać 
się długo nie może i wćze 
śniej czy później stanie się łu 
pem czychających na nią sza
kali. Ludzie ci zaczęli myśleć 
o naprawie stosunków we 
wnętrznych I rzeczywiście zdo 
byli się na bohaterski wy
siłek, aby Polskę podnieść z 
upadku moralnego 1 materyal- 
nego, a zarazem z zależności 
od wrogów. W tym celu za
wiązano Konfederacyę Barską, 
lecz król Stanisław August 
Poniatowski, popsuł wszystkie 
zabiegi dobrze myślących Po 
laków, przy pomocy Moskwy 
i równych jemu zdrajców.

Wśród tych stosunków, na
stał pierwszy rozbiór Polski. 
Okrojono Ojczyznę naszą o 
4000 mil kwadratowych. Na
ród staczał się coraz gwałto 
wniej ku przepaści. Król z 
wielką liczbą magnatów, do
puszczali się najrozmaitszych 
nadużyć, które zdradą narodu 
nazywamy.

Wśród takich okoliczności, 
po wieloletnich usiłowaniach, 
patryoci tacy, jak Ignacy Po
tocki i Hugo Kołłątaj, dopro
wadzili do ogłoszenia Konsty 
tucyi 3go Maja.

Wprawdzie Targowiczanie, 
do których należała sprzedaj 
na magnaterya, przy pomocy 
Moskali i niecnego króla, zwa
lili akt konstytucyi, a z nim 
i Polskę na nowy rozbiór od
dali, ale Idea tej konstytucyi 
przeżyła I przeżyje wieki i zo 
stanie testamentem dla nastę
pnych pokoleń.

W imię tej konstytucyi wal
czyli nasi przodkowie i prze 
lewali krew swoją w różnych 
stronach świata. W imię tej 
konstytucyi podnosiliśmy po
wstania w latach 1830, 46, 48 
I 1863.

Ileż to setek tysięcy mę
czenników ta konstytucya wy
dała i dziś jeszcze wydaje 1

W imię zasad tej konsty
tucyi i dzisiaj pracujemy, dą
żąc do uświadomienia narodu 
naszego, a gdy do tego do
prowadzimy, że naród nasz 
dojrzeje politycznie, wtenczas 
upomnimy się o prawa nasze, 
zagwarantowane nam Konsty
tucyą 3go Maja.

Tych parę słów napisaliśmy 
dla przypomnienia wam ko
chani czytelnicy, że sto dzie
sięć lat upłynęło od czasu 
wiekopomnej tej ustawy, po 
ogłoszeniu której, państwa o- 
ścienne obawiając się postępu 
naszego, uknuły spisek i za
wojowały nas; ale nie traćmy 
nadziei, bo “upaść może i na
ród wielki, zginąć tylko nik
czemny", mówił jeden z twór
ców tej konstytucyi — Staszyc.

Daj Boże, abyśmy powstali 
z tego wpadku, nim zabłyśnie 
następny — trzeci Maja.

ZBUDŹCIE SIĘ!

Wobec dzisiejszych zaburzeń 
wszechświatowych, wobec ty
lu spraw żywotnych, porusza
nych przez pisma nasze, brak 
jest prawie miejsca na omó 
wienie i odświeżenie rzeczy, 
które ogół nasz nadzwyczaj 
obchodzą i niecierpliwią.

Mamy tu na myśli pomnik 
Kościuszki.

Lat temu kilka komitet po- 
mikowy, wzywając do składek 
na ten cel, oświadczył, że po
mnik ten miał stanąć na wio
snę zeszłego roku. Minęła ta 
wiosna i zawitała druga, ale 
pomnika jak nie widać tak nie 
widać I Bóg wie kiedy go zo 
baczymy; a sądząc z działal
ności komitetu pomnikowego, 
przychodzimy do wniosku, że 
chyba dopiero nasze dzieci 
lub nasze wnuki oddadzą cześć 
zasłudze i wzniosą pomnik o 
brońcy wolności dwóch świa
tów— Tadeuszowi Kościuszce.

Może być, że komitet po
mnikowy powie — niedawno 

temu zdaliśmy sprawozdanie 
z naszej działalności, a znów 
się znaleźli ludzie, którzy chcą 
sprawozdania nowego.

Komitet pomnikowy wie o 
tern dobrze, tak dobrze jak I 
my, że sprawozdanie, jakie 
zdał ze swej działalności, zdał 
je jedynie party pręgieżem opl 
nii publicznej, która przez ła
my niektórych gazet się uja
wniła, a sprawozdanie to by
ło dla ogółu co najmniej nie- 
zadowalniające.

Komitet pomnikowy miał 
być wykonawcą woli ogółu i 
jako taki wolę ogółu wyko
nywać powinien, jeżeli na sie
bie wziął to zadanie.

Niech to komitet pomniko
wy nie uważa za jakiś anta
gonizm ze strony naszej. By
najmniej. Ogól nasz chce ko
niecznie pomnika dla Tadeu 
sza, da chętnie co może, ale 
jak słyszymy codziennie, ludzie 
zrażają się i mówią: nie dam 
więcej na pomnik ani centa, 
póki komitet pomnikowy się 
nie obudzi, dopóki nie udo 
wodni, że coś robi, aby po
mnik stanął.

I nie dziwimy się ogółowi, 
że traci zaufanie do komitetu 
pomnikowego, bo i my ró
wnież chcielibyśmy, aby ten 
pomnik raz stanął, ku uczcze
niu naszego bohatera i ku o- 
kazaniu innym narodom tu 
na emigracyi, że i my umie
my uczcić pamięć ludzi, któ
rzy walczyli o prawa nasze, 
że I my jesteśmy narodem dą
żącym do odzyskania swej 
niezawisłości.

Jeżeli komitet pomnikowy 
nie ma dosyć pieniędzy, to 
powinien coś zrobić, aby je 
zebrać. Zdaniem naszem było
by dobrze, gdyby komitet po 
mnikowy wezwał wszystkie 
pisma polskie, aby te wysto
sowały odezwę do swych czy
telników, zachęcającą do skła
dek na ten cel. Niechby re- 
dakcye pism naszych zamie
szczały ofiarodawców w swych 
gazetach, i odsyłały pieniądze 
natychmiast na ręce komitetu 
pomnikowego.

Gazeta nasza pod tym wzglę
dem uczyniłaby wszystko co 
jest w jej mocy, bo uważamy 
sobie za obowiązek popierać 
to wszystko, co imieniowi 
polskiemu chlubę przynosi. 
Ale komitet powinien coś zro
bić, pokazać, że sprawa ta le
ży mu na sercu, że stara się 
o wzniesienie pomnika.

Mamy nadzieję, że w roczni
cę konstytucyi 3 go Maja, w 
imię której walczył nasz Ko
ściuszko, komitet weźmie się 
do pracy energicznie i dokoń
czy rozpoczęte dzieło.

A zatem panowie — zbudź
cie się!

KONGRES.

Przed paru tygodniami 
wspomnieliśmy w kilku sło
wach o kongresie polskim, 
który ma być zwołany do 
Buffalo, a w którym maj'ą 
wziąć udział reprezentanci 
wszystkich kolonii polskich 
w Stanach Zjednoczonych, 
bez względu na zapatrywania 
pojedyńczych obozów — jak 
je tu nazywamy liberalnym i 
klerykalnym — byle tylko 
byli katolikami rzymskiego 
wyznania.

Powracamy tu do tego te
matu dlatego, że wielu czy 
telników naszych nie wie mo
że dokładnie, w jakim celu 
ten kongres ma być zwołany 
i kto ma prawo brać w nim 
udział. Na te dwa pytania 
postaramy się odpowiedzieć.

Kongres ten ma być zwo
łanym w tym celu, aby ure
gulować między emigracyą 
naszą stosunki, które dotych
czas tamowały między nami 
postęp narodowy, rozwój eko
nomiczny, wogóle ma on na 
celu wszystkie potrzeby nasze, 
braki 1 niedostatki, z jakiemi 
borykamy się z dnia na dzień 
w ten sposób usunąć, aby spo
łeczeństwo nasze podnieść przy 
tutejszych stosunkowo dobrych 
warunkach tak, aby stanęło 
na równi z inneml narodowo
ściami.

Jakie są te nasze błędy, 
które tamują między nami ro
zwój ekonomiczno społeczny, 
o tern chyba pisać nie potrze
bujemy. Wystarczy nam przy
glądnąć się stosunkom emi
gracyi naszej, aby sobie wy

robić zdanie, źe wiele nam 
brakuje rzeczy, bez których 
żaden naród rozwijać się nie 
może tak, jak się rozwijać po
winien.

Delegaci na kongres, mają 
być wybierani w sposób na
stępujący:

1) Każdy ksiądz, rektor pa
rafii, lub też jego zastępca 
jest jako kierownik parafii 
uważany za delegata i ma pra
wo głosu. 2) Parafie, na ka 
źde 500 dusz, mogą wybrać 
1 delegata. 3) Towarzystwa, 
liczące od p ęćdziesięciu do 
dwustu członków, wybiorą je
dnego delegata, wyżej zaś 
dwustu dwóch delegatów. 4) 
Towarzystwo, liczące mniej 
aniżeli pięćdziesięciu członków, 
może porozumieć się z dru 
glem takiem małem towarzy
stwem i wybrać wspólnie je
dnego delegata. 5) Wszyscy 
redaktorzy pism, sprzyjający 
zwołaniu kongresu będą uwa 
żani za delegatów na kongre
sie. 6) Każdy delegat rozpo
rządza na kongresie tylko je
dnym głosem i nie może mieć 
mandatu w zastępstwie. 7) W 
parafiach nad wyborem dele
gatów czuwają księża probo
szczowie i dają instrukcye 
swym parafianom co do wy 
boru delegatów. Większe or- 
ganizacye rozpisują wybory 
na delegatów w swych towa
rzystwach i czuwają nad ich 
przeprowadzeniem. 8) Towa 
rzystwa, nie należące do ża
dnej większej organizacyi, prze
prowadzają wybory pod wła
snym nadzorem, ksiądz pro
boszcz stwierdza jednak, źe 
towarzystwo nie jest herety- 
ckiem, ani też nie należy do 
niezależnego kościoła.

Kongres ten zwołany jest 
w dobrej myśli i może oddać 
społeczeństwu naszemu nie 
małą przysługę. Delegaci atoli, 
którzy udadzą się na ten kon
gres, muszą zapomnieć o wszy
stkich urazach i nieporozumle 
nlach, jakie kiedykolwiek i 
gdziekolwiek miały miejsce. 
Gdy atoli pojadą na kongres, 
po to, aby sobie błędy wy 
tykać, to praca, jakiej dokła
da komitet kongresowy, pój
dzie na marne.

Niechże o tem pamiętają 
delegaci.

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE.

Przysłowie to można zasto
sować do Niemców, którzy 
widzą w Polakach największe 
niebezpieczeństwo, jakie za
graża ich “faterlandowl.” We 
dług wiadomości otrzymywa
nych codziennie z Europy, a 
względnie z pod zaboru prus
kiego, widzimy, że Niemcy 
używają wszelkich środków, 
trąbią na wszystkie strony 
świata, że niebezpieczeństwo 
zagrażające Niemcom ze stro
ny Polaków jest tak poważnej 
natury, iż nigdy odkąd Niem
cy Niemcami, nie były tak 
zachwiane w swych posadach 
jak dzisiaj.

I nic dziwnego, źe zabor
ców naszych niepokoi zbro
dnia, popełniona wskutek roz
bioru Polski, bo zbrodnia czy 
wcześniej czy później ukaraną 
być musi. Wiedzą oni o tem 
i obawiają się następstw, ja
kie wyniknąć mogą i wynikną. 
Ale znów tak źle nie jest jak 
oni sądzą, jak oni plszą, ale 
na złodzieju czapka gore.

Przed paru tygodniami roz
pisywały się gazety niemieckie, 
źe stolica Niemiec niebawem 
stanie się czysto polską, źe 
zastraszajaca liczba Polaków 
zwiększa się z dniem każdym. 
A co będzie z Niemcami piszę 
jedna z gazet, gdy Berlin się 
spolszczy, gdy nad Renem ro- 
botaik niemiecki nie będzie 
mógł pracować nie umiejąc 
po polsku! Trzeba przyznać, 
że gazety niemieckie nie grze
szą znajomością logiki, ale nie 
dziwi nas to wcale, bo na 
złodzieju czapka gore.

W tych dniach dochodzą 
nas znów wieści, źe Niemcy 
drżą na wspomnienie o “nie
bezpieczeństwie polskiem’’ i 
biorą się nie na żarty do za
żegnania nadchodzącej burzy. 
Na dowód przytaczamy tu w 
streszczeniu, co piszę jeden 
urzędowych organów berliń
skich.

Sfery wyższe w Niemczech 
z wielkim niepokojem i troską 
patrzą na upadek nlemiecko- 

ści i wzmaganie się żywiołu 
polskiego we wschodnich pro- 
wincyach Prus. Otóż rząd prze- 
myśliwa wciąż nad środkami 
germanlzacyjnemi i jak powia
da dziennik rządowy, zdecy
dowany jest dołożyć wszelkich 
starań, by po rozpatrzeniu wszel
kich praktycznych propozycyj, 
zaprowadzić jednolitość w dzia
łaniu wszystkich czynników, 
mogących przyczynić się do 
zwalczenia “niebezpieczeństwa 
polskiego.”

Miasta i gminy niemieckie 
polonizują się. Rząd, który 
nie czuje, że sam właśnie da
je do tego powód, szuka wciąż 
nowych środków germaniza- 
cyl. Niedawno temu odbyła 
się konferencya z naczelnym 
prezesem Ks. Poznańskiego, 
na której omawiano rozmaite 
projekty germanizacyjne, zwła 
szcza ekonomicznej natury. 
I cóż wymyślono? Postawiono 
projekt zakładania przy pomo
cy subwencyi państwowej do
mów dla stowarzyszeń niemie
ckich w Poznaniu i innych 
większych miastach polskich. 
Obok tego podniesiono po
trzebę “ożywienia miejscowo
ści polskich” za pomocą wysy
łania tam garnizonów pruskich.

Nic to nowego, że Niemcy 
szukają i używają wszelkich 
sposobów na wynarodowienie 
nas, ale to im się nie uda. 
Bismark z całą swoją zgrają 
polityczną nie zdołał złamać 
ruchu narodowego polskiego, 
nie złamią go i dzisiaj żadne 
ujadania hakatystów, ani man
daty zaślepionych Niemców. 
Tem tylko pogarszają i pod
niecają nas do energiczniejszej 
jeszcze pracy na polu naro- 
dowem.

Niech sobie hakatyści pieją 
i używają przeciw nam nie
cnej swej broni, a przyjdzie 
czas, źe broń ich stępieje i 
dłonie im opadną, a my za
hartowani w walce codziennej, 
pójdziemy naprzód zwyclęzko 
w zwartych szeregach nieza
chwiani i silni, jak na żołnie 
rzy walczących o wolność uci
śnionych przystało.

Nie dziwmy się Niemcom, 
źe się lękają przyszłości, bo 
przysłowie nasze nie chybia 
prawdy, iż na złodzieju czapka 
gore. __________

KRUCYATA PRZECIW PIJAKOM.

Dzienniki europejskie do 
noszą, że w tych dniach roz
począł się w stoiicy Austrył, 
w Wiedniu międzynarodowy 
kongres przeciw pijaństwu, 
pod przewodnictwem ministra 
oświaty dr. Hartla. Zapowie
dziano liczne odczyty wybi
tnych uczonych i osobistości, 
zajmujących się zwalczaniem 
pijaństwa. W propagandzie 
zjazdu biorą także udział wszy
stkie czasopisma poświęcone 
walce z pijaństwem, lub do
broczynności publicznej i re
formom społecznym. Zgłasza
ją się członkowie ze wszystkich 
sfer towarzyskich 1 stronnictw. 
I tak naprzykład zgłosili na 
uczesrników kongresu: biskup 
z St. Gallen, wybitny praco
wnik na polu rozwoju wstrze
mięźliwości w Szwajcaryi, da
lej rektor Neuman z Niemiec, 
a z drugiej strony socyalisty- 
cznł przywódcy robotników: 
Otton Lang z Zurichu, Van- 
dervelde z Brukseli i John 
Burns z Londynu.

Odezwa zjazdu podnosi, iź 
zapowiedziany zjazd ma za za
danie przedewszystkiem roz
budzić wśród szerszej publi
czności zajęcie się sprawą zwal
czania pijaństwa. Należy zatem 
przedewszystkiem zaznajomić 
ogół z przedmiotem, gdyż nie 
zdaje on sobie dokładnie spra
wy ze skutków nadużywania 
alkoholu, ani nie ma dokła
dnego wyobrażenia o szkodach, 
jakie pijaństwo za sobą pocią
ga tak dla jednostek, jak dla 
społeczeństwa. Ile nieszczęść, 
ile zbrodni zostaje popełnio
nych w stanie nietrzeźwym, 
wykazują akta sądowe i poli
cyjne. Statystyka policyi wie
deńskiej wykazuje rocznie oko
ło 8000 cięższych wykroczeń 
z powodu pijaństwa, a bada- 
dania w innych krajach wy
kazują, iź 70 do 80 proc, 
wszystkich brutalnych prze
stępstw, trzeba przypisać wpły
wowi pijaństwa. Idzie tu za
tem o podniesienie moralnego 
zdrowia ludności. Ale nie 
mniejsze jest zło, jakie alko
hol wyrządza zdrowiu fizyczne 

mu. Każdy prawie wie, że 
pijacy popadają często w pe
wną chorobę mózgową, t. zw. 
obłęd opilczy (delirium tre
mens potatorum), ale mało kto 
wie, że alkohol jest dzisiaj 
niemal najgłówniejszą i najczę
stszą przyczyną różnych cho
rób umysłowych, których ilość 
ciągle się wzmaga. Nietylko 
jednak zakłady obłąkanych, 
ale i szpitale dostarczają li
cznych dowodów, jak często 
alkohol jest przyczyną chorób 
i śmierci, a spostrzeżenia le
karzy dowodzą, źe liczne ofia
ry alkoholu znaleść można ta
kże w zamożniejszych war
stwach społecznych. Co gor
sza, to zgubny wpływ alko
holu nie ogranicza się tylko 
na ludzi oddających się pijań
stwu, ale wpływa także szko
dliwie na ich potomstwo.

Wiadomo, źe dzieci źle umy
słowo rozwinięte i cierpiące 
na padaczkę, bardzo często 
nieszczęście swoje przypisać 
muszą pijaństwu rodziców.

W ostatnich czasach zaszły 
nadto znaczne zmiany w za
patrywaniach na wpływ alko
holu na organizm ludzki w 
ogóle. Obecnie coraz więcej 
uznania znajduje zapatrywanie, 
źe prócz właściwych chorób 
wywołanych używaniem na
pojów wyskokowych, alkohol 
zmniejsza znacznie odporność 
organizmu przeciw wszystkim 
szkodliwym wpływom, a w 
szczególności przeciw działaniu 
zarazków. Dlatego też ludzie, 
używający napojów wyskoko
wych, o wiele łatwiej ulegają 
chorobom zaraźliwym.

W kongresie wezmą udział 
nietylko zwolennicy bezwzglę
dnej wstrzemięźliwości, (t.zw. 
abstynenci), ale i zwolennicy 
umiarkowanego używania na
pojów wyskokowych — a rze
czą uczestników będzie oś wiad
czyć się za jednym lub dru
gim kierunkiem na podstawie 
przedstawionych dowodów i 
doświadczeń.

MANDŹURYA,

Czytelnicy nasi czytają w 
obecnych czasach bardzo wie
le o Mandźuryi, a nie wiedzą 
może jak wielki jest to obszar 
ziemi I ile ma mieszkańców.

Jest to spory kawałek zie
mi, bo jak podaję geografia, 
wynosi ona 390,000 mil kwa
dratowych, a w porównaniu 
jest ona sześć razy tak dużą 
jak stan Illinois. Ludność tej 
prowłncyi, podaję ostatni spis 
jako okrągłą liczbę na 21 mi
lionów.

Jak widzimy, spory to ka
wał ziemi i nic też dziwnego, 
że Rosya ostrzy sobie na nią 
apetyt i nie ulega już prawie 
dzisiaj wątpliwości, źe Man- 
dźurya stanie się prowincyą ro
syjską.

Biedni Chińczycy będą mu
sieli wtenczas zmienić fryzurę 
no i język I rellglę.

Z FILIPIN.
MANILA, 25 kwietnia. — 

Na wyspie Ilocos poddało się 
110 oficerów i 5,157 szere
gowców wojskom amerykań
skim I złożyło przysięgę na 
wierność Stanom Zjednoczo
nym. Po całym archipelagu 
uwijają się Amerykanie za 
powstańcan i, którzy od czasu 
ujęcia ich naczelnika stracili 
nadzieję do dalszej walki I 
poddają się wszędzie caleml 
oddziałami.

MANILA, 25 kwietnia. — 
Donoszą tu, że generał fili
piński Cailles polecił rozstrze
lać ośmiu jeńców amerykań 
skich dnia 2igo kwietnia i 
równocześnie skazał na śmierć 
pułkownika Sancio, jednego 
ze swych oficerów sztabu i 
Senora de La Rosa, boga
tego krajowca, który nie chcial 
złożyć ofiary na fundusz wo
jenny. Sancio uciekł. Innych 
męczono i zabito.

Cailles, który teraz kryje 
się w górach w prowłncyi 
Tabayas na Luzonie, ogłosił 
się dyktatorem i następcą 
Agułnalda, oznajmiając, że 
prowadzić będzie wojnę do 
ostateczności. Jak słychać, 
Cailles pochodzi z Pondlchery 
w Indyach; ojciec jego miał 
być Francuzem, a matka In- 
dyanką. Był też dawniej fran - 
cuzkim poddanym w Manili. 
Ma być zdolnym, srogim, 
nieustraszonym 1 energicznym.

MANILA, 26 kwietnia. — 
Komisarz sierżant JohnMeston, 
oskarżony o współudział w oszu
stwach popełnionych w komi- 
saryacie, został skazany na 
haniebne wyłączenie z armii 
i dwa lata więzienia. Kary 
innych sierżantów i klerków 
będą prawdopodobnie większe.

MĄNILA, 28 kwietnia. Po 
raz dziesiąty zajęli Amerykanie 
obóz nowego dyktatora Cailles. 
Tym razem o mało, że dy
ktator nie dostał się w ręce 
Amerykanów. Plan ujęcia wy
konał kapitan Wilson. Dy
ktator filipiński, wyznaczył 10 
tysięcy nagrody, za ujęcie 
Wilsona.

POLACY W AMERYCE.

* Menasha, Wis. W ko
ściele św. Jana pobłogosła
wiony został związek mał
żeński dosyć niezwykły, bo 
u stopni ołtarza uklękli 72- 
letnl wdowiec Jan Urban i 
74-letnia wdowa Barbara Es- 
korska. Oboje mają po pięcioro 
dzieci z poprzednich związków, 
ale to nie stanowiło zbyt 
wielkiej zawady, bo dzieci te 
mają już także dzieci. Wese
lisko było huczne, bo samych 
dzieci, wnuków 1 prawnuków 
ze strony obojga “państwa 
młodych” jest bez mała sto.

* Wilkesbarre, Pa.— Umarł 
tutaj Wincenty Sadowski, po
zostawiając żonę i czworo 
dzieci. — Pochodził on z za
boru rosyjskiego.

* Wilkesbarre, Pa.— W ko
palni węgla poparzył gaz nie
bezpiecznie Stanisława Pro- 
bowicza, podczas wiercenia za 
węglem.

* Shamokin, Pa. —- Zmarł 
tutaj nagłą śmiercią w kopalni 
Franciszek Zaczkiewlcz, pozo
stawiając żonę i trzyletnie 
dziecko.

* W kopalni węgla Fiedeera 
w Shamokin, Pa., Antoni 
Manarik i Antoni Szurakowlcz 
zostali zamknięci wskutek osu
nięcia się głazu I później zna
leziono Ich zwłoki. Zapewne 
udusili sięgazami w zamknięciu.

* Toledo, O. — W ubiegły 
wtorek wieczorem na rogu u- 
lic Superior i Cherry w ocze- 
klwanio na tramwaj zatrzyma
ła się gromadka Polaków po
wracających od pracy z fa
bryki żelaznej Malleable. Wszy
scy byli w jak najlepszem u- 
sposobieniu, śmiali się i żar
towali ze sobą. Gdy wtem 
niejaki F. Lewandowski, się 
gając po tabakę, którą go 
poczęstował jeden z obecnych, 
upadł nagle bez zmysłów. To
warzysze rzucili się na ratu
nek, lecz niestety napróżno, 
Lewandewskl leżał już mar
twy. Wezwani doktorzy i ko- 
roner stwierdzili atak sercowy.

* Buffalo, N. Y. — W so
botę około godz. iej zaszedł 
na naszej “Polsce” przykry 
wypadek. Znany od lat dzie
sięciu ob. Stanisław Mrugow- 
ski w przystępie chwilowego 
obłędu zadał sobie śmierć przez 
obwieszenie. Nieboszczyk pra
wie do ostatniej chwili pra
cował jako malarz w warszta
tach kolejowych. Przywalany 
lekarz skonstatował śmierć, 
którą spowodował obłęd. Nie
boszczyk liczył lat 57, pozo
stawił żonę, dorosłego syna I 
zamężną córką.

* Buffalo, N. Y. — W od
bytych egzaminach na poli- 
cyantów, brało udział także 
kilku Polaków. Trzech z nich 
przeszło, reszta przepadła. 
Teraz zaś zamianowani zosta
ną na stróżów bezpieczeństwa, 
aby w czasie wystawy prze
szkodzić rzezimieszkom w ich 
pracy.

* Braddock, Pa. — Pokale
czony został niebezpiecznie 15 
letni Andrzej Oleński. Jechał 
on wozem, gdy koń się prze
straszył i poniósł. Oleński wy
pad! z wozu gwałtownie, a 
do tego jeszcze jedno koło 
przęsło mu po głowie i nad
wyrężyło czaszkę.

Dra. Syby lekarstwo dla 
kobiet usuwa wszystkie cho
roby niewiast tak maciczne 
jak i inne. Gwarantuje wy
leczenie. Szczegółów udzie
la J. L. Smith 212 W. Divi
sion st., Chicago.
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AMERYKA.
Przeniesienie zwłok Lincolna.

SPRINGFIELD, Ill., 25 
kwietnia. — Zwłoki Abra
hama Lincoln zostały prze
niesione z cmentarza Oak 
Rldge, gdzie dotąd spoczy
wały, do nowego grobowca, 
zbudowanego umyślnie na ten 
cel u podnóża odnowionego 
pomnika, wystawionego na 
jego pamiątkę. Miano otworzyć 
trumnę, aby zobaczyć zwłoki 
naszego sławnego prezydenta 
i oswobodziciela murzynów 
z niewolnictwa, ale zaniechano 
tę myśl dla niewiadomej przy 
czyny. Po raz ostatni otwo 
rzono trumnę w roku 1887, 
kiedy jego znajomi zwiedzili 
grobowiec i chcieli mu się 
przyglądnąć. Wtenczas twarz 
można było jeszcze dobrze roz
poznać.

Samobójstwo.
NORTH PLATTE, Nebr., 

24 kwietnia. — Harry Rice, 
marszałek miejski 1 prezydent 
komisyi edukacyjnej, udał się 
wczoraj na cmentarz, gdzie 
na grobie swej żony popełnił 
samobójstwo przez wypicie 
trucizny. Miał on lat 50. Od 
dłuższego już czasu oddawał 
się nałogowemu pijaństwu, 
wskutek czego popadł w me
lancholię i odebrał sobie życie. 
Ileż to nieszczęsne pijaństwo 
sprowadza nieszczęść na ludz
kość!

Złodzieje wykoleili pociąg.
SAN ANTONIO, Тех , 25 

kwietnia. — Dwanaście mil 
ztąd złodzieje dla obrabowania 
pasażerów przerzucili zwro
tnicę i nadjeżdżający pociąg 
kolei Great Northern wykoleił 
się, wskutek czego palacz W. 
Hicks zginął na miejscu, ma
szynista P. Monahan poka
leczył się śmiertelnie, a cztery 
osoby otrzymały mniejsze 
uszkodzenia. Złodzieje po do
konaniu zbrodni, zniknęli bez 
śladu. Psy gończe i detektywi 
tropią za nimi.

Sąd doraźny.
NASHVILLE, Tenn., 24 

kwietnia. — Tłum ludzi, zło
żony ze 100 ludzi wczoraj 
wieczorem o godz. 9 wdarł się 
do gmachu sądowego w Spring ■ 
field, Tenn., i z rąk urzę
dników wyrwał negra Wyatt 
Mallory, którego następnie 
powieszono na werandzie 
gmachu. Kiedy murzyn wisiał, 
każdy członek sądu lyncza 
strzelił do niego z rewolweru. 
Mallory onegdaj niejakiego 
J. H. Farmera w Adams ranił 
śmiertelnie.

Wystawa w St. Louis.
ST. LOUIS, Mo., 24 kwie

tnia. — Wczoraj w południe 
zaregistrowano w biurze tu- 
tejszem registracyjnem arty
kuły inkorporacyi wystawy, 
która ma się odbyć w roku 
1903 na pamiątkę setnej ro
cznicy kupna Louisiany, a 
dzisiaj podobno dokumenta 
zostaną złożone u sekretarza 
stanowego w Jefferson City. 
Kapitał obrotowy wynosi 6 
milionów dolarów, z czego już
5 milionów zostało zgłoszo
nych, a >500,000 wpłaconych. 
Skoro ze stolicy stanu nadejdą 
papiery inkorporacyjne, dy
rektorzy, których już jest 90, 
obiorą zarząd i wraz z komi- 
syą krajową obiorą stosowne 
miejsce do odbycia się wy
stawy.

Fałszerze pieniędzy.
PERU, Ind., 25 kwietnia. 

— Policya tutejsza przyare- 
sztowała bandę fałszerzy, za 
którą od roku prawie śledzi. 
R. Lobenthal, palacz w fa
bryce stali, D. Holt i J.Foley 
dostali się za to do kozy. 
Specyalnością ich było fabry
kowanie 25 cio, 50 cio cen 
tówek i dolarówek. Znale
ziono w ich mieszkaniu war
sztat i wszelkie przyrządy po
trzebne do fałszowania pie
niędzy.

Ospa się szerzy.
PHILLIPPI, W. Va., 25 

kwietnia. — Epidemia ospy 
przybiera zastraszające roz
miary w powiatach Barbour 
i Randolph. W Moore umarł 
wczoraj Max Lewis. W Weaver 
zachorowało wczoraj 30, 
w Moore 10 a w Belington
6 osób. Pomimo, że dotych
czas były tylko 3 wypadki 
śmierci, panika przejęła lu
dność. Wszystkie okręgi, 

w których się ospa pokazała 
są pod kwarantanną.

Straszny czyn obłąkanego.
PORTLAND, Me., 25 kwie

tnia. — Niejaki F. Brainerd, 
zatrudniony w firmie H. Brai
nerd & Co.,” w napadzie sza
leństwa wyciągnął dziś podczas 
pracy z kieszeni rewolwer 1 
zaczął strzelać do pracujących 
z nim robotników. Pierwszy 
padł zabity na miejscu niejaki 
J. H. Farnain, dostawszy kulą 
w głowę — oprócz niego 
śmiertelnie ranieni są: J. Wads
worth i E. Lane, a lżej ranni 
E. Rukton i policyant Frith, 
nadbiegły na ratunek. Ten 
ostatni, pomimo rany, rzucił 
się na waryata 1 udało mu się 
go ubezwładnić. Bralnerda 
zamknięto tymczasowo w wię
zieniu.

Przeciw papierosom.
LANSING, Mich., 25 kwie

tnia. — W tutejszej izbie 
niższej przeszedł “bill,” mocą 
której nie wolno sprzedawać 
papierosów. Gubernator Bliss 
sprzyja tej noweli ijestprawdo- 
podobnem, że bil ten uzyska 
sankcyę prawną.

Złodzieje okradli bank.
RANTOUL, III., 25 kwie

tnia. — Złodzieje wdarli się 
do banku Ludlow, prywatnej 
instytucyi w osadzie Ludlow, 
o pięć mil ztąd oddalonej i 
zabrali w gotówce >3,000. Po 
obrabowaniu banku zniknęli 
jak kamfora i dotąd nie ma 
po nich śladu.

Pożar teatru-
DALLAS,Tex., 25 kwietnia.

— Wybuchł tutaj pożar zeszłej 
nocy 1 zniszczył doszczętnie 
teatr pod nazwiskiem “Opera 
House." Straty podają na 
>60,000.

Conger przybył.

SAN FRANCISCO, 26 
kwietnia. —Edwin H. Conger, 
poseł amerykański w Chinach, 
przybył tu wczoraj na pa
rowcu Nippon Mara; zostanie 
tu do soboty, poczem uda się 
do swego mieszkania w Des 
Moines, la. Po upływie swego 
urlopu 60 dniowego zamierza 
Conger powrócić na swe stano
wisko, a jeśliby się wydarzyło 
coś ważnego, to nawet 
wcześniej.

Aresztowanie pocztmistrza.
CHATTANOOGA, Tenn., 

26 kwietnia. — Tutejszym 
inspektorom pocztowym donie
siono o aresztowaniu asystenta 
pocztmistrza Charlesa H. 
Drexel w Tarpon Springs, 
Fla. Drexel doniósł był, iż 
złodzieje rozbili dynamitem 
kasę ogniotrwałą poczty i 
ukradli >1000. Inspektorzy 
jednakowoż, zarządziwszy śle
dztwo, przyszli do przekonania, 
że Drexel sam ukradł >1000, 
a dla odwrócenia podejrzenia 
rozbił kasę. Matxa Drexla 
jest pocztmistrzynią, a ojciec 
jego ma posadę na poczcie 
w Washingtonie.

Rozgniewany kot.
PERU, Ind., 26 kwietnia.

— Henry Huffman, sławny 
pogromca zwierząt w cyrku 
'»Vallace’a, wyprowadził słonia 
za miasto do rzeki Mississinewa 
celem wykąpania go. Podczas 
kąpieli słoń porwał trąbą Huff- 
mana i rzucił go daleko na 
rzekę. Huffmanowi nic się 
nie stało; powrócił tedy do 
słonia. Słoń porwał go po
wtórnie trąbą, wrzucił do rzeki 
i przytrzymał go na jej dnie, 
póki nie utonął. Strzelano do 
niego, ale nadaremnie. Udało 
się jednakowoż rzucić mu kilka 
jabłek napełnionych stry
chniną; jedno z tych jabłek 
słoń połknął. Wkrótce upadł, 
tarzając się w boleściach, a 
wtedy udało się go zastrzelić. 
Słoń ten ważył przeszło 3 
tony 1 miał wartość >10,000. 
Zabił on był czterech ludzi.

Spłoszony koń.
LA SALLE, Ill., 26 kwie

tnia. — Józef Mieszkiewicz 
jadąc ze swą żoną i dzieckiem 
na wozie, wskutek spłoszenia 
się konia wpadł w rów z wozem 
z wysokości 65 stóp, odnosząc 
wraz z żoną ciężkie pokale
czenia. Jego żona, gdy wóz 
chylił się w rów, rzuciła dziecko 
małej szkolnej dziewczynie i 
dziecko ocalało. Mleszkie- 
wlczów odwieziono do szpitala, 
gdzie żona umarła, a mąż 
leży chorj’.

Kupuje kolej.
ST. PAUL, Minn., 26 

kwietnia. — J. J. Hill, pre
zydent kolei Great Western, 
nosi się z zamiarem zaku
pienia kolei Wisconsln Central 
i połączenia jej z koleją Great 
Western w jednę wielką kolej 
północno-zachodnią.

Obrabowanie szynku.
ANACONDA, Mont., 27 

kwietnia. — Banda rabusiów 
wdarła się tu do szynkowni 
M. Donell i zabrała na wóz 
kasę ważącą 300 funtów. Zło
dzieje wywieźli następnie kasę 
za miasto, tam ją rozbili i za
brali z niej >10,000 w zlocie.

Huragan w Dakocie-
ST. PAUL, Minn., 27 

kwietnia. Nadchodzą tu alar
mujące wieści, że huragan 
srożący się w południowej 
Dakocie, poczynił wielkie spu
stoszenia na kilku farmach.

Zasypani górnicy.
SPRINGFIELD, 111., 28

kwietnia. W kopalni Rosebud 
około Ąurora osunęła się ziemia 
i pięciu górników zostało zam 
kniętych 110 stóp pod po
wierzchnią ziemi. Kilkaset osób 
pracuje nad ich odkopaniem, 
gdyż po dawanych znakach 
jeszcze żyją, ale potrwa to 
parę dni, nim ich wydobędą 
i nie jest pewnem, czy ich 
zastaną przy życiu.

Znaczne pożary.
LATROBE, Pa., 29 kwie

tnia. — Cała kopalnia węgla 
Dorothy Co. stoi w ogniu i 
zachodzą obawy, że 4 albo 
naw^t 6 górników straciło 
życie. Dwóch jest ciężko po
parzonych. — Straty wynoszą 
przeszło >150,000, 30 mułów 
się spaliło I 400 górników 
straciło pracę.

FOND DU LAC, Wis., 
29 kwietnia. Fabryka szafek 
lodowych Gurney’a poniosła 
stratę na >150,000 z powodu 
pożaru, który wybuchł tej 
nocy. Stróż Raymond tak się 
podczas ratowania poparzył, 
że umarł od ran.

DULUTH, Minn., 29 kwie
tnia. — Fabryka Zenith Paper 
Co. spaliła się tej nocy. Straty 
wynoszą przeszło >35,000.

PITTSBURG, Pa., 29 kwie
tnia. Wybuchł tutaj pożar 
w suterenach składu depar
tamentowego George E.Lorsch 
& Bros. i w okamgnieniu 
objął cały budynek cztero
piętrowy. Pożar przeniósł się 
na następne domy, żarnie 
niając dwanaście z nich w po
piół. Ogólne straty obliczają 
na ćwierć miliona dolarów.

Podróż prezydenta.
WASHINGTON, 29 kwie

tnia. — Prezydent McKinley 
udał się w podróż na zachód. 
Podróż ta wyniesie 15,000 mil. 
Po drodze złożyć ma wizytę 
w niektórych miastach, a z po
wrotem wstąpi on do Chicago.

Washington.
WASHINGTON, 25 kwie

tnia. — Komisya kubańska 
przybyła tu dzisiaj. Na stacyl 
kolejowej przyjął ją wyzna
czony przez tutejsze władze 
komitet. Przybył tu również 
guberator Kuby, jen. Wood.

WASHINGTON, 26 kwie
tnia. — Delegacya kubańska 
wczoraj dwukrotnie była u pre
zydenta. Rano została mu 
urzędowo przedstawioną, a 
wieczorem była na wspaniałym 
obiedzle przez prezydenta dla 
niej wydanym. O celu swego 
przybycia jednakowoż delegaci 
nie rozmawiali z prezydentem, 
gdyż tenże oświadczył, iż jego 
pełnomocnikiem jest minister 
wojny Root w tych sprawach. 
Po południu delegaci przez 
kilka godzin konferowali z mi
nistrem Root, ale o rezultacie 
konfencyi nie można się do
wiedzieć. W obledzie wzięło 
udział 47 osób; byli między 
nimi ministrowie, członkowie 
najwyższego sądu I wielu sena
torów i posłów do kongresu.

WASHINGTON, 26 kwie
tnia. — Plany dla organi- 
zacyi armii Stanów Zjedno
czonych są już gotowe. Se
kretarz wojny Root nomi
nował 588 oficerów niższej 
rangi, według planu podanego 
przez marszałka armii lądowej 
Stan. Zjedn. jen. Miles. Armia 

ma wynosić 76,787 żołnierzy, 
nie 100,000 jak uchwalił kon
gres. Będzie zatem 30 pułków 
piechoty, 15 pułków kawa- 
leryi i 18,862 artylerzystów.

WASHINGTON, 27 kwie
tnia. — Delegacya kubańska 
skończyła swą misyę w Wa
shingtonie. Prezydent Mc
Kinley upewnił ją, że zrobi 
wszystko, co będzie w jego 
mocy, tak aby ani Kubań- 
czycy ani Stany Zjednoczone 
na tern nie ucierpiały. Podobno 
delegacya kubańska bardzo 
była z tej rękojmi słownej 
prezydenta zadowoloną.

Po dłuźszem rozprawianiu 
na temat Kuba a Stany Zje
dnoczone z prezydentem 1 se
kretarzem wojny, delegacya 
kubańska udała się z powro
tem do ojczyzny.

WASHINGTON, 27 kwie
tnia. — Ogólnie tu mniemają, 
że nowy dyktator filipiński 
Juan Cailles nie długo będzie 
się mógł opierać Amerykanom, 
ale może on niepokoić Ich, 
jako rozbójniczy człowiek, 
lubiący się przypatrywać roz
lewowi krwi. Jeżeli go ujmą 
władze amerykańskie, będzie 
on skazany pod sąd wojenny 
za różne morderstwa, jakich się 
dopuścił w ostatnich czasach.

Drobne wiadomości 
krajowe.

— W Peru, Ind., policya 
aresztowała kilku fałszerzy 
monet.

— W Warsaw, Ind., uro
dziło się małżonkom Seche- 
verell dziecko ważące niespeł
na dwa funty, ale kompletnie 
rozwinięte. Jest niespełna 12 
cali długie, a zwykły pierścio
nek można włożyć na jego 
ramię.

— W Plttsburgu, Pa., spa
liły się 3 górne piętra gma
chu pn. 817 Penn ave., zaj
mowanego przez handel me
bli firmy Barker Williams & 
Co. Strażak Hagemeyer spadł 
z 8go piętra i zabił się na 
miejscu. Pożar zrządził szko
dę na >125,000.

— W Cincinnati umarł po
wszechnie znany i poważany 
proboszcz kościoła Wniebo
wstąpienia, ks. J. Kennedy.

— Z powodu złego poło
żenia finansowego miasta Eu
reka, Ili. zobowiązali się bur
mistrz, rzecznik miasta i wszy
scy aldermani pełnić swe u- 
rzędy bez pobierania jakiej
kolwiek pensyi.

— W Washingtonie umarł 
Horatio Guzman, poseł Ni- 
caraguy w Stanach Zjedn.

— Prezydent McKinley u- 
łaskawił J. M. Wolfsona, ska
zanego w r. 1896 przez sąd 
dystryktowy związkowy w 
Louisianle, za współudział w 
sprzeniewierzeniu >640,000 z 
funduszów Union National 
Bank w New Orléans, z cze
go tenże miał otrzymać >19,- 
000.

— W pobliżu Cornfield, 
Mass,, spotkały się parosta
tek Pilgrim ze skunerem ry
backim Samuel Ricker. Ten 
ostatni zatonął i jego kapitan, 
Allen utonął.

— W Winifred, S. D. po
żar zniszczył główną cząść mia
steczka. Spalił się urząd po
cztowy, pięć składów i hala 
Woodmana.

ROLNIK U SIENKIEWICZA.

Ciekawe zdarzenie, które
go naocznym świadkiem był 
korespondent pewnej gazety, 
miało miejsce przed paru mie
siącami w Warszawie. Rolnik, 
który czytał powieści Sien
kiewicza, zapragnął go zoba
czyć i wybrał się w podróż 
do Warszawy. Przybywszy na 
miejsce, począł się wypyty
wać o naszego wielkiego po- 
wieściopisarza, aż w końcu 
znalazł mieszkanie Sienkiewi
cza. Całe swoje przygody o- 
powiada ów rolnik następu
jąco:

“Stanąłem nakoniec pod 
numerem 16, 1 myślę sobie, 
jak tu wejść do tak wielkie
go pana, ja, rolnik, który na
wet pisać nie umiem. No, ale 
trudno! Gorąco mi się zrobi
ło, postałem z pięć minut na 
korytarzu, przytknąłem palec 
do takiego guziczka, co jest 
w ścianie, wychodzi lokaj, 

pan Paweł, i pytam się: “Pro
szę pana, czy tu mieszka pan 
Sienkiewicz?” A on mi od
powiada: “Tu!’’ Pytam się, 
czy możnaby zobaczyć się z 
panem Sienkiewiczem, a on 
ml odpowiada, że nie, bo 
pan wyszedł i nie powróci, 
aż jutro rano, bo będzie na 
balu. A ja mówię: Mój Boże, 
miałem chęć zobaczyć pana 
Sienkiewicza, i jestem z pod 
Sandomierza.

Roześmiał się: “Ano, to 
pójdę i zapytam się panienki, 
czy pan powróci.” Poszedł i 
powraca uśmiechnięty, i po 
wiada: “Proszę, jest pan Sien
kiewicz, tylko ja mam po
wiedziane, żeby nie zawsze 
puszczać, bo się bardzo dużo 
osób naprzykrza!”

No, to już idę. Serce we 
mnie zadygotało, jeszcze mi 
się cieplej zrobiło; idę przez 
jedną salę, wchodzę do dru
giej, patrzę: pan Sienkiewicz 
siedzi przy biurku, podniósł 
się i podchodzi bliżej mnie, 
a ja mówię: Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus. Na 
wieki wieków, Amen — od- 
rzekł pan Sienkiewicz.

Zacząłem mówić temł sło
wy: Drogi mistrzu! Jestem 
rolnikiem z pod Sandomierza. 
Tam, gdzie rzeka San do 
Wisły domierza, tam się nam 
rodzi żyto, owies, jęczmień i 
pszenica, a po skończonej pra
cy czytamy sobie powieści 
pana Henryka Sienkiewicza. 
Drogi mistrzu! Nie czytam 
pism obszernych i nie wie
działem o twoim jubileuszu. 
I dowiedziałem się teraz za 
późno. Miałem chęć zobaczyć 
cię na własne oczy. Otóż Bóg 
mi pozwolił, że cię widzę. Ąle 
cóż ci mam powiedzieć, ja 
biedny rolnik, nleuczony, ale 
czytam książki twoje i zasta
nawiam się nad mądrością 
twoją. Otóż jakże ci mam za 
tę pracę podziękować i ży
czyć? Życzę cl, żebyś docze
kał w życiu swojem stuletnie- 
tniego jubileuszu. Żebyś z 
tej córeczki Jadwigi, którą 
kochasz, doczekał się wnu
ków I prawnuków.

A więc cóż ci mam powie
dzieć, drogi mistrzu? Otóż 
powiem cl, że się cieszymy, 
żeś i ty został współobywa
telem ziemskim, bo my, rol
nicy tę ziemię kochamy. Cóż 
za prezent ja rolnik miałem 
ci przynieść? Serce mam naj
droższe, lecz wyjąć go nie 
mogę. A po sercu mam chleb, 
który ml Bóg Wszechmogą
cy dał. Bądź łaskaw przyjąć 
tę bułką chleba edemnle. I 
pracuj nam, jak dotąd praco
wałeś w błogosławieństwie Bo 
żem.

A pan Sienkiewicz wziął 
mnie spracowanemi rękoma, 
uściskał głowę i pocałował 
mnie. Wziął chleb odemnie, 
położył na stole 1 mówi:

“Widzisz przyjacielu, że nie 
cieszy mnie tyle majątek, co 
mnie cieszy to. że moja pra 
ca bez pożytku nie jest. Ze 
moja praca trafiła do was pod 
strzechy, to mnie cieszy, to 
mnie raduje.” Później poszedł 
do stołu 1 wziął kulę żelazną, 
przepasaną złotą wstążką i 
mówi; To jest pamiątka, co 
mi przysłali z Częstochowy." 
I pokazał mi rozmaite miecze, 
wiszące na ścianach. Później 
poszedł pan Sienkiewicz do 
szafy i wziął książki duże w 
ślicznej oprawie 1 pokazywał 
mi, a były one pisane różne 
ml językami.

Potem pan Sienkiewicz wziął 
fotografię swoją ze stołu, pod
pisał się na niej i dal mi na 
pamiątkę. Później dał mi bi
lecik, żeby pójść do księgar
ni Gebethnera, gdzie mi wy
dadzą ośm książek Krzyża
ków. Kazał pan Sienkiewicz 
panu Pawłowi, żeby zawołał 
doróżki, abym pojechał do 
księgarni. Ucałowałem rękę 
panu Sienkiewiczowi i poje
chałem, pędziłem przez parę 
ulic, jak jaki pan, pierwszy 
raz w takiem dogodnem sie
dzeniu. Nie umiem wytłoma- 
czyć, jak rozradowane było 
moje serce, żem mógł ja, nie 
uczony i biedny rolnik, rozma 
wiać z tak wielkim panem.”

Rolnik ten z pod Sando
mierza nazywa się Wincenty 
Stec i jak oświadczył Sienkie
wiczowi, sam się nauczył czy
tać od pastucha, z którym 
pasł bydło.

SUSZONE GRZYBY.
W tyoh dniach sprowadziliśmy 

wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndiy, kawióra etc;, 
które się sprzedaje hurtownie i de
talicznie. Magdziarz i Łebkowski, 
609 Milwaukee ave., Chicago. (x)

+
Donosimy krewnym i znajo

mym, że nasz najukochańszy 
mąż i ojciec

JAN MARCINKOWSKI 
rozstał się z tym światem o- 
patrzony AA. Sakramentami w 
sobotę, dnia 27 kwietnia, o 
godz. 8ej popołudniu.

Sp. Jan Marcinkowski uro
dził się 16 maja 1844 r. w Po
gorzele w W. X. Poznańskiem. 
Do Ameryki przybył on 35 
lat temu. Pogrzeb odbył się 
we wtorek, 30 kwietnia o go
dzinie 8:30 na cmentarz czesko- 
polski św. Wojciecha.

W smutku pogrążeni:
Kordula Marcinkowska żo

na; Jadwiga, Łeokadya, Ma- 
ryanna, Apolonia, córki; C. 
K. Heliński, Piotr Florkow- 
ski, Job. De Traina, Woj. 
Slupikowski zięciowie, wnuki 
i wnuczki.

Potrzeba agentów.
Pragniemy ustanowić agencye w 

każdej polskiej i słowiańskiej wo- 
góle osadzie, jeżeli agencyi takiej 
dotychczas tam nie założono. Re- 
putacya nasza wśród tych narodo
wości jest taką, że odpowiedni czło
wiek, ohoący poświęcić nieco czasu 
na rozpowszechnienie naszych le
karstw rodzinnych, wkrótce może 
wyrobić sobie przyszłość niezale
żną. Przez przeszło dwadzieścia lat 
sprzedawaliśmy nasze lekarstwa 
publicznośoi, dostarczając ich głó
wnie wśród ludności słowiańskich, 
pozyskaliśmy ich zaufanie i prze
konaliśmy ich o naszej uozciwości 
i o niezaprzeczonych zaletach na
szych lekarstw. Chętnie udzielimy 
dalszych szczegółów takim osobom, 
które są zdolne i mają ohęó być 
naszymi agentami, dostarczymy im 
także wszelkie papiery, upoważnia
jące do objęcia agentury, i jesteś- 
my pewni, że może dojść do ta
kich rezultatów, które zarówno je
mu jak i nam będą korzystnemi. 
Piszoie po szozegóły. Nasz adres, 
W. F. Severa, Cedar Rapids, Io
wa. 15—22

Nowe Książki
nakład.in W. 

llralewleui, 
'3—:6S8 Noble «treet. -^Chicago, llll&ola.

CZARNE WIDMO, powieść "przez 
M. T. Porkins’a, przekład z an
gielskiego, broszurowana, cena 35o

KRZY2 LOTARYNGSKI, powieść 
z czasów wojny francuzko-pro- 
skiej, broszurowana, cena CZ315c

TESTAMENT, powieść przez Al
freda Brehat, przekład z francu- 
zkiego, broszurowana, cena 20c

CIERPIĄCE KOBIETY.
Z pomiędzy tysiąca kobiet jest tylko 10 

które są zupełnie zdrowe. Reszta cierpi z 
dnia na dzień na chorobę kobiecą.

Wytzljcle to ogłoszenie i naplszcie zaraz 
do mule a niech będzie Jakahądt choroba 
to wam za tr wara ■ tuję, że wyleczę szybko 
i bardzo tanio.

Mam najlepsze i najuowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 
Azyl i z innych stron świata. Porada darmo. Napiszcie po polsku.

NEW ERA MEDICAL INSTITUTE,
POKOJE SU—SIS—514 NEW ERA BVDVNEK,

Róg Harrison, Halstead i B.ue Island Ave-, ChicagoJIil.
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••e
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Zaproszenie do przedpłaty na 

TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAU.KOWYi 

ROCZNIK XV.
Na żądania licznych naszych abonentów posta
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 32 stronic oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
poprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
kilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić.

W pierwszych 13tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 
które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących:— 
Ciarne Widmo 85c — Taloment 20c — JYreyż Lotaryngtki 15c.

f V7 A l?NTV ÓWT A T Takl ie8t powieści, roz- 
vj/j A. Lbli L IJ IV -LA.L. poczynającej się w No. 14.

Prenumerata roczna Tygodnika wynosi dolara. Jeden nu
mer na okaz posyłamy na żądanie darmo.

Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy
nającej się powieści. Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble 8t., Chicago, Illinois.

Nowy Zapas Książek 
sprowadzonych 

z Europy.
ANIOŁ STROZ Chrześcianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz pobo
żnych. Z dodatkiem nieszpo
rów* i pieśni łacińskich. Wy
danie dla obojga płoi. (No. 
30b.) Oprawna w miękką 
cielęoą skórkę, z wyciskane- 
mi wyrobami i złooonemi wy
robami i złooonemi brzega
mi. Cena $1.50

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2|x3ł (No. 80b.) Oprawna 
w miękką cielęcą skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami i zło- 
conemi brzegami. Cena $1.20

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel
nych. (Format 3x4.) (No. 
92.) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z ko- 
lorowemi kwiatami, wyroba
mi z perłowej macicy i mo
siądzu, z kościaną klamer
ką i złooonemi brzegami. 
Cena $2.2C

PERŁY. Zbiór najlepszego 
nabożeństwa i pieśni kościel
nych. (Format 3x4.) (No. 
93 ) Oprawna ślioznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej macioy 
i mosiądzu, z klamerką z 
kośoi i złooonemi brzegami. 
Cena $2.85

GOFFINE. Książka do oświe
cenia i zbudowania duszy 
chrześcijańsko kat. czyli kró
tki wykład Lekcyi Ewangelii 
na wszystkie niedziele i świę
ta wraz z wynikająoą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i 
gruntownem wyjaśnieniem 
roku kościelnego, najgłów
niejszych obrzędów kośoiel- 
nych, mszy świętej, nabożeń
stwa domowego i dla cho
rych, drogi krzyżowej, jako 
też życiorysami SwiętychPań- 
skich, czczonych mianowicie 
fi rzez lud polskokatolicki. Z 
ioznemi obrazkami i litogra

fiami. Cena $2.25
BIBLIA ŚWIĘTA. Historya 

biblijna dla rodzin chrześci
jańskich czyli proste a grun
towne objaśnienie dziejów 
Starego i Nowego Testamen
tu. Opracował ks. Proboszoz 
J. Stagraczyński. Dwa Tomy. 
Tom pierwszy zawiera Sta
ry Testament, Tom drugi 
Nowy Testament. Ozdobnie 
oprawne w najlepsze angiel
skie linteum, z wyoiskanemi 
złotemi tytulikami, z mar- 
murowemi brzegami. Cena $10.00

Dr. Jan Ziółkowski,
LEKARZ STAROKRAJOWT,

070 Milwaukee Ave., Chicago.
Leczy WHaelkie choroby z dobrym wkatkiem. 

Pacyenci mają się zgłanzal osobiście lab lirto- 
wnh«, opisawszy dokładnie chorobę. Wszelkie 
koree<p«nd«ncye zachowane w tajemnicy.

»••••••••••••••••••••••••••
Tylko dla chorych
Wiedeński specjalista,

profesor w kilku kolegiach
zawiadamia wszystkich chorych, a spccyalnie 
tych, którzy maja zastarzałe choroby, a przez 
innvch doktorów byli leczeni, ie POD OWA- 
BANCTĄ wyleczy wszelkie choroby jakoto: 

Choroby żołądka I wątroby, choroby 
płac, katar 1 ątarhouŁ choroby krwi 
i skóry, wrzody,. opnczllzy, świerzb, 
u tratę włosów, razmatyrm, rhoroby 
nerek i pęcherza, choroby mętczyzn i 
owłabienis nerwowe.



GAZETA POLSKA.6
DB1 TU1 A M Sz. Rodakom nasz wielki
1 ULln AJI wybór rozmaitych lichta

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży
ków, polskich medalionlków, ezkaplerzy, 
różańców, kropielnlczek, figur św., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

»LA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lob żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego-roz
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio.

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA.
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
listu.

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej ko
lonii 1 dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do
larów dziennie zarobić można.

Plszcle po nowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką.

Adresować:
Józef Kwaśniewski,

<64 Becher atn Milwaukee, Wie.

Dlaczego 
cierpicie 

na katar żołądko
wy, chorobą ki- 
•zek,niestrawność, 
choroby skórne i 
nerwowe, jeżeli w
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie
GORZKIEGO WINA

DR. BOŻYNCZA.
Jak dobrem jest to lekarstwo, 

najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same
go Londynu dostarczamy przeszło 
500 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, lądzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno
ści, lecz co dobre, to samo się chwali.

Pytajcie się o Dra. Bożyncza 
Gorzkie Wilio we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek.

519 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILL.

GREENEBAUM SONS.
BANKIERZY,

83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL.

Potyczki na własność realną. Za
łatwiają ogólne sprawy bankowe.

Doświadczony i sunny na cnły świat |4^ D oś w indexe

ś DOKTOR НАМ f
À posiadający dyplom najl*. A
\pezego kolegium “Bellevue ЛЖА "\pezego kolegium “Bellevue 
^Hospital Medical College" z 
TNewYorko.po odbyciu p<>- 
^dróży i wizytacyi różnych 
▼ szpitali w kraj u 1 w Europie, 
^przyjmuje chorych u siebie 
.oraz udziela rady listownie. 
I Dr. Harn słynie na cały 
[świat, albowiem wyleczył 
^tysiące ludzi, którym ani do 
[którzy ani szukale nie ino 
|gty nic pomóoz. Dr. IIam ma najlepsze świa À 
dectwa, że obchodzi sią z pacyentami uczciwie x 

Fleczy niewiasty, dzieci i mi-żczyznJ 
к a wszelkich chorób zastarzałych. \ 
F Jeżeli cierpisz na Jakąkolwiek choroltąa inni» 
^doktorzy nie potrafili cię uleczyć, udaj się do \ 
Lira Hem, a on cią wyleczy lub otwarcie ci po 9 
iwie, że dla ciebie nie ma żadnej nadzieli nie\ 
’potrzebujesz nic tracić. PORADA DARMO!» 
iDr. Ham każdemu udzieli rady darmo. <)phzcie\ 
“chorobą, podajcie wiek chorego, przyślijcie w» 
i liście trochą włoeć.w z głowy, a tak?ê fl cento \ 
Iwą marką pocztową, to dostaniecie odpowiedź» 
inatychiniaet czy choroba j»**t do wyleczenia \ 
'Można pisać po polsku, angielsku lub nietniec » 
|ku. Adres taki: X

DR. С. В. НАМ, Г
MS-ЗИ National Lnios Bif. TOLEDO. OHIO. À 

NAPISZCie DO DRA НАМ.
PORADA NIC NIE KOSZTUJE. f

DARMO dostaniecie bardzo ciekawą Książkę J 
“Poradnik dla Chorych,” jeżeli poślecle swójT 
adres do Dra С. В 11 am. À

50 YEARS’ 
EXPERIENCE

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an invention is probably patentable. Comtnnnica- Cloasstrictly confidential. Handbook on Patents 
sent free, oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn A Co. receive 
special notice, without charge, iu the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest circulation of any scientific journal. Terms. |3 a 
year : four months, *L »old by all newsdealers. 
MUNN «Co.36'8™“«’New York 

Branch (»ft>ce. »25 F St_ Washington. I). C.

H. G. Patterson,
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALŁE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg., 

CHICAGO.

Nie posyłaj pieniędzy,^ 
yu do Szycia, posełana C. 
O. D. na 30 dniową próbą. 
Jeżeli nie okaże sią lepszą 
od innych po tej samej 
cenie lub droższych, albo 
«dowalającą w inny spo- 
odeeziil ją na nasz koszt, 

a my zwrócimy pieniądze i o~ 
i płatę przesyłki. Za $10.60 mo- 
. żerny sprzedać lepszą maszy
ną, niż Inne ogłaszane w droż
szej cenie, ale wolimy sprze

dać lepszą aby zadowolić Nasza maszyna Ar
lington Jewel, $12.50. Nasza No. 9 Arlington z 
Miami na kulkach, o piącin szufladach, po $15.45. 
Plazcie po wielkie ilustrowane katalogi bezpła- 
tale. CASH Bl'YERS’ I NION (Inc) 158—164 W 
▼an Buren sL, B. 202, Chicago.

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdego rodzaju głuchota jest do wyleczenia 

teraz; tylko głuchoniemi są ulewyleczalni. Nowa 
ś prosta metoda. Szum w uszach wstrzymujemy 
aatychmiast. Opisz w jaki sposób niedomagasz, 
■gzamlnseya 1 porada darmo. Każdy może sią 
toczyć w dema bez wielkich wydatków.
• DIR DA.LT0.VA KLINIKA CSZU. 

KM L* Mile Ar,., — _ CHICAGO, n i-

Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

(Ciąg dalszy).
Podniecona tem wspomnieniem wy

obraźnia, najstraszniejsze podsuwała obra
zy, do których dodawali jeszcze grozy 
opowiadaniem, przybyli z nim ludzie. 
Z rycerstwa bowiem i bliższych księciu 
dworzan, nie znalazł nikogo na zamku, 
była to tylko niższa służba, która nie 
świadoma wszelkich utarczek i zapasów 
wojennych, chętnie karmiła się zasłysza- 
nemi od innych opowieściami o strasznym 
smoku, co się miał ongi pod zamkiem 
ukrywać.

— Ależ przecie musiałby zostawić 
ślady łap swoich olbrzymich — rzekł Go- 
sław, przychodząc do siebie. I schyli
wszy się z pochodnią, szukał onych śla
dów na wyłożonem kamieniami podziemiu. 
Kamienie były zawilgotniałe, gdzienie
gdzie leżał śnieg naniesiony, lecz śladów 
ludzkiej stopy, czy zwierzęcej łapy roz
poznać nie można było. Oglądano ka
mienie w murze, poruszano je, lecz one 
silne w swej posadzie zdawało się, iż 
zrosły się ze sobą, tworząc jednolitą, tru
dną do rozbicia ścianę. Tu z wązkiej 
szyi rozchodziły się wyjścia, jedno pro
wadziło do komnat królewskich, drugie 
do korytarzy, któremi wyszedł Gosław 
dla zbadania, czy się uciszyło w zamku. 
I teraz znów rozeszli się; — Gosław po
szedł ku komnatom, ludzie z nim będący 
przez korytarze.

Zamek tymczasem napełniał się la- 
mentującemi niewiastami, które na widok 
niebezpieczeństwa schroniły się pod strych 
na wyżki, byleby uniknąć napastników. 
Nie myślano też z niemi walczyć — po
turbowano wprawdzie nie jednę — wi
dząc jednak, że nie dowiedzą się od nich, 
gdzieby się schroniła Grzymisława, bo 
żadna z nich nie wiedziała — dali im 
spokój, plądrując samopas, po zamku. 
Niektóre z nich opowiadały teraz, iż sie
dząc na wyżkach, widziały najwyraźniej, 
iż księżna wraz z Bolkiem w otoczeniu 
ludzi Konrada ujechała, a inne przeczyły; 
powstawał hałas, pod wieczór ściągać za
częła garstka rycerzy, która w zbytniej 
gorliwości pogoniła za uciekającymi lu
dźmi Konrada. — Każdy pytał o księżnę 
i jej syna — schodzono kilkakrotnie do 
podziemia, szukano śladów, nikt nic jednak 
nie wiedział. Zginęła bez śladu.

ROZDZIAŁ XI.
Podstęp.

Otton Dobry brandeburski, otrzyma
wszy znane sobie ogniwo, a prócz tego 
wieść z ust Winara, że Konrad mazo
wiecki ręka w rękę idąc ze Świętopeł
kiem, żąda od niego posiłków dla zajęcia 
Krakowa, głową pokręcił, lecz tak samo 
jako i jego dowódca Stendenl, rzekł sobie 
w duchu:

— Co mi do tego, niech się gniewają, 
lub godzą, bylebym ja za pomoc ziemie 
sąsiednie mojemu państwu na własność 
sobie zagarnął. *

I zamyślił się uśmiechając błogo do 
owych ziem sąsiednich — boć miał przy
obiecaną dzielnicę Odonicza, gdyby Kon
rad posiadł Kraków; miał na to jego 
pismo i znak umówiony, a gdy raz Wiel- 
kopolskę posiędzie, to sobie i z Pomo
rzem da radę.

— Z Konradem też się uporam — on 
dziś w przyjaźni ze Świętopełkiem, a gdy 
mu w myśl trafię, to się na niego obróci 
— szepnął sobie margrabia. — I dał sło
wo Winarowi, że posiłki w tej chwili 
wyśle, a może i sam niebawem pociągnie. 
Tymczasem polecił Stendlowi, aby szedł 
ze swoimi, gdzie Świętopełk zechce i na 
znak swego polecenia dał do Stendla pie
częć wojskową na pargaminie wyciśniętą.

Winar otrzymawszy to, czego żądał, 
podążał dniem i nocą do Słupska, gdzie 
Świętopełk nie zasypiał sprawy, lecz szy
kował zastępy i zaraz też po przybyciu 
wiernego sobie rycerza pod dowództwem 
hetmana Wojaka i syna swego Maszczuga 
wysłał je na Płock, główną siedzibę księ
cia Mazowieckiego. Za nimi od strony 
zachodniej postępowały wojska brande- 
burskie pod dowództwem Stendla. Tym 
sposobem chcieli od razu zgnębić i zająć 
ziemie Konrada.

Jednocześnie zaś sam, obawiając się, 
aby Konrad nie wszedł w stosunki z Odo- 
niczem, podążył do siostry, aby przy jej 
pomocy, małżonka jej na swą stronę prze
ciągnąć. Tam go choroba zaskoczyła, 
a wojska zaś jego z powodu wylewów, nie

mogły ciągnąć na Płock. Trzeba je było 
utrzymywać na Pomorzu i wyczekiwać 
przyjeźniejszej do przeprawy pory. Zwle
kło się to do końca lutego. Kiedy więc 
Konrad na Wawel ciągnął, Mszczuga 
z Wojakiem szli na jego księstwo, a Świę
topełk po niefortunnych u siostry odwie
dzinach, pielęgnowany jednak przez nią, 
wzmógł się na siłach by powrócić do 
Szczecina i tam nowe knować zdrady.

Konrad tymczasem pewny, że Otton 
Dobry z jednej strony zaniepokoi Szląsk, 
a z drugiej Wielkopolskę i Pomorze, szedł 
z całą pewnością na Kraków.

Okrążył do koła miasto, nie czyniąc 
mu szkody, bo chciał mieszkańców mieć 
za sobą, a zamek źle strzeżony zająć 
odrazu.

Lecz Konrad oprócz zamku chciał 
mieć w swoich rękach Bolka, dziedzica 
krakowskiego księstwa; — tego na zamku 
nie znalazł. Pienił się ze złości i krzy
czał, przebiegając komnaty, aż wpadłszy 
do sypialni księżnej i ujrzawszy świeżo 
opuszczone łoże, zawołał:

— Nie ujdzie mi to pisklę Leszkowe, 
chociaż je macierz ukryła! Choćbym miał 
zamek z ziemią zrównać, muszę je mieć 
w swojej mocy!

— Hej, badać sługi, a nie żałować 
skóry! — wrzeszczał, wybiegłszy do swo
ich. — Az tego starego kuternogi wy
ciągnąć gdzie Bolko — on tą Rusią chce 
mi oczy zamalować! I kopnął nogą Sci- 
bora, aż stary potoczył się ze schodów.

Żołdakom jego nie trzeba było dwa 
razy powtarzać; przykład pana zachęcał 
ich do dzikiego postępowania; jęli więc 
znęcać się nad ochmistrzem, wlokąc go 
ze sobą, póki nie porzucili na poły już 
tylko żyjącego.

— Berka, za mnąl — zawołał na mło
dzieńca o długich jasnych włosach, który 
miał się wprawiać pod okiem księcia do 
zapasów rycerskich.

Berka stanął gotowy, a Konrad po
wiódł go napowrót do komnaty Grzymi- 
sławy.

— Zwinnyś ty i cienki — mówił do 
chłopca, wsuń się za wielki komin i we 
wszystkie szczeliny komnaty, a szukaj, 
czy gdzie nie schowano się razem ze 
szczurami.

Berka wypełnił rozkaz, a Konrad sa
piąc i plwając na wszystkie strony, roz
glądał się, przyświecając sobie zapalonym 
łuczywem.

— 0 głupie bydlę! - wrzasnął nagle, 
uderzając się dłonią po szerokim czole — 
urok znać na mnie ktoś rzucił, żem o tych 
drzwiach zapomniał!

— Berka, weź zarzewia w jaką sko
rupę i garść łuczywa! — zawołał.

A gdy Berka rozglądał się zkądby 
wziąć owej skorupy, Konrad uchwycił 
piękną czarę, które zdobiły police ścian 
komnaty i rzucił ją zdziwionemu chłopcu. 
Wspaniałej wschodniej roboty czara roz- 
pękła się na dwoje, połowa jej jednak 
posłużyła do wzięcia zarzewia.

— A teraz trzymaj się mego pasa — 
zawołał Konrad.

Berka spełnił rozkaz, a książę rozsu
nąwszy oponę, pokrywającą ścianę tuż 
obok łoża, pchnął uchylone po za nią 
cjrzwi i szedł tą samą drogą, którą Go
sław uprowadził Grzymisławę i jej syna.

Konrad wśród ciemności szedł chwilę 
jakąś, nie potykając się nigdzie, boć znane 
mu były te wszystkie zaułki. Wszakże 
się na tym zamku wychował. Wtem sta
nął nagle i szepnął:

— Nasłanie jakieś, czy czary — pocóż 
łeb rozbijam i jak kret do ciemnej włażę 
nory!

— Berka, zapal łuczywo! — dodał.
Chłopiec pierwsży raz wchodząc do 

ciemnych podziemi, drżał z przestrachu, 
rozdmuchiwał jednak węgle w skornpie, 
trzymając drżącemi palcami łuczywo. 
Konrad patrzył na niego z szyderstwem.

— Niedołęgo — rzekł mu w ucho — 
a w myśli dodał:

— Lecz to poczciwa natura, da się 
poprowadzić, gdzie zechcę, a przekupić 
nie da.

I uchwyciwszy zapalone łuczywo, 
szedł coraz dalej, rozglądając się po zna
nych sobie podziemiach.

W wązkiej szyi wejścia, gdzie się 
rozchodziły korytarze, dopatrzył także roz
chodzące się ślady stóp ludzkich. W pra
wnym jednak okiem dojrzał, że tam ku 
korytarzom para tylko nóg postępowała 
w górę ku zamkowi gdy w głąb były 
ślady kilku nóg idących razem.

— Miła moja bratowa w licznym 
orszaku znać się schroniła, szepnął z prze
kąsem — a nawet — dodał, przypatrując 
się śladom, kogoś na zwiady wysłała. 
Tem ci lepiej, wysłany może mi dobrze 
usłużyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KARA ŚMIERCI.
Żyjemy w wieku cywilizacyi 

1 postępu, w wieku, który się 
szczyci wielkiemi wynalazkami, 
sztuką i humanitarnemi zasa
dami, szczyci się wszystkiem, 
co stawia człowieka wyżej po
nad wszystkie stworzenia ży 
jące na tej obszernej kuli ziem
skiej.

Pomimo to wszystko lu
dzkość nie pozbyła się jeszcze 
zasad barbarzyńskich, zasad 
poniżających człowieka do rzę
du bezmyślnych, a jedną z ta 
kich zasad jest kara śmierci.

Czas by już był najwyższy, 
aby raz zerwać, a przynaj- 
najmniej zademonstrować prze
ciw pozostałościom i nalecia
łości średniowiecznej ciemno
ty i okrucieństwa, któremi to 
zasadami kierują się przewa
żnie wszystkie państwa na ku
li ziemskiej, aby w ten spo
sób podtrzymać porządek spo-

Haniebny to zwyczaj i po
zostałość z czasów raubryter- 
stwa, feudalizmu i karcerskich 
stosów — ta kara śmierci.

A jednak tak często i gę
sto posługują się nią cl, któ 
rzy wymierzać mają dla blą 
dzącej ludzkości sprawiedli
wość i trzymać ją w rygorze 
i porządku, że odważymy się 
powiedzieć, iż nie wiele pod 
tym względem wyżej stoimy 
od barbarzyńskich zasad śre
dniowiecznych, szafując wyro
kami śmierci za przestępstwa, 
które powinne być karane 
węzieniem, a nie karą śmierci.

Bardzo często bywało, że 
sędziowie skazywali ludzi naj; 
niewinniejszych w świecie na 
śmierć, a gdy się po ich stra
ceniu dowiedziano, że niespra
wiedliwy wydano wyrok, cl 
sami sędziowie, którzy według 
danych wyrok podpisali, sta
wali się później największymi 
przeciwnikami zasady kary 
śmierci.

Czy kara śmierci odstrasza 
ludzi od popełniania zbrodni 
i czy wogóle barbarzyński ten 
zwyczaj przyczynia się do pod
trzymania porządku społeczne
go — na to odpowiemy, że 
nie. Bo któż popełnia zbro 
dnie i w jakich okoliczno 
ściach? Zbrodni dopuszczają 
się ludzie przeważnie w stanie 
rozstrojenia umysłowego, jak
kolwiek tutaj w Ameryce czę
sto jesteśmy świadkami za
bójstw w celu rabunku i zbo- 
gacenła się. Ludzie popełnia
jący zbrodnię dla rabunku, 
są wyrzutkami społeczeństwa 
i nie wiele im zależą, czy 
zawisną na stryczku dziś czy 
jutro. Są oni przygotowani na 
wszystko, a gdy ich pochwy
cą na podobnym uczynku i 
osądzą na śmierć, czują się o 
wiele szczęśliwszymi, niż gdy 
by ich skazano na długie i 
ciężkie więzienie.

Są zbrodniarze i innego ro 
dzaju, a mianowicie tacy, któ
rzy już to w stanie nietrze
źwym, juzto w kłótni popełnia
ją morderswo. Ludzie cl przy 
szedłszy do równowagi urny 
slowej, często popełniają samo
bójstwo lub oddają się do
browolnie w ręce sprawiedli 
wości 1 gotowiby wycierpieć 
wszystko, aby odpokutować 
za przestępstwo, a zostać przy 
życiu. A jednak i takich, co 
popełnili zbrodnie w rozstro
jeniu umysłu bardzo często 
karzą śmiercią. J

Jesteśmy za tem, aby prze
stępców karano, bo nie byłoby 
porządku na świecie, ale aby 
ich karano tak, jak ludzi ka
rać wypada — więzieniem i 
to więzieniem stosownie do 
popełnionej zbrodni.

Dawno już nad tem zasta
nawiają się różni myśliciele i 
filantropi, jakby zapobiedz te 
mu barbarzyńskiemu zwycza
jowi średniowiecznych czasów 
zacofania i mlejmy nadzieję, 
że wiek dwudziesty wyruguje 
z pośród ustaw kodeksu kar 
nego wstręt wzbudzającą za 
przestępstwa — karę śmierci.

Gapski.
— Pan nie tańciy walca, panie 

Gapski?
— Nie pani dobrodziko, tańozę 

tylko polkę, bo taki trzęsący taniec 
dobrze mi robi na żołądek - po ko- 
laoyi.

Ciekawy.
Narzeczony. — Więc pańska cór

ka będzie miała tylko 6000 — to 
nie wiele. -

Ojciec. — Ale po naszej śmierci 
odziedziczy cały majątek.

Narzeczony.— To jest kiedy mniej 
więcej ?

PIEŚŃ 0 WIŚLE.

Hej! ty Wiało, Wiało nawza! 
Szumiaz, płyniesz w dal,
Twym początkiem — a laskie góry, 
Gdzie kres twoich fal?

Hej! ty Wiało, polska rzeko 
Po twej modrej fali 
Złote nici słońca ciek$ 
Lśniąc barwą opali.

Po nad tobą rozpostarte 
Są niebios lazury,
A u źródeł niebosiężne 
Strzegą oiebie góry.

Niesiesz z sobą polskie wody 
Aż w Bałtyckie morze, 
Po nad tobą pieśń swobody 
Nucą... .jasne zorze.

Spoglądała w nurty twoje 
Przeszłość nasza święta,
Patrzeć będzie Pc laka nowa, 
Kiedy akruazym pęta.

DOBRA RADA.
Dobra rada uczciwie udzielona, 

powinna być szanowana. Wielu po 
dziś dzit ń sceptyków gardzi radami 
swych przyjaciół, których gdyby 
usłuchali, mogliby w przyszłości 
osiągnąć szczęście i powodzenie. 
Mamy tu na myśli zdrowie, tak 
drogie jak nie ma nic droższego 
w życiu. Jeżeli aię czujesz znu
żonym, słabym, nie masz apetytu, 
cierpisz na ból g’owy, wszystko to 
oznacza nieczystą i niezdrową krew. 
Jest ona zniszczona i zanieczy
szczona wpływami zimowemi i musi 
być wzmocniona i ożywiona. Tutaj 
nadarza się sposobność posłuchania 
rady. Potrzebujesz lekarstwa takiego, 
któreby usunęło wszystkie te sym
ptomy, oczyściło krew i to takiego 
lekarstwa, które nigdy nie zawodzi. 
Severy Czyściciel Krwi wzoruje pod 
tym względem między wszystkiemi 
lekarstwami. Nie jest ono cudem, 
ale dla czystości swych ingredy- 
encyi i swych leczniczych zalet jest 
ono niezrównanem. Działa ono 
wprost na krew, wyrzucając z niej 
wszelkie nieczystości i roznosi 
świeżą, czystą i zdrową krew do 
wszystkich członków ciała, przy
wracając im siłę, zdrowie, czer- 
stwośó i ochoczość, a tem samem 
uszczęśliwiając chorego. Na wszelkie 
chorooy skórne, wyrzuty, skrofuły, 
liszaje, ciekące rany i wogóle na 
wszelkie rany pochodzące z nie 
esystej krwi, jest ono specyalnością. 
Wzmacnia ono cały system, i czyni 
go zdolnym do odparcia wszelkich 
chorób zaraźliwych. Cena $1.CO. 
Na sprzedaż we wszystkich apte 
kach i składach lekarstw. Jeżeli 
nie możecie go nabyć w miejscu, 
przyśiijcie nam pieniądze, a wy- 
ślemy wam takowe. Jeżeli nie ma 
na flaszce podpisu właściciela, jak

PREMIE
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściews- 
Naukowego. w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Hanuzia, Pierwsza pycha—dru- 
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Naft 
spuści, Szymon z Zawiśia, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, •> 
brazkow historycznych, baśni i wie- Jk i / u \ 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . fl.UU

Dragi Rocznik Tygodnika Powieściowo-N*a- 
kowego, w mocnej oprawie, obejmujące 389 
stronic wyraźnego druku na pięknym papieraa, 
zawiera: Trzy miesiące. Jaskinia Potępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyl koronnej (A. 
D. 1730), Bratobójca, Pamiętniki ka. Makryny 
Mieczysławskiej. Dzieci Wdowy, Dwie Mary«, 
Klara czyli zwycłęztwo cnoty; oprócz tego wla- 
le pomuiejszycn powieści i powiastak, JM 
baśni, bajek i artykułów naukowych »Jll.UU

Szósty Rocznik Tygodnika Powieśctow«- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanęuierów, LaAny 
młyn nau Czernają, Nowożeńcy, Orżnął żyda. 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski. Łado, 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster i czeladnik 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa ♦ 
wóz, Kozioł ofiarny, Knżma Jeż. Renegat, Jał
mużna I przypowieść o pszenicy, OpowieAct 
stepowe, Ktoby się spodziewał; Okrężne, Wal
ka na śmierć i życie. Złapał się, Po- dfr i 
żar na morzu. Cena............................ <1.VV

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleściawa- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia BogumL 

miński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław} 
Mole leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościnaak» 
po<i Racławicami, Perła Gentil, Boba- i zwa 
terka z powstania 1863 r. Cena . . »Jll.W

ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Groj- 
eeazyk, Zimna dystylacya. Sybiracy. History* o- 
kropna o walecznym Stasiu i o pięknej Annlca, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztyn!*, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęści*. 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- » wa 
ku, Rekrut. Cena.................................. <1.UV

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowa- 
Nankowego, w mocnej opowie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut i Siermięga, Nowelki amo- 
Skańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 

1, Piękne przykłady z historyi Pol- rw\ 
sklej, Skarbczyk poezyi polskiej. Cena ф1.ЦМ

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleściawo- 
N'aukowego,«w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, jDwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba
buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąaiedzie. Prima Aorilis, Toast polski, Zaczaro
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
I o wilku wlatrolocle, Dziwne podró- i 
że na lądzie i na morzu. Cena . .

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclaw*- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnic* 
Bastylii, Harold król cyganów, czyli skrzyp«* 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabeiski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntct JM rwA 
ze Szwarcenau. Cena..........................<1.VV
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacani« 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać Je
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podaraa- 
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1-26, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ, 6,<Ue°.br!,’,8iii:

Przyślijcienam 50 centów, 'Sr 
monię przez Express do obejrzenia. Miara 18 cali po 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiększone ramy z niklo- 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione I czy
sty, głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może donne 
obejrzeć I wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy expresmanowi re
sztę w Ilości $2.47. Obstaluicie jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni będziemy podnieść cenę.

Kto przy obstalunku nadeśfe pełną sumę $2.97 otrzy
ma w dodatku bezpłatnie 80 stronic nut i podręcznik do 
nauki, które kosztują 75c.—Katalogi bezpłatnie.

H. RICHTER IMP0RT1NG CO., 
157 Washington St., Chicago, 111.

$3.95 za 15 dolarowy instrument
z tych lub podobnych Skrzypiec. Gitarę lub Mandolinę za mniej jak $15.00. Są 
one specyalnie przez nas sprowadzone 1 robione na nasz obetalunek przez zdol
nych w swym fachu fabrykantów w Europie. Są to piękn«* Instruments, trwa
łe, o pięknym i przyjemnym dźwięku. Takich instrumentów za podobną cenę 
nie kupicie nigdzie. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty lub expreeowe- 
go biura, napiszcie co chcecie, a jeżeli mieszkacie bliżej niż 500 mil od Chicago, 
poszlemy wam przez express C. o. D. * pozwoleniem obejrzenia przesyłki. Je
żeli zobaczycie, że to co wam posyłamy jest raeczywiścle warte tyle co plszemy, 
zapłaćcie agentowi expresowemn $3.95 i koszta przesyłki expresem (około 65c. 

i zatrzymajcie jako wasze. Ci którzy mieszkają dalej niż 500 mil od Chicago muszą przysłać 50c., ja
ko gwarancyę, którą następnie odliczymy od sumy podanej. $1.00 wartości • extra darmo damy do 
każdego Instrumentu: Struny, klawisz, książkę z instrukcyaml dl* uczących się * której można wyu
czyć się bez nauczyciel*. Skrzypce posyłamy w pięknym pudełku wraz z smyczkiem i kawałkiem ży
wicy. Pozwalamy.na 60 dniową próbę, a jeżeli w tym czasie okaźecie sie niezadowoleni możecie in
strument zwrócić a my wam odeszlemy chętnie pieniądze natychmiast. Piezcle zaraz, dopóki macie 
•posoteność. Katalog bezpłatnie. . ...Adree: CARL RICHTER IMPORTING CO., 16 Central Bank Bldg., Chicago. III.

AUGUST GROSS,
680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler,
Schubert, Gilbert,
Pease, a także i wła
snego wyrobu.
Sprzedajemy taniej, jak w jakim

kolwiek innym składzie.
E»we Fortepiany od $200 wy tej, iprsedajemy także Organy i Inrtrumenty 

Mniyczne Strojenia i reperaoye fortepianów wykonujemy akuratnlo 
po niekioh cenach.

Kto umie niiać po angieleku lub niemiecku, niechaj piue w tych jęiykacn
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GROCHOWE WIENIEC
czyli

Mazury w Krakowskiem.
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Małeckiego.

(Ciąg dalszy). 

Ołtarzowski.

Spodziewani się, że człowiek, który 
w tak krótkiem życiu tyle już miał miło
stek, nie będzie śmiał podnosić oczu na 
żadną młodą i stalszego kawalera godną 
osobę, (do Elżbietki) Albo powiedz, panno 
Elżbieto, czybyś oddała rękę-----------

Elżbiet ka (przerywa).
Takiemu panu — nigdy w życiu i za 

nic w świecie!
(Pasek posępnie patrzy w ziemię i nie wie, 

jak sobie począć).
Ołtarzowski

(odchodząc na bok, do siebie):
Teraz jej się nie odważy tak zaraz 

oświadczyć; ale też i nie będzie potrzebo
wał porzucać, kiedy się dowie, że wdowa!

SCENA V.

(Występuje od sieni Wojski z gałązką myrty w je-, 
dnej ręce, z pierścionkiem w drugiej. Obok niego 
Kardowski, ręcznikiem przez ramię przepasany, 
jako drużba. Za nimi muzykanci grając na 
różnych instrumentach; między nimi i Dzięgiel 
ze skrzypcami.

Kardowski (śpiewa z muzyką).
Witaj, witaj boski Kupidynie, 
Pięknej, pięknej matki ślepy synie! 
Wypuść, wypuść strzał«;, ugodź w serce, 
Zaprowadź nas na kobierce!

(Daje znak ręką muzyce, żeby ucichła; i dopowiada 
z wielką fantazyą, wskazując na Ołtarzowskiego 
i Paska):

A ja dodam (bom po dobrem winie!) 
Odczep od nas przeniewierce!

(Wojski postępuje ku Ruckiej; Kardowski zaś zdej
muje grochowiny z gwoździa i staje między Ołta- 
rzowskim i Paskiem, mierząc z kolei oczyma 
obydwóch ).

Wojski (do Ruckiej).
Nie przez zazdrość, ani z jakiejkol

wiek obawy, moja wielce mościwa Pani 
i Dóbr., stawiam się dziś już i na tern 
miejscu — w okoliczności całego grona 
przezacnych krewnych i sąsiadów naszych, 
przed Tobą, 7 godłami (pokazując pier
ścień) wieczysb j przyjaźni i (wskazując 
myrtę) nigdy nieustającej szczęśliwości...

Pasek
(jak piorunem rażony, staje przed Rucką 

przy Wojskim),
(Do Wojskiego): Co znowu Jegomości 

w głowie, panie Komorowski? (do Bu
ckiej): Panno Kunegundo! Zmiłuj się na- 
demną i skłoń jeszcze ucha swojego! Oto 
znalazł się kluczyk! Otwórz pani wprzód 
puzdro, zobacz, co w niem — i wtedy do
piero słuchaj deklaracyi pana Wojskiego! 
(Elżbietka wybiega natychmiast do drugiego pokoju 

po puzdro).
Rucka

(odebrawszy kluczyk od Paska — z uśmiechem 
do Wojskiego).

Za pozwoleniem, panie Wojski.
Wojski (niechętnie).

To nie należy do rzeczy, a psuje mi 
cały kontynans; ale — nie jestem za
zdrosny!
(Elżbietka przynosi puzdro; Rucka je otwiera, ko

biety cisną się koło niej).
Rucka.

Drewno!
Tulska.

Trzewiki jakieś!
Rucka

(wydobywa z puzdra drewniane trzewiki).
Co to za zgrabne sandałki!

Pani Jędrzejowa.
I doprawdy drewniane?

Pasek (jowialnie).
Tak jest, kochani państwo. Tylko 

z drzewa lipowego trzewiki! (Śmieją się 
kobiety i p. Jędrzej) A pan Wojski my- 
ślał pewnie, że zobaczy Bóg wie jaki I 
klejnot zamorski?

Wojski.
Wiedziałem, że zobaczę ladaco. Wiel

ki mi prezent! jakby i w Polsce nie było 
dosyć lipiny.

P. Jędrzej.
Któż-to chodzi w takich ciżemkach?

Ołtarzowski.
W Danii wszystkie kobiety! Kiedy 

idą ulicą, to klekocą jak grzechotniki.
Elżbietka.

Panie Franciszku, to doprawdy pię
kny obyczaj!

Kardowski.

Jeśli się komu podoba, to niech sobie 
te trepy włoży na nogi i sztykuce jak 
koń po grudzie; (do Wojskiego): a Jego
mość tnij swoję sztukę, bo przecie dla 
drewnianego sandała nikt góry brać nie 
będzie nad Komorowskim!

Pasek (rezolutnie).
Nie wszystko złoto, co się świeci; ale 

i drewno nie wszystko, co leży obok lipi
ny! panno Kunegundo!..-

Wojski
(przerywa, odsuwająz go na bok).

Ale cóż mi Waszmość ciągle z tą 
panną Kunegundą wyjeżdżasz?

Pasek
(nie dając sobie przeszkadzać).

Panno Kunegundo, zobacz czy też 
tam nie ma i czego więcej w puzderku!

Rucka
(zaziera do puzdra i wydobywa)

Pierścionek z pysznym dyamenteml
Wojski (wykrzykuje):

Czy go diabli przynieśli!
Pasek (z zapałem).

Panno Kunegundo! Włóż ten pier
ścionek na palec, a mnie daj inny choćby 
z cyny albo mosiądzu. Nie godzien je
stem lepszego, bo się przyznaję, jest coś 
prawdy w kłamstwach zdrajcy Ołtarzo
wskiego! Ale Ci przyrzekam poprawę, 
ślubuję służbę wierną i stateczną! Przyj- 
mij mię zatem w komput sług swoich, 
choćby za prostego tylko parobka lub po
ganiacza! (Kobiety i pan Jędrzej śmieją się 
do rozpuku. Trzej Krakowiacy czekają 
końca z natężoną uwagą. A Ołtarzowski 
chodzi niespokojnie po scenie, icielce zafra
sowany). Niech cię panno Kunegundo 
nie zraża, że się już zalecałem do innych. 
W gruncie rzeczy jam się na lądzie i na 
morzu, w kraju i za granicą, tylko do 
ciebie jednej zalecał! Widzi Bóg, tylko 
do ciebie! Bo masz oczy, usta i kibić — 
wypisz, wymaluj, jak nieboszczyca Kro
sno wska!. • -

Pani Jędrzejowa
(do Tulskiej półgłosem).

Jeśli to prawda, to ja Sułtanka tu
recka! Ale nic nie szkodzi — niech tylko 
kłamie tak dalej!

Pasek
(mówi dalej do Ruckiej):

Masz głos dźwięczny i czarodziejski, 
kubek w kubek, jak ta przeklęta czaro
wnica Eleonora w Jutlandyi! (Ołtarzowski 
wżdżyma ramionami). Masz wiano taku- 
teńkie, jak znowu panna Śladkowska. Ale 
nie tego wiana ja łaknę, kiedy deklaruję 
się tobie. (Pomiędzy Wojskim i Kardo- 
wskim trwożne szeptanie). Bo wszakże 
panna fśladkowska miała dla mnie aż dwie 
Boże wole, jednę w ziemi, a drugą w ser
cu, a ja taki ani jednej dla niej nie mia
łem! Kłamstwo zaś jest wierutne, żebym 
miał czynić jakie koło niej zabiegi! (Klę
ka przed Rucką). Więc rzuć na bok 
uprzedzenia, które mogłyby być bardzo 
zgubne dla rodzaju ludzkiego! gdyby się 
między kobietami rozpowszechniły... od
trąć panieńskie przesądy...

Rucka
(przerywa mu poruszeniem ręki).

Nie może to być, mój panie Janie. 
W niebie snąć już tak zapisano, że my 
nie jesteśmy dla siebie! Ja mam uprze
dzenie przeciw takim kawalerom jak Wać- 
pan. Waszmość znowu, wdów nienawi
dzisz; dowiedz się zatem, żem ja — (tra
gicznym tonem) nie Tobie przeznaczona na 
żonę, bo jestem wdowa!

Pasek (porywa się z ziemi).
Co ja słyszę? Ty — jesteś wdo... 

wdowa?!
Rucka.

Jestem wdowa; chleb u mnie gotowy, 
ale podobno sromotnie niezdrowy!
(Śmiech powszechny. — Pasek mierzy Rucką oczami 

od stóp do głowy, niepewien co uczynić).
Ołtarzowski (do Paska).

Widzisz, coś zrobił! A wszakem cie
bie ostrzegał!

Pani Jędrzejowa.
Nic się złego nie stało! Pani Rucka 

nie rozgniewała się o to! (do Wojskiego) 
Zatem kończ już teraz Jegomość swoją 
oracyę.

Pasek
(odpychając ręką Wojskiego).

Jedno słowo jeszcze, pani Dobrodziej
ko; (zacinając się): A dzieci są?

Rucka (śmiejąc się).
Dzieci nie ma i nie było. Ale co to 

wszystko nadało? Ty, panie Janie, kon
kurowałeś do innych; ja jestem wdowa — 
i nie jesteśmy dla siebie!

(Śmiech się wznawia).
Pasek

(westchnąwszy z determinacyą).
Bądźmy jednak dla siebie — choćby 

tylko na przekorę tym, co się śmieją! 
Pani spuść z targu; ja coś także spu
ściłem ...

Rucka (wesoło).
Ale kiedym ja wdowa!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SKAŁY PLĄCZĄCE.

Do prawdziwych cudów 
natury zaliczyć należy skały 
płaczące nad brzegami Dźwi
ny w Kurlaudyi, w jednej z 
prowincyi rosyjskich. Nad 
brzegiem rzeki tej wznoszą 
się wysoko skały wapienne, 
miejscami tylko mające w 
prostopadłych ścianach różne 
wydrążenia, a miejscami po
rosłe zielonym mchem. Ze 
skal tych spływa bezustannie 
woda w małych kaskadach a 
rozlewając się po mchu, roz 
drabnia się w miliardowe per
ły, które następnie ściekają 
do płynącej w głębi rzeki. 
Ściana skalna od strony rze 
ki przedstawia nadto piękne 
obrazy rzeźb naturalnych, do
konanych przez ściekającą od 
wieków wodę.

My*U.
S$ ludzie, którym pugilares naj

zupełniej zastępuje głowę.
Jakiż ten świat nie sprawiedliwy! 

Kobietę młodą która czaruje, nazy
wa ozarodziejką, kobietę zaś starą, 
która czaruje — szarownicą.

Bezpłatna próba dla osłabło- *9r*
nych mężczyzn. -y J j

Zadziwiającą i hojną ofertę robi do- J.// 
brze znany instytut univtrtal VUa- J.J 
lint Co.y w Hammond, Ind. Kompa-aL. < 
nia ta składa się z pewnej ilości u- Y ' J 
czonych europejskich, którzy życie /¥ 1 
swe poświęcili badaniu i kuracyi cho- -7\ I 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- V ( V ♦ 

karstwa na próbę zupełnie darmo ka- N »A 
każdemu cierpiącemu na niemoc, ner- 
wowość i wszelkie choroby pochodzą- ' 
ce z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 nieszczęśliwych przekonać, że kuracya Vita- 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
występków przeciw naturze — szybko i nazaw- 
sze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem on»- 
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do *

UNIVERSAL VITAL1NE CO.,
71 8. Hohman St-, Hinnoid, lad.

DETMER’A DOM MUZYCZNY,
FORTEPIANY po wszystkich 

Cenach. Łatwe Wypłaty.
POD1JKHT TC JEDNO Z ZAŚWIADCZĘ*. JAKU 0TBZTH0JHK* 

PBAWU CODZIENNIE.

261 WABASH AVE., CHICAGO, ILL.

Do Pana Henry Detmer—Chicago, IlL, 19 Lipca, 1899.

KTO CHCEl/Tfl nunr kupie szczero 
l\ I U Uli UL Tłoty 1"bsre- «1 ■ v viivu Zega
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata
log a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble St., Chicago, 111.

Dobre dla każdego
Pióro, ołówek i pie
częć ze swem na
zwiskiem może ka
żdy u mnie obsta- 
lować po następu
jących cenach sto
sownie do wielko
ści pieczęci. 
Pieczęć o je
dnym rządku 30c 
Pieczęć o dwóch 
rządkach------40c
Pieczęć o trzech 
rządkach------50c
Pudełeczko na pie
częć i 
atra
ment 
kosz
tuje 5c 
więcej

Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności,’ 
nie 
odkładajcie 
jej 
□a 
później, 
ale 
obstał ujcie 
teraz ; 
nagrobek 
dla 
swych 
zmarłych, 
gdyż 
jest 
to 
ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie 
PO . 
$5 00 
a także 
i droższe. 
Poszlemy 
Wani 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
do życzenia.

Potrzeba tylko ześrubować z podstawy 
i postawić na grobie.

Poszlijcie markę pocztową ’ po kata
log ilustrowany. Adres:
New York Cemetery Monumen

tal Co.,
Punxsutawney, Pa.

Louisville & Nashville
Po il V/Ю/1 WIELKACENTRALNOPO- 
-LuLlirOdU ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

Adres:
MIKE PACOSA,

(19) 23 Mfler st., Chicopee, Mass.

Przestańcie kobiety!
Zostałam wyleczoną z zapalenia, wyrzutów 
skórnych, białych upławów, nieregularnej i 
bolesnej choroby miesięcznej, bólu głowy, 
bólu w krzykach, nerwowości i wszelkich 
boleści pochodzących z osłabienia macicy. 
Poślę każdej cierpiącej kobiecie DARMO 
kopię przepisów tego endowoego lekarstwa, 
które mnie wyleczyło, gdy już wszelkie pró
bowane przezemnie lekarstwa nie skutko
wały. Załączcie 2c znaczek pocztowy na od
powiedź i piszcie podając dokładny adres do:

Mrs. C. C. WHITE,
Box 516. Hammond, Ind. (16-20^

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

są na szprzedaż do

Florydy i Wy
brzeży nad Za
toką Morską...

Piszcie po Informacje do:
C. L. STONE,

General Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 

Poślljcie swój adres do:
R. J. WEMYSS,

General Immigration and Industrial Agent, 
Louisvilte, JKy., 

A on wam przyśle darmo,
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTÓW 1 FARM w 8TANACH 

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi

i Florida.

Muzyka ożywia każde serce.
Niech wesele zapanuje w waszych sercach.

PrzyślIJcie nam SS 00 a my wyszlemy wam ten śli
czny Roi esów y Organ do obęjrzenia.

Jestto najnowszym, najtańszym i najlepszym 
instrumentem muzycznym kiedykolwiek ofiarowa
nym. Więcej zadawalnla niż 100 doi. organy z grą 
przeszło 1000 melodyj, wszystkie popularne pieśni, 
walce, polki itd. i służy do kościelnej muzyki. Ka- 
>.de dziecko może grać. Opłaci się w jednym wieczo
rze jako muzyka na zabawy domowe. Nic lepszego 
nawet przewyższa komblnacye francuskich i szwaj
carskich muzycznych instr. kosztujących 100 dor 
Rolose mają stalowe szpilki—nie papier—i wytrwa
ją jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię

knym pudle i 8 rwioBe z muzyką za $500Możecie $2.00 zapłacić z zamówieniem, resztę gdy 
otrzymacie organ. Kto zapłaci 5 doi. z aazpy zamówieniu otrzyma PARMO piękny serwis srebrny 
dla dzieci—łyżkę, nóż i widelec—w pięknym pudełka.

H. Richter Importing Co-, 157 Washington St., Chicago, 111.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI

DO ZAŻYWANIA
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF, Mi»
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Rado totki, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej’’.

NOWOŚĆ.
Modne Ubrania 
Wiosenne z najle
pszych fabryk.

Ubrania czarne, niebieskie 1 
w kratki,warte $7.00, po $5.00

W lepszym gatunku, warte
SlO.oo, po.........................$7.76

Ubrania szewiotowe, z czar
nego lub niebieskiego “wor
sted” warte $18.oo po...$0.60

W lepszym gatunku, warte 
$15.oo, po....?.............. $11.76

Repry dobre przy praniu po 
76c, 95e, $126, $1.60, $2.00, 
$2.50 i $8.00.

Okrycia (Cape) modne po 
$2.50, $2.90, $3 50 do $10.00

Suknie gotowe we wszyst- 
tkich kolorach i gatunkach po 
$1.60, $2.00, $2.60 do $7.00

Szan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona 1 nasze stowarzyszenie, jak równia* 
inni, którzy słyszeli naBZ prześliczny “Uprlght” Fortepian Pańskiego wyrobu, są 
zadowoleni z jego słodkiego 1 giętkiego tonu. Praca tego Instrumentu jest wyboe- 
nę a akcya łatwą. Mamy ten Instrument w użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zado
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerę nadzieję. Iż będzie Pan 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich Instrumentów w wielu lnstytucyadi 
1 u famlllj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Shoridan, li. S. C. “Sacrad 
Heart” konwent, róg Taylor 1 Lytle ulic.

[INNE BKFKBKNCTK Z CHICAGO:
The Chicago Nanonal Bank.—Kolegium ow. Ignacego (prsy lSeJ ul.)—Wita. Siostry polski. Sotrs 
Dune.—wlhne Slo.tr, Św. Pin z Naurtab.—Witał ksleta: ks. Wlnc. Bzrzyt.kl. ka. J. Nawrocki, 
ka. F. Wojtkiewicz, ka. Fr. Byrgler.—Kapitan Piotr Klołtaaaa.—A. J. KwMlgroeh.—Prof Antoni 
Małłek.—St. Szwajkart.—C. W A B. M. Dynlewicz—Ald. John P. Smolaki.—Parni And. Kun.— 
Jan Woltalewlez.— Szymon W-, tzlewlcz.—B. Klzrkowakl—l atak! Uayeh Polaków w Ckle.,0 I M 
etayeh SUueh Zjadaoezo.yeh.

Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół 1 Domów.—Importujemy 1 fabryku
jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne.

IW Fortepiany stroimy, przeprowadzamy 1 reperujemy.
TELEFON ŁONO DISTANCE TELEPHONE HABBISOE MS

Э

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW ZAŻYWANIA? 
781—783 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 

Fabryka ta sprzedaje po zHiżonycli cenach:

Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00,
$2.50, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski funt po ... . 50c, 75c i $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping” funt . . 28c 
Rosyjski tytoń do fajki funt po............40c
Tabaka do zażywania funt po . . • 30c i 35c 
Papierosy z tureckiego tytonia sto po 50c.

75c i $1.00
Maszynki do papierosów sztuka po . . . lOc 
Gilzy do papierosów setka po . . . 7c i 15c

Bibułki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c i 45c 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe

i orzechowe po 5c, 8c 1 lOc 
Fajki różne.............................od lOc do $3.00
Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00,

$l.§0, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 i $8.00
Małe cygarka za sto sztuk po 55c,

Tabakierki do tabaki do zażywania I tyto- 
nierki od lOc do $2.00

Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10

:

:
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POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I J [ 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĄ PRZESZŁO < » 
SOLAT,- . ,

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB ::
Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. ■ >

Ludzie, którzy zostali wylecaeel, a wdrlę- ' * 
exno4cl rozgła*zają Imię doktora BADGEBA , J 
t znajomym go polecają. < >

Dr. Badger rozpozna każdą ;; 
I chorobę, nie zadając choremu «■ 

ładnych pytań. Porady udzie- ] i 
I la darmo osobiście i listownie. ; ; 
IOplszcie chorooę fr w liście załączcie trochę < » 

włwów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho- < > 
i ł»j osoby, a na odpowiedź przrśliicie markę 2 < > 

Centową, to don tan fecie natychmiast odpis z < »
n u. . f*dą, czy choroba jeet do wyleczenia lub nie. < ►

< » Dr. Badger leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, < > 
< » wodną puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ocz 1 nosa, choroby żołądka gardła, piersi, kann- < к 
< » łów odchodowych, febrę, wyrzuty na głowie 1 skórne, choroby tnaćiczne, zboczenie regularności, < > 
< > krwotok, białe u pławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, < > < ► Cborobykiszek^bćłl krz— * - J- 4----- . • 1. - —u
< > choroby
< >

i > I prędko. Nie trzeba sie wstydzić', tylko leczyć,’ bo zaniedbywanie‘sprowadza złe skutki na < > 
' * К^"***!^ Porsśa darmo! Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku < ►

DR. L. A. SAD GE R,
TOLEDO, OHIO. ::

—r----------------------rpuchlinę, rany, otwory na ciele, róże,
roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zanale- 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, 
roby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 

I prędko. Nie trzeba sie wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie‘sprowadza złe *’ *

1019 Madison St.,
> kol wiek < ► 

* * l « o

!$1,000 NAGRODY! zastarzałych i niebezpiecznych chorób, Ile wyle- < 
czył Dr. L. ▲. Badger.—Dr. Badgcr wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, piż który- < 
kolwiek inny doktor w przeciągu 6 lat. <

К. B. Czarnecki,
ADWOKACI.

F. W. Koraleskł,

Pokdj 305—310 Unity Bldg., 79 Dearborn st.,
Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinoi*.

Nakrę
cany 
bez 
kluczy
ka...

Znak ochronny Białego Orła

SZLARKI dla krawców i 
szwaczek po jak naj
tańszych cenach.

OBSTALUNKI na mniej
szą sumę wysyłamy 
przez C. O. D. Obsta- 
lujcie sobie co teraz 
na przekonanie.

CYRKULARZE wysyłamy 
na żądanie darmo.

E, MANCHEK & CO.,
------ 805------

MILWAUKEE AV
CHICAGO, ILL.

MOŻECIE SZYĆ WSZYSTKO BEZ WYJĄTKU 
l" K 'prać^i SA :(ASZEJ POZCPNEJ, NA NASZEJ 

fi.? SSŁJm! No. 9 z osią gałkową Arlington I 
------- - - najnowszego wynalazku, wysokiej maszynie o najlepszej 

konstrukcyi; pędzącej łatwo, bez hałasu; wszystkie osie z. gałkami: wszy- 
stkie dodatki i przyrządy; z. pięknego żółtego drzewa orzechowego, o pięciu szg 
i------------------- «hidkach. Wysyłamy komukolwiek C. O. II. bez wpłaty na «0

L-A «RP 45 próbę. Piszcie zaraz, jeżeli nie będzie taką jak ogłaszamy.
V I O— odeślijcie ją na nasze koszta. Piszcie po cyrkularze i katalogi <

—  ------ ——Ilustrowane. w których są podane ceny maszyn po $10.50, £12.50,
$14.50; najlepsze po $21.00. Rekomendacye ze wszystkich stanów unii.
CASH BUYERS’ UNION, (Inc.) 158—164 W. Van Buren st., Hep. N. 262. CHICAGO,

NA NASZEJ POKVPNEJ, NA NASZEJ

i _
P 3
|8 =
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WIELKIE PREMIE!
Załączony rysunek przedstawia czterech 
mężczyzn, chłopca i konia w lesie, poszu
kujących zaginionej księżniczki. Jeżeli od
najdziesz ją na obrazku, oznacz ją ołów
kiem. wytnij i nadeślij nam, a za swoją pra
cę otrzymasz

DARMO
■ i pozła
cany grubo i czarek męzkl z bre
lokami i łańcuszkiem, lub 4s- 
calowy grubo pozłacany łańcu
szek damski z zapinką i pozła
cany Dario dyamenlowy pier
ścień. najlepsza imitacya pra
wdziwego dyameutu. Detaues- 
cznie sprzedawany bywa po 
cenie...............................    $2.50

; Dajemy te premie, abv rozpo
wszechnić nasze Excelcior ze
garki.

N16 przusułajGiB Die-
tylko nazwisko wasze nazwisko 1 exprwsowy ofis. a my pośzle- 
my ten piękny zegarek do bezpłatnego obejrzenia 1. Jeżeli z o ba 

est to największa Kiedykolwiek zrobiona oferta i że zegarek wy
gląda, jak 25-dolarowy. zapłaćcie agentowi nasza dla rozpowszechnienia ani- 
łona cenę O 1 przesyłki i zegarek wasz: jeżeli się wam nie
spodoba, OcJ.UU zwróćcie go na nasz koszt. Koperta otwarta, zrblona
z dobrego srebra z Alaski, grubo pozłacana dubeltowe« 14-karatowcm złotem (nie tanin mosiężna 
koperta), pięknie rytowana:: zegarek nakręca się bez klucza. Werk nowero wynalazku, dobrze «ro
biony i wysadzony kamieniami. Trzyma dobry czas, gwaraneya na 5 lat. a może być i ttużej. Bardzo 
dobry dla robotników n’»żnych. jak również dla pań. Niema żadnego ryzyka, gdyż nie potrzebujecie 
płacić ani centa, póki go nie zobaczycie. Zegarek możecie zwrócić w’ ciągu n-clu miesięcy, jeżeli się 
nieokaże takim. Jak go opisujemy. Premie za rozwiązanie nowytszej zagadki wysyła się w raz z ce- 
garkiem. Piszcie. jaki zegarek chcecie — metki czy damski. Jeżeli mieszkacie za daleko od expre- 
so we go ofisu. albo jeżeli chcecie dostać zegarek przez pocztę, wówczas przysłać m u sicie naprzód 83.16, 
a my wam poślemy zegarek i cenniki opłaconą pocztą. Katalogi darmo.
EXCELSIOR WATCH CO. M Lees Bldg.. Chicago.

H Neuberger & Co.,
585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Ar.,

CHICAGO, ILLINOIS.
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków

po cenach bardzo nizkich.
Zegarki silverine warte $4.50 po $3.75 
Lepsze warte $7.50 po $5.75
Kryte czysto srebrne damskie,

No. 16, warte $13.00 po $8.75
Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, 

warte $25.00 po $15.00
Kryte czysto srebrne Elgin, war

te $13.00 po $8.75
Takie same z kopertą Standard 

warte $10 po $650
Kryte dęto złote, 10 karat, stemplowane, 20 lat gwarancyi

Klgin z 15 kamieniami, warte $25 po $16.00
Kryte damskie czysto 14 Karatowe złote Klgin, warte $30 po $22. Kryte męskie No. 18 
czysto 14 karatowe złote Klgin, ze stemplem U. S. A. warte $50 po $37.50

Po nlzkiej także cenie łańcuszki i bituterya. Obstalunki przez pocztę wypełniamy jak 
najprędzej, przesyłając Je przez C. O. D. Bierzemy także do nagrawg zeęary i zegarki.
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W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave., Chicago.

Poleca swą 3O-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan
dary narodowe, artystycznie hafto
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
»maną jest w całej Ameryce z ele
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien
nej roboty. Ceny zawsze najniższe.

POSZUKIWANIA.
Aleksander Matyszczyk 

poszukuje swej siostry Maryi Ma- 
tyszczyk, pochodzącej z gub. gro
dzieńskiej, pow. Sokolskiego, ze 
wsi Biedwicki. Ktoby o niej wiedział, 
lub ona sama, raczy mi donieść 
pod adresem: Aleksander Ma- 
tyszczyk, 4 Allen st., Schenectady, 
N. Y. 17—21)

Ignacy Rapozyńki, po
szukiwany jest przez ionę Mary- 
annę, która wyszła za niego w roku 
1897 w Nanticoke, Pa. Mieszkali 
oni w Plymouth, poczem po 
trzech latach żona wyjechała do 
Galicyi w listopadzie 1900 roku. 
Po upływie 10 miesięcy powróciła 
do Plymouth, ale męża już nie 
zastała. Ktoby ze znajomyoh wiedział 
co o nim lub on sam raczy donieść 
pod adresem: Maryanna Rapczyń- 
ska, 10 W. Laurel st., Shenandoah, 
p*. 15—18

Stanisław Rudnicki, 
pochodzący ze Lwowa, w Galicyi, 
poszukiwany jest w ważnym inte
resie przez swego znajomego. Ktoby 
o nim wiedział, lub on sam, raczy 
donieść pod adresem: J. Gaweł, 
Glen Lyon, Pa., Łuzerne, Co.

Antoni i Wawrzyn Wie- 
szczeoiński poszukiwani są przez 
swego brata pochodzącego z Guł- 
towa pod Środą w W. X. Poznań- 
skiem, którzy przybyli do Buffalo, 
N. Y. Ktoby o nim wiedział, lub 
oni sami, raczą pisać do mnie: Fr. 
Wieszozeciński, 80* So. Monroe st., 
Bay City, Mich.

Andrzej Feręc, pocho
dzący z Galioyi od Dębicy, jest 
poszukiwany przez Bwego znajo
mego. Ktoby o nim wiedział, raczy 
mi donieść pod adresem: Józef Pi
sarczyk, 39 New Yorkave , Trenton, 
N. J.__________________________

Z i o ł k o w s ki, krawiec, po
chodzący z miasta Białegostoku, 
gubernii grodzińskiej, jest poszuki
wanym przez Łupińskiego. Zgłosić 
się poi adresem: J. Łupiński, 344 
King st., Herkimer, N. Y.

Fr. Knyoha poszukiwany jest 
przez Wład. Kowalskiego. Pochodzi 
on z Galicyi, pow. Pilzno, wsi Go- 
waczowej. Ktoby o nim wiedział, 
lub on sam, raczy donieść pod 
adresem: Wł. Kowalski, Elm et., 
box 23, Ohadwicks, N. Y.

Stanisław Gutowski z 
pod zaboru rosyjskiego, gubernii 
płockiej, powiatu sierpeckiego, gmi
ny Białyszewo, wsi Grotkows, któ
ry przebywał kiedyś we Fostoria, 
Ohio, a dwa lata temu mieszkał z 
żoną w Utica, N. Y. poszukiwany 
jest w ważnym interesie. Ktoby 
wiedział o miejscu jego pobytu, 
lub on sam, raczy donieść pod a- 
dresem: Władysław Gutowski, Bx 
194, Roselle, N. J. 1»—17

Konsul austryacki po
szukuje następujących: Jakóba 
Wych, z Jastrząbki Starej, Stani
sława Lechowskiego ze Zwiernika 
pod Pilznem, Andrzeja Wronę 
z Głobikowej pod Pilznem i Piotra 
i Józefa Chmurę z Pilzna, w Gali
oyi. Zgłosić się należy do

C W- DYNIEWICZ & C0-,
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

MM* J. Waśniewski niech się 
zgłosi po swą przesyłkę na express 
Office w Youngstown, Ohio.

FARMA NA 8PRZEDAŹ
Farma z osłem urządzeniem jest 

na sprzedaż na bardzo dogodnych 
warunkaoh i w dobrem położeniu 
blisko kolei. Interesowani niech się 
zgłoszę pod adresem: John F. 
Śmieja, Independence, Wis., 
Trempeleau, Co. 16—19.

Michał Mejer, jest poszu
kiwany przez swego znajomego 
w ważnym interesie. Pochodzi on 
z pod zaboru rosyjskiego, gub. ko
wieńskiej. Ma lat 45, przybył do 
Ameryki 10 lat temu. Ktoby o nim 
wiedział, lub on sam, raczy donieść 
pod adresem: Teodor Czajewski, 
39 Market st., Brighton, Mass

TANIO DO SPRZEDANIA
70 akrów urodzajnego gruntu 
z dobrem drzewem nad jeziorem 
w powiecie Washburn, w stanie 
Wiscons’n. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosić się do Polskiego Kantora:

C- W. DYNIEWICZ & CO , 
805 Milwaukee ave. Chicago, 111. (z)

DOBRA FARMA do sprzeda 
nia 140 akrów urodzajnego gruntu 
z dobrymi budynkami, 60 akrów, 
dobrego uprawionego gruntu, nieco 
łąki, a reszta lekkiem twardem drze
wem pokryta. Ta farma jest 3 i 
pół mili od miasteczka Independen
ce w powiecie Trempealean w sta
nie Wisconsin. Jest to bardzo pię
kna okolica przez Polaków zamie
szkała Kościół w pobliża. Ktoby 
sobie życzył nabyć tę farmę niech 
się zgłosi pod adresem: J. F. S. 
Box 81, Independnece, Trempealean 
Co., Wis. (16-19)

Podług

[ąpayŁ.Lśl.j...

25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter & Co. ,215 Pcarl St., New York.• au. itł lii itr o. tu,,a.iu i tan i ora,

.36Ä ZL0TYCH " MEDALI. A 
Kj’oh rany przez znakomitych lekarzy, 

hurtownych i cząstkowych dro-^Â 
^^7istów,k>uchoicieństwo, &

— Zarząd kolei Bur
lington & Quincy zakupił grunt 
pn. ioo Maxwell st., na któ
rym stały dwa stare, dre
wniane domy, przeznaczone 
na rozbiórkę. Chłopaki z sąj 
śledztwa starali się zarządowi 
ułatwić pracę i zaczęli rozbie
rać ściany. Znajdowało się w 
budynkach wczoraj 25 osób, 
gdy ściany tylnego domu za
częły trzeszczeć i walić się. 
Cztery osoby nie zdążyły u- 
ciec. 56 letniego pedlarza J. 
Pusativo wydobyto z pod 
gruzów z roztrzaskaną cza 
szką i złamanem ramieniem. 
Cztery inne osoby zostały po
kaleczone mniej niebezpie
cznie.

— Subjekci zatrudnie
ni w składach ubrań, kapelu
szy i obuwia przy Milwaukee 
ave. założyli unię i wymogli 
na pracodawcach, że ci za
mykają swe składy co środę 
I co piątek o godzinie 6 wie
czorem. Wszystkie takie skia 
dy między Division st. a 
North ave. przychyliły się do 
żądań pomocników z wyjątkiem 
paru żydowskich składów.

— Na s tac y i policyjnej 
przy Harrison ulicy przyszło 
do kłótni między R. Houghte 
ling a pollcyantem Messen
ger. W przystępie złości strze
li! do policyanta z rewolwe
ru. Messenger trafiony w bok, 
zachwiał się na nogach, do
był również rewolweru i strze
li! do zawadyaki sześć razy. 
Jedna z kul przeszyła mu pierć. 
Obydwaj zapaśnicy są ciężko 
ranieni i znajdują się w szpi
talu.

— Dotychczasowy szef 
policy! Józef Klpley zrezy
gnował z swego urzędu na 
przedstawienie majora Harri
son, który mu oświadczył, źe 
dla dobra jego i ku uspoko
jeniu niezadowolonych umy
słów pewnej części obywateli, 
nie zamianuje go ponownie 
szefem na następne dwa lata. 
Krążą pogłoski, że wskutek 
dymisyl szefa Kipley, stracą 
swe posady niektórzy z Inspe
ktorów policy!, a między ni
mi wymieniają nazwisko Ka- 
lasa.

— Ziarno, organ Związ
ku Śpiewaków Polskich w A- 
meryce, wyszło z druku. Mie
sięcznik ten traktujący o śpie
wie 1 muzyce jest do naby
cia u dyrygenta chórów p. 
Ant. Małka, 29 Emma st., 
Chicago, III.

— Niefortunny preten
dent do krzesła prezydyalne- 
go, Inicyator i obrońca wol
nego bicia srebra, W. J. 
Bryan, zawitał do naszego 
miasta 1 przy tej okazyi od
wiedził majora Harrlsona, aby 
mu złożyć powinszowania z 
okazyi ponownego wyboru. 
Jak zwykle tak i teraz pal 
nąl on kilka mówek polity
cznych w różnych klubach na 
temat: Wybory prezydyalne 
w r. 1904. Nic dziwnego — 
jak polityka to polityka.

— Począwszy od 1 ma
ja zaczęło pełnić służbę 150 
pollcyantów, których zada
niem będzie utrzymy wanie po
rządku na ulicach i w zauł
kach. Każdy ktoby wyrzucał 
śmieci na ulicę, a nie we wła
ściwe miejsce, będzie «przez 
stróżów porządku pociągnię
ty do odpowiedzialności są
dowej.

— Przed komisyą śled
czą w sprawie wrzekomych 
nieporządków w szpitalu po
wiatowym stawało niedawno 8 
osób, które jednozgodnie o- 
świadczyly, że nie mają nic 
do zarzucenia zarządowi. W 

liczbie świadków znajdowały 
się cztery panie, które dwu
krotnie przebywały w szpita
lu. Stwierdziły wszystkie, że 
dozorczynie spełniały sumien
nie swe obowiązki, lekarze 
odwiedzali swe pacyentki re
gularnie, a podawane im je
dzenie było bez zarzutu. Pa
nie te dowiedziały sią z ga
zet o skargach wnoszonych 
na zarząd szpitala i zgłosiły 
się z własnej woli, ażeby za
przeczyć kłamstwom i oszczer
stwom.

— Z hotelu Johna Pitt 
pn. 169 Place wyszedł we 
czwertek po południu powa
żny 58 letni mężczyzna, ubra
ny modnie. Zbliżyło się do 
niego dwóch detektywów i 
aresztowali go w imieniu pra 
wa. Jak się pokazało, owym 
poważnym mężczyzną był pan 
Jones, notoryczny rozbljacz 
kas żelaznych, poszukiwany 
nadaremnie w różnych wiel
kich miastach. Wybrał on so
bie w ostatnich czasach Chi
cago, jako pole swej działalno
ści. Znaleziono przy nim 44 
kalibrowy rewolwer, misterne 
stalowe pilniki, lonty i dyna
mitowe patrony. Zdaje się, źe 
wobec tych dowodów nie wy 
kręci on się sieczką.

— Thomas Lucas zara
bia, $22 tygodniowo, lecz zo 
stawił żonę z pięciorgiem dzie
ci w takiej nędzy, że policya 
nie znalazła w mieszkaniu na
wet kawałka chleba.

— Robert Mack oświad
czył przybyłej na ratunek strsj 
ży pożarnej, że zaalarmował 
ją tylko na żarty. Sędzia Mar
tin skaza! go także na “żarty” 
na 52 dni w domu roboczym 
w Bridewell.

— 60 letniego Patryka 
Burkę odesłano do Dunning, 
a jego 57 letnią małżonkę u- 
mieszczono w Elgin. Nieszczę
śliwa kobieta dostała pomłę- 
szania zmysłów, pielęgnując 
waryata męża.

— 47 letnia Minnie O 
Neil chciała poślubić 50 le
tniego kryminalistę Henry 
Howard. Zanim zdążyła wy
robić pozwolenie na związek 
małżeński, odesłano jej uko
chanego do domu karnego 
w Joliet.

— Paweł Krueger z pn. 
679 Winnemac ave. poddał 
się operacyi wewnętrznej w 
kolegium szpitala Illinois. Do 
którzy wycięli mu żołądek 
jako nie przydatny do trawie 
nia i pan Krueger przycho
dzi do zdrowia. Niebawem 
lekarstwa na choroby żołądka 
będą zbyteczne. Co powiedzą 
na to patentowi doktorzy.

— Superintendent szkół 
ogłasza ofertę która brzmi, źe 
ktoby miał ochotę udać się 
na Filipiny jako nauczyciel, 
ma do tego sposobność. Trze
ba podpisać ugodę na 3 lata, 
a podróż tam i nazad jest 
wolna. Płaca wynosi <75 do 
(150 miesięcznie.

— Dnia 24 kwietnia 
wypłynął pierwszy okręt han
dlowy z naszego portu, uda
jąc się z towarami do Euro
py. W ten sposób miasto 
nasze staje się punktem wszech 
światowym dla handlu i prze
mysłu.

— Wielka opera w któ
rej Reszkowie występowali ze 
szłego tygodnia w Auditorium, 
powiodła się znakomicie. Do 
chód bowiem wynosił $6 ,000 
a rozchód 50,000; a więc czy
stego dochodu było ,13,000.

— W elewatorze Bade- 
nocha, na rogu ulic Madison 
I Rockwell, powstał pożar w 
niedzielą rano i zamienił go 
w perzynę, wyrządzając szko 
dy na ,200,000. Zajęły się 
także stajnie kompanii tram
wajowej Union Traction, ale 
tutaj udało się straży ugasić 
pożar.

— Tow. Śpiewackie Fry
deryka Chopina, chór 22gi 
Związku Śpiew. Pol. w Am. 
z okazyi 50 rocznicy urodzin 
swego dyrygenta pana Ant. 
Małłek, urządza koncert w 
wielkiej hali Schoenhofena, 
dnia 5go maja. Początek o 
godz. 7.30 wieczorem.

— Jan Nuska mieszka
jący pn 283 Johnson st., gdy 
wracał od roboty do domu, 
spostrzegł jak idący przed nim 
pan, wyciągając chustkę z kie
szeni, wyrzucił z niej pienlą- 

dze. Nuska chciał zawołać na 
owego pana i zwrócić jego u- 
wagę na zgubę, lecz przystą
pił do niego inny robotnik i 
rzekł mu, aby tego nie robił 
i z nim się podzielił. Słowa 
te trafiły do przekonania Nu- 
ski. Zaprowadził towaszysza 
do swego domu i tam się po 
kazało, źe znaleziono trzy pa
pierki, setkę, dwa i jednodoj 
larówkę. Trzeba było papie 
rek sto dolarowy zmienić. Nu 
ska wyjął z materaca 40 włas
nych dolarów, dopożyczył od 
sąsiada ,10 i wręczył towa
rzyszowi ,50 zabierając dla 
siebie trzy zna’edone bankno
ty. Gdy chciał zmienić je w 
mieście, wytłomaczono mu, 
że są to fałszywe banknoty.

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama
tycznych, dostarcza towarzy
stwom amatorskim sztuk tea
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Ill. (x)

— Na poniedziałkowej 
sesyl rady miejskiej zamiano
wał mayor Harrison urzędni
kami następujących obywateli: 

Szefem policy! Franciszka 
O’Neill; kontrolerem, L. E. 
McGann; Komisarzem robót 
publicznych, F. W. Block!; 
radcą korporacyi miejskich, 
K. M. Walker; komisarzem 
zdrowia A. R. Reynolds; urzę
dnikiem oświetlenia elektry
cznego, E.B. Ellicott; prawni
kiem miejskim, H. S. Taylor; 
kolektorem miejskim, Fr. Bran- 
decker; Komisarzem budowni
ctwa, Piotr Kiołbassa.

Wielu pomniejszych urzę- 
nlków nie zostało jeszcze no
minowanych.

— Obchód Konstytucyi 
3go Maja na północno za
chodniej stronie miasta, urzą
dzony staraniem grup Związ
kowych, odbędzie się w nie; 
dzielę dnia 5go maja, w hali 
świętej Trójcy.

’’ZAGŁOBA SWATEM,”
sitaka soeniosn’, napisana w 25 
rocznicę swej literackiej praoy 
przez H. Sienkiewicza wystawio 
na na soenie w hali Wals’a, przez 
stowarzyszenie Drukarzy Polskich 
w Chicago, wypadła bardzo dobrze. 
Uznanie należy się amatorkom, któ 
re wywiązały się ze swych ról 
z oałę znajomością rzeczy, a sę 
niemi panie Kołakowska, Wgżyk 
i Kreno.

Panowie: Adam Midowicz, Ka- 
letta, Kosiński, Sass i inni zasłu
guję co najmniej na pochwale. 
Grali ani z werwę wytrawnyoh 
amatorów; Midowicz w roli Zagło
by udowodnił, że scena nie jest 
dla niego nowościę.

Trzeba tu oddać każdemu 00 mu 
sig należy — a zasługuje na to 
reżyser p. Ign. Kowalski, który 
dołożył wszelkich starań, ażeby 
sztuki naszego mistrza pióra nie 
sprofanowano — 00 mu sig też zna
kom: oie udało.

Po przedstawieniu odbyła sig 
zabawa na której bawiono sig do 
rana.

Dla tego.
Zona podtrzymuje na schodach 

dobrze podchmielonego męża.
— Wigo to ja może dla tego 

wyszłam za ciebie, żeby takiego 
pijaka woięgać co dzień na drugie 
piętro?

— Czy dla tego, czy nie dla 
tego — to ja nie wiem; ale to 
wiem, że ja się z tobę ożeniłem. 
No, daj buzi, aniołeczku.

DO FARMERÓW.
Kto z farmerów ma miód na 

składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech sig zgłosi do firmy 
MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI, 

669 Milwaukee ave., 
(x) Chicago, 111.

CENY TARGOWE.
CHIĆAGO, 1 Maja, 1901.

Pszenica Zimowa
No. 2 oserwon* 74—75|
No. 3 czerwona 72 -74
No. 2 twarda, 74—74|

“ 8 twarda 73—73J
No. 1 latowa 74—75
No. 2 ., 73—75
No. 3 „ 71—73

Kukurydza, buzzel
No. 2 biała 48
No. 2 żółta 441—44 i
No. 3 ” 44Ż-44J

Owies, buszel
No. 2 27
No. 2 biały 28}
No. 8 26}
No. 3 biały 28}— 28}
No. 4 biały 27}—28}

Męka: Pszenna zimowa
patent 3 80—3.90

Wiosenna patents 3.70—3.80
Piekarska,worek 196 ft. 3.00—8.40
Żytnia miech 2.50—2.75

Żyto, buszel
Majowe 51}
Jęczmień 38 -56

Cielęcina:
Wyborna, funt 6}—7

No. 2, •• " 4—5

Siano 100 funtów
Wyborna tymotka 18.50—14.00
No. 1 12.50—13.50
No. 2 12.00—12.50
No. 3 9.00—11.00
Cboice prairie 12.00—13.00
No. 1 9.50—11.00
No. 2 8.00—10.00
No. 3 7.50

Drób żywy:
Kury funt 9}
Kurczęta 9}
Kaczki 9—10
Gęsi tuzin 5.00 — 7.00
Indyki 8—8}

Bydło:
Pierwszej klazy,
1,003—1,300 funtów 4.25—4.70

Groch, buszel:
Nowy 3.00
Zielony 3.50—4.00
Łój, funt 40
No 2 85
Jaja, tuzin

Świnie, 100 funtów:
12-12}

5.90—6.00
Wyborne 5.65—5 90
Zwyozajne 5.65—5 90
Asortowane, 150 do

185 funtów 5 60—5.77
Biedne 3.50—5.50

Masło:
Śmietankowe 18—18}
Dairy 16—17
Paoking 13

Kartofle
Burbanbs 33—41
Peerles 32—87
Słodkie za beozkę 1.50—2.50

Owoce:
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, pudło

2.75—8.75
1.50—2.50

Pomarańcze pud o 2 00—2 50
Banany 65—1 50

Owce, 100 funtów:
Wyborne 4.lp—4.60
Roczniaki 4.10—4 60
Jagnięta zwyozajne 4.35—5.80

8er: Young Amerios 11—11}
Twins 9}—10
Briok 11} —12}
Szwajcarski 12—14
Limburger lii 12}

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.63
Tymotka 3.40 - 3.70
Koniozyna 9.00-10.00

Wieprzowina, 15.50—15.60
Smalec, 8.05—8.07}
Żeberka, 7.90—8.10

Jarzyny:
Kalafiory pudło 1.00-2.00
Selery pudło 50—60
Cebula b;ała 1.40—1.50
Kapusta czerwona 2.50
Sałata, 35-40
Rzodkiewki (tuzin) 4 50—5.50

' Pomidory 3.50—4.00
Ogórki (tuzin) 1.00 — 1.40

Słoma:
żytnia 9.00
Owsiana 6.75

Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga
ny i śpiewniki kościelne.
śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze

brał w. Bern. Ruchniewicz. W mocnej opra
wie, cena............................................................iOo

Śpiewnik 1’leśnł Nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pleśnie codzienne, Msze święte, 
Nieszpory łacińskie, Pieśni na aroczyatości Pań
skie. Na święta Matki Boskiej i Świętych Pań
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pleśni przygo
dne, psalmy, supllkacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75c

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła
cińskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa
pierze i z wyzłacaneml tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących:

Oprawne w półskórek.................. SI.50
W skórkę 1 wyzłacane brzegi . . $2.50 

Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . $1.00 

śplewniczek, zawierający pieśni kościelne z 
molouyami dla użytku młodzieży szkolnej zo- 
brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkole po
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena ŚOc

TAJEMNICĄ
WĄTKOBA.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (2>r. Banker's Complexion Soap)

Usuwają one Piegi, Opaleniznę, krosty tak 
zwane blackheads. żółte plamy na twarzy jedy
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy
czyniają się do zdrowej 1 pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobą w stanie czyn
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Hon
ker’s Vegetable Liver 1*111»« bo cera wasza bę
dzie nędzną I umysł zgnębionym, Jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w Jakim
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago.

Kalendarze 
Maryaiiskie 

na rok 1901 są 
do nabycia w na
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po
cztową 20 cent.

Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

«

Większa praca dla Proboszczów'.

Z wydaniem książek polsko-łacińskich przysporzyliśmy 
Proboszczom o wiele więcej pracy. Tu w Ameryce nie wiele 
jest posad nauczycielskich, które utrzymywać mogą nau
czycieli z potrzebnem wykształceniem; zakonnice zaś tutaj 
wychowane, poświęcające się nauce dzieci, języka łacińskiego 
nie znają — przybyłe zaś zakonnice z ziemi ojczystej są tak 
nieliczne, że zaledwie tylko jako ksienie Łswym obowiązkom 
podołać mogą. Cała więc praca nad nauką języka łacińskiego 
spada na naszych księży Proboszczów, ’i to Jdopóty, dopóki 
uczniowie ich nie będą wydoskonaleni w tym języku.____ ,

Książki polsko-łacińskie.
Tak bardzo pożądane książki polsko-łacińskie dla wyż

szych oddziałów w szkołach polskich, są już na ukończeniu:

1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla
klasy I-ej i tl-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronic, w mocnej oprawie po - 30c

2) (a) Ćwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronic; (b) Spis wy
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 88 stronic; obie 
razem w mocnej oprawie - 5()c

3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazyal-
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, 
300 stronic, w mocnej oprawie po - - - «81.20

W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE.,

CHICACO, ILLINOIS.

U A KIT AD Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
AHNIUll i Asekuracyjny. Lu'rnX 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące—Wyrabiamy Charler'y dla towarzystw—Przyjmu
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w Innych 8tanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądżcie lub napiszcle czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA, i
, > Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. ! 
’ ’ W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady <
]; na wszelkie choroby. ]

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety koiejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tanio.
Po książeczki, mapy, informacye i tanie tykiety kolejowe piszcie do: 

J. J. HOF LAND CO«, Sobieski, Wis,

DR. H. STOBIECKA,
1 w krótkim ezaaie Wszelkie Choroby Ocz, |

Kllkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu i ! 
(we Francyl), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe- < > 
wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymlento- ' ’ 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa J ! 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. « «

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. ! !

Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce
WŁADYSŁAWA DYN1EWICZA,

założona została w roku 1889 na 
obszarze 80-akrowyni w granicach 
miasta Chicago 1 od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó
łek, dostarczających różnego ro
dzaju drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdują się 
wszelkie drzewa owocowe szcze
pione 1 z dziczek, drzewa cle- 
nlodajne 1 służące do ozdoby par
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, róże szczepione i winoro
śle w cenach od 5c do $50 za krzak 
inb drzewo. Drzewa owocowe ja
ko też cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują się wszę
dzie, a osobliwie w Stanach Pół
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza
wy, z głębokiej Rosyi i Sybiru, a 
wszystkie są gatunków uszlache
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych l hodowane w ziemi 
ciężkiej i gliniastej, prędko się 
przyjmnją w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gli
niastej a nawet czarnej. Ta zmia
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko się 
rozrastają i w kilku latach wy
dają dobry 1 obfity owoc.

Jedyny ten polski interes wAmeryce polec 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, IU.

.♦

Zwracamy uwagę tych, któ
rzy poprzednio z Innych szkółek 
sprowadzali drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzone 
do innej ziemi, aby na próbę 
sprowadzili sobie drzewek z mo
jej szkółki, a przekonają się, że 
wkrótce dochowają się ładnych 1 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocoweml, 
sprowadzonemi z mej szkółki 
jest sporo, zwłaszcza w Minne
socie i Wisconsinte, gdzie po
przednio sprowadzane drzewka z 
innych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
grunta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał bez
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szcze
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost uginały się z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel
kiej pielęgnacyi i starania, trze
ba Jednakże pamiętać, że często 
mimo największych zachodów 
drzewa pozostają jałoweml.

m pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
Adresować:


